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Walki w Styrfi jeszcze trwają. Duże straty w Leoben.

Program Dollfussa będzie wykonany. Zaciekłe walki w styrji.
Wiedeń, 28. lipca. (PAT.). W radjo wiedeń- 

skiem w ygłosił wicekanclerz ks. Stahremberg 
Imieniem rządu austriackiego przemówienie, 
w  którem oświadczył, że rząd i cała ludność 
dochowa wdzięcznej wierności zmarłemu kanc­

lerzo w i i wykona jego program, polegający na 
bezwzględnem utrzymaniu samodzielności i 
wolności Austrji. My Austrjacy —  powiedział 
ks .  Stahremberg — nie potrzebujemy narodo­
wego socjalizmu, aby spełnić niemieckie po­
słannictwo Austrji. Nie zgodzimy się na żaden 
kompromis, któryby miał naruszyć niepodle­
głość Austrji. Pucz i zamach stanu zainsceni- 
zowane przez narodowych socjalistów upadły 
w ciągu krótkiego czasu. Przeciwko winowaj­
com wystąpimy z całą surowością prawa i po­
staramy się o to, by nie udało się pewnym czyn 
nikom zewnętrznym zatrzeć odpowiedzialność 

jrt za to, co się stało w Austrji. My Austrjacy nie 
.jesteśm y, winni temu, iż stosunek Austrji do 
i iemiec ukształtował się niepomyślnie. Jesteś­
my za ułożeniem stosunków, czekamy jednak

by za słowaipt poszły takie czyny.
Xa kompromis niezgodny z honorem Austrji 

nigdy sie nie zgodzimy. Nigdy niedopnścimy 
do tego, by zagranica miała prawo mięszać się 
w nasze wewnętrzne sprawy. Jesteśmy gotowi 
zapomnieć o tem. eo się stało, jeżeli uzyskamy 
na przyszłość gwarancję, że wolność i niepo­
dległość naszego państwa nie będzie uszczu­
ploną. Od tego programu nie odstąpimy ani na 
jotę. gdyż kanclerz Dollfuss przypieczętował 
go życiem. Rząd pójdzie drogą wytkniętą przez 
kanclerza Dollfussa. Zanim ukonstytuuje się 
nowy rząd będę z polecenia prezydenta. Austrji 
pełnił funkcje kierownika gabinetu przy po­
mocy wszystkich dotychczasowych członków 
rządu, k tórzy  byli współpracownikami kancle­
rza Dollfussa. a. zwłaszcza przy pomocy mi­
nistra Schuschnigga i wiernego mi towarzysza' 
broni ministra Feya. Ks. S tahremberg zakoń­
czył swe przemówienie słowami: Austtja' ponad 
wszystko, uonieważ kanclerz Dollfuss poświę­
cił dla niej życie.

Dollfuss nie żył
gdy ministrowie pertraktowali ze spiskowcami. —  Deklaracja b

w Wiedniu.
Berlłn, 28. lipca? (PAT.). Niemieckie biuro 

informacyjne publikuje obszerną deklarację b. 
posła niemieckiego w Wiedniu dra Rietha na 
temat udziału jego w wypadkach wiedeńskich.
Dokument ten  podpisany jest osobiście przez 
dra, Rietha i datowany jest 7, FWlina. dokąd 
powrócił poseł w dniu wczorajszym.

Przebieg wypadków, podany przez dra

posła Niemiec

Rietłns je s t  w streszczeniu następujący:
Oddział, który wtargnął do kancelarji 

związkowej zagrozi! zastrzeleniem wszystkich  
uwięzionych, t. j. trzech ministrów 1 około 
150 urzędników, o ile oddziały Heimwehry 
przystąpią do ataku na gmach. W pewnej 
chwili zawezwany zostałem telefonicznie z pa 
łecu kanclerskiego przez dowodzącego oddzia 
łem, który wtargną! do pałacu. Podał się on 
za kapitana Fridricha. Doniósł mi on, że za 
warTo układ z przedstawicielami rządu. Układ 
ten przewiduje, że dla uniknięcia dalszych 
ofiar

CAŁY ODDZIAŁ 
MA BYĆ ODTRANSPORTOW AĆ  

DO GRANICY 

* zapewnieniem wolności i pod osłoną wojska. 
Pozbawiono już poprzednio członków tego, o> - 
działu obywatelstwa austrjackiego. — Oddziai 
obra! sobie przy tem granicę niemiecką.

Fridrich dodał, że jego ludzie obawiają się. 
i ł  w czasie drogi lub przedtem zostaną zgła­
dzeni. Wobec powyższego prosił mnie Fnclri 
Fyrn polecił potwierdzić sobie przez o powie 
nich ministrów warunki układu. Poczet ~o^ c 
nie zgodziłem się. na  to, oświadczając,^ ze. nie 
mam nic wspólnego z całością w y p a d k ó w  i 
n>e mogę się niemi zajmować.

Na to potwierdził mi telefonicznie p. *5* 
•jeden z uwiezionych w gmachu ministrów za 
^ a r t y  układ  i powtórzył ze swej strony prze­
dłożoną mi już przez Fridricha pTOubę,  ̂Wm 
Przybył natychmiast na plac kanclerski i za 
żądał potwierdzenia układu przez don edzące 

tani ministra Ncustadtcr - Stiirmera. 1 <:
?fo bowiem zależy jeg’o wykonanie.

Wobec tego. że ezas naglił oraz u obc e 
jednomyślnie danych mi wyjaśnień, żc p o '<> 
i ° we załatwienie możliwe jest tylko w ym 
wypadku, o jlo -wyrażę zgodę na skierowaną 
do mnie prośbę, udałem się do ministra .'CU- 
stad ter  - Riirmora. Na początku tej rozmowy

MINISTER OŚWIADCZYŁ MI, ŻE KANCLERZ 
DOLLFUSS NIE ŻYJE,

poczem potwierdził wobec mnie treść zawarte 
go układu. Podobne potwierdzenie uzyskałem  
od obecnego również ministra Feya. Zamknięty 
jeszcze w budynku sekretarz stanu Karwinsky 
prosił mnie również o rozmowę z okna tego 
budynku. Minister Nenstadter - Stiirmer. które­
go zapytałem o jego stanowisko^eo do tej roz­
mowy, odpowiedział, że pozostawia decyzję 
mojemu uznaniu. Wobec tego odrzuciłem pro­
pozycję rozmowy. W  chwili, gdy  zamierzał cni 
powrócić do samochodu i odjechać, zaczął muje 
prosić usilnie nadbiegły oficer policji,- bym 
jeszcze pozostał, gdyż sekretarz stanu Kar- 
wiriski wyjdzie osobiście z gmachu do mnie. 
Sekretarz sanu podszedł do mniepprosząc, bym 
z nim razem udał się do jednej-z bram pałacu 
kanclerskiego, celem zakomunikowania kapi­
tanowi Fridrichowi, żc minister potwierdzi! mi 
układ. Podszedłem w towarzystwie obu mi­
nistrów i oświadczyłem o powyższem kapita­
nowi Fridrichowi, który pojawił się w uchy­
lonej bramie. Następnie opuściłem plac.

W dalszym ciągu swojej deklaracji, poseł 
Rieth twierdzi, że nie pośredniczył w układzie, 
ale że był do pewnego stopnia świadkiem 1 to 
na żądanie członków rządu austrjackiego.

Nie działałem —  jak mówi — jako mini­
ster pełnomocny, lecz jako człowiek prywatny, 
celem uniknięcia dalszego rozlewu krwi. Wkoń- 
cu dr. Rieth oświadcza, że w chwili zawarcia 
układu między stronami, ministrowie austriac­
cy już wiedzieli, że Dollfuss nie żyje.

Londyn, 28. 7. (PAT.) Korespondent. Reu­
tera w 'YTiedni-u donosi, że oddziały powstań­
cze narodowych socjalistów urządziły główną 
kwaterę w Bleiburgu. Wojska rządowe podjęły 
dziś o świcie a tak  na miasto. Zaciekła walka 
trwa. Po obu stronach są ciężkie straty. Woj­
ska rządowe wkroczyły do Klagenfurtu.

Krwawe utarczki w Leoben.
Wiedeń, 28. 7. (PAT.) ,,Reiehspost“ podaje 

opis zajść w Leoben. Akcja narodowych socja­
listów rozpoczęła się 25 bm. popołudniu przez 
urządzenie generalnego apelu. Wkrótce zaczę­
ły  -wkraczać uzbrojone patrole narodowych so­
cjalistów. które a takow ały  brutalnie wszyst­
kich fnnkcjona-rjuszy państwowych. Następne­
go dnia o goclz. 0 rano nadeszły posiłki woj.- 
skowe. Gdy wojsko wkroczyło do Leoben pa­
dły strzały z poszczególnych domów a także 
7. wieży kościoła ewangelickiego. Wojsko, i żan­
darmeria przypuściły artyleryjski ogień na wie 
że kościoła ewangelickiego i zmusiły strzelają­
cych do ucieczki. Na dworzec w Leoben ni? 
mógł zajechać żaden pociąg, ponieważ uaroilo- j 
w-] socjaliści wysadzili w pobliżu Leoben most 
■w powietrze. Ostrzeliwali oni z drzew i ukry­
tych rowów żołnierzy, skutkiem czego armja 
poniosła pewne straty, które obliczają na 33 
rannych. Obecnie w Leoben panuje spokój.

Ostre pogotowie na granicy.
Rzym, 28. 7. (PAT.) Dzienniki donoszą, z 

Wiednia, że w Styrji aresztowano 900 narorio. 
wych socjalistów. Silne oddziały Heimwehry 
zajęte są. oswobodzeniem linji kolejowej koło 
Soltzthall. obsadzonej przez narodowych socja­
listów. Na granicy ti i o m i ee k o-au s t rja ck i ej nie­
daleko Łinbati znajduje się 400 uzbrojonych

członków' austrjackiego iegjonu, zaś po drugiej 
stronie granicy na terenie Austrji wzmocnione 
oddziały Heimwehry, W Massendorf silny od­
dział narodowych socjalistów- zaatakował obóz 
koncentracyjny. Napastników odparto. Pod 
Grazem doszło do starcia, w czasie którego za­
bito 2 żandarmów. Straty Heimwehrowców w 
Styrji wynoszą 28 zabitych. Komunikacja kole­
jowa między Brlck — Linz — Salzburg jest 
przerwana.

W SALZBURGU STAN WOJENNY.
Londyn, 28. 7. (PATA Korespondent, Reute­

ra donosi z Wiednia, że w Salzburgu na sku­
tek nowych rozruchów ogłoszono stan wojenny.

JUGOSLAWJA INTERNUJE ZBIEGÓW 
ZE STYRJI.

Wiedeń. 28. 7. PAT.) „W eU bktF1 donos! 
7. Mariboru, że od wczoraj przekroczyło granicę 
jugosłowiańską setki partyzantów narodowo- 
socjalistycznych, uciekających ze Styrji. Jugo­
słowiańskie straże graniczne rozbrajają ich i 
internują.

Zamach miał być początkiem rewolucji.
Wiedeń, 28. 7. (PAT.) W a d ze  bezpieczeń­

stwa pracują, gorączkowo nad wyjaśnieniem 
■wszystkich szczegółów zamachu stanu z dnia 
2.3 lipca. Coraz bardziej u trwala aię przekona­
nie. że napad na urząd kanclerski i na. radjo 
wiedeńskie miał zapoczątkować rewolucję ogól- 
no-aiistrjacką i spowodować wkroczenie legio­
nu austriackich narodowych socjalistów do Au­
strji. Nie ulega, wątpliwości, że między ruchom 
partyzanckim w Styrji i Karyntji a, w ypadka­
mi w Wiedniu istnieje ścisły związek. Po ukoń­
czeniu dochodzeń i ędzie cały matęrjuł śledczy 
ogłoszony publicznie.

N i e m i e c h i c  w u f a ś n i c n i a
RZĄD RZESZY NIE MYŚLI WYSTĘPOWAĆ W ROLI ZWIERZCHNIKA

K u p n i  t ęi f t ta
W D R 0 8 E R J I im. SW T E R E S Y

STEFANA HYŁY -gaf-
m ydła, i r r t ia r .  p e ifam y , w ody kolomskie, 
k osm etyk i, gąbki, g a l a n t e r i a  toale tow a, 

zioła, cb em ikalja  i t. d '

TOWAR W WIELKIM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E . )  J AKOŚ CI .

Ceny aiakie. Ceny niskie.

Berlin, 28. 7. (PAT.) Niemieckie Biuro In­
formacyjne podaje: „Yoelkrscher Beobaehter* 
pisze, iż dziś znanych już jest wiele danych o 
ostatnich wydarzeniach w Austrji i wszystkie 
dają jednomyślnie podstawę do stwierdzenia, 
że narodowi socjaliści nie mieli z te-mi zajścia­
mi żadneg-o związku. Zupełnym już absurdem 
jest, że rząd niemiecki mial coś wspólnego z 
samym zamachem lub wywołaniem go. „Germa­
nia'* pisze, iż sam zamordowany dyktator Au­
strji stwierdził, że 1/3 społeczeństwa anstrja. 
ckiego opowiadała się za „frontem ojczyźnia­
nym", 1 3  była marksistowska a 1/3 opowiada­
ła się za narodowym socjalizmem. Lekkomyśl­
ne wystąpienie 1/3 w ustawieniem, nieporozu­
mieniu z obu pozostałem! musiało wywołać 
chaos. „Yoclkischer Beobaehter" w  nadzwyczaj 
nam wydaniu wyraża się z zadowoleniem o wy- 
jeżdzie Fapena do Wiednia, podkreślając, że 
z państwem, które ma wspólny język, wspólną 
krew j taką samą kulturę należy żyć w uregu­
lowanych i dobrych stosunkach. N&rodowo-so- 
cjaJi.sfyczny rząd Rzeszy nie myśli o tem, by 
występować wobec Austrji w roli zwierzchnika. 
J e s t  samo przez się zrozumiałe, że Niemcy tak 
będą. się odnosić do -praw państwowych Au­
strji jak to wymagają stosunki międzynarodo­
we.

kanclerza v. Papena.
Londyn 28 lipca (PAT). Wiedeński kores­

pondent Reutera donosi, że ostatecznie v, Pa- 
pen nie będzie reprezentował Niemiec na po­
grzebie Dollfussa. Gabinet austriacki postano­
wił, że kandydatura v." Papena na ministja peł­
nomocnego Rzeszy w Wiedniu jest do przyję­
cia, lecz na  wczorajszem posiedzeniu rady g a ­
binetowej -omawiano kwestję. czy należy zapro­
ponować Niemcom pewne warunki ostateczne 
w udzieleniu agrement Papenowi. W tej spra­
wie nic zapadła jesze-ze decyzja a v. Pa pen po­
zostaje narazie w Rerlinie.

Agrement dla v. Papeńa.
Wiedeń. 28 lipca, -.PAT). „Reichspost'* do­

nosi, że niemiecki charge d ;affaires ks. Bhr- 
bach zjawił się wczoraj w wiedeńskim urzędzie 
spraw zagranicznych i przedłożył prośbę rządu 
niemieckiego o udzielenie agi-emeut dla wice-'

Kondolencyjna depesza Prez. Rzplitej.
Warszawa. 2 8 , lipca PAT) Piezes Rady Mi­

nistrów dr Leon Kozłowski wysłał na ręce p.
dra Schuschnigga następującą depeszę: „Głę­
boko wzruszony wiadomością o ohydnym zama­
chu, którego ofiarą padł kanclerz Dollfuss pro­
szę Waszą Eksceloncję o przyjęcie wyrazów 
pełnej ubolewania syrapatjj Rządu polskiego.

Pan Prezydent Rzplitej Prof. Ignacy Mo­
ścicki wysiał do prezydenta związkowego Au­
strji p. Wilhelma Miklasa depeszę treści uastę- 
pującej: ,.Z głęhokiem wzruszeniem pragnę zło 
żyć Waszej Ekscelencji wyrazy szczerego współ 
czucia z powodu tragicznej śmierci Szefa Rzą- 

j cłu Republiki Związkowej Austrja-ekiej.
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Co widziałem i słyszałem wśród powodzian?
Pilna sprawa.

ITT.) IV akcji ratunkowej dla powodzian ! pozlepiane zeszyty j książki szkolne. Jedna 
fest pewne stopniowanie. Naprzód trzeba, hylo niob. brodząc- po wodzie, miała na nogach ol

T.<-\rrr* n ń >» tt->\ i /i rl 1- I „ I _ „ * • , r  • *  i , ' t - -ibrzymie buciory. które wyrwała żarłocznym 
falom powodzi. Były to — napewno — buty 
jakiegoś potężnego mężczyzny. Nie mając nic 
innego, kobiecina wciągnęła je na nogi. Al

ratować życie dotkniętych klęską i ich jn 
wentarz żywy. Wybawiając ich z śmiertelnych 
objęć wody, należało uruchomić wyżywienie
dla, dzieciątek tysięcy ludzi, którzy pozostali . .... . . .
bez kromki chicha i l>ez kropli wody. Z duma : jakoś mc nie trzymały. Uchwyciwszy na fałach 
trzeb 
nie poz

.d ie ta  —  cierpiały głód. sprawność adminislra 
eji ł szybkość działania pomocy wojskowej

KromKi entctia i i>ez kropli wody. /, dinną : juko* cm .me irzymary. i.cuw\ ciwszy na raiącn 
►a skonstatować doniosły f a k t ,  że Polska l ia k ipś sznury i powrózki, poowijala i puobkrę- 
lozwoliła. bv oliarc powodzi: ludzie i hv- M ,a  buoiska. i gorliwie wydobywała sprzęty 
, —  cierpiały d ćd !  Sprawność adminislra- o kó lne .  1’jrzawszy kapłana, zaczęła głośno la-

uprawiły, żc

katastrofie powodzi nie towarzyszyła 
klęska głodu.

Iiuszyły już. na miejsce kolumny sanitarne, 
by dusić w zarodku wszelki objaw epidcmji. 0- 
fiarność nicnawiedzonych powodzią jest — po­
za małcnii wyjątkami (ho są niestety i takie!!) 
— przykładna. Płynie grosz, sypie się zboże, 
wagonami nadjeżdża [msza dla bydła.

W  szlachetnym zapale udzielania pomocy 
braciom nieszczęśliwym, nie zapomnijmy o 
przyodziewku.

Po ustąpieniu %vody w Niedarach. jeden z 
pierwszych, którzy sic zjawili w wiosce jeszcze j

montować;

O BOŻE! JAK MY DO KOŚCIOŁA 
PÓJDZIEMY?

Bo nic poza tern. co ksiądz na nas widzi, nie 
mamy! —  Darmo jej tłumaczyłem, że Bóg. z 
którego dopuszczenia woda zniszczyła jej gor­
se ty  i suknie kwiacinste. nie będzie ?ię „gnie­
wał". jeżeli będzie się modlić zamulona ; za­
brudzona. Odpowiedziała mi z rezygnacją: —  
..Dobrze księdzu dobrodziejowi pocieszać, bo 
wczoraj —  w niedzielę — zmieni! bieliznę, a 
my gnijemy w wilgotnych, ociężałych i pa­
rujących smrodem łachmanach". I dodała na 
końcu: „Bardzo przepraszani ks. dobrodzieja, 
że ośmieliłam się. mówić W  ten s p o s ó b . . Z a ­
wstydziła mię bardzo, i byłem niezadowolony.

nie za-

śmierć". ..Tak bywa i b^z. powodzi", dorzucił 
dyugi. A ktoś trzeci odpowiedział: ..To wszyst­
ko. prawda. Ale. W chwili obecnej przedsta­
wia się to prawo trochę- —  „szerzej". CJ<ly nam 
umierają krewni lub drodzy przyjaciele, po­
krywamy s i ę  kirom żałoby. Obecnie na dno 
czarnej nędzy spadły- dziesiątki tysięcy naszych 
braci... wypadałoby 'chybn. by ich bracia cho­
dzili w popiele. Przyzwoitość towarzyska, ro­
dzinna. i braterska.. ." .

N iedosłyszałem zakończenia tej dysputy — 
na czasie.' bo jazz-band rznął coraz silniej.

..Prawo życia"...
  0 0 0 (

DZIDKI BOGU —  M E WSZYSCY 
TAK ROZUMUJĄ.

Są ludzie, których katastrofy  w ykradają  ^ fl- 
krycila, rzucając ich do pracy dla zbawienia 
drugich. Powódź w ykryła tysiące takich szla­
chetnych braci. .Spotkałem jednego z nich na 
walach w Sierosławicach, nazywa -się. Bole­
sław Bia.lek. Nikt go nie ..angażował". Gdy n- 
slyszał, żo powódź zalewa ludzi, że potrzeba 
pomocy, wskoczy! na galary  z Krakowa pły­
nące, i z narażeniem życia ratow ał nieznanych 
mu osobiście mieszkańców powiatu brzeskiego- 
Nie! Jazz-band jeszcze nie zagłuszył szlachet­
nych porywów serc polskich. Było ich zawsze 
dużo. a obecna bezprzykładna katastrofa udo­
wodniła. żc pokolenie ich nie wymarło.

KS. DR. FERDYNAND MACHAY.
)000----------

Kilka słów prawdy.
Otrzymaliśmy poniższo uwagi:
Ministerstwo Robót publ. skasowało w r. 

1932 trzy państwowe zarządy wodne a (o ula 
rzek Skawy. Raby i Wisłoka, jako rzek mniej 
groźnych i już, „prawie" uregulowanych. Zu- 
. rządy t°  przydzielono do innych sąsiednich 
jako fil je* bez. samodzielności. Kierowników do­
tychczasowych spensjonowauo. Ostatnia po­
wódź wykazała absurdalność zarządzenia Min. 
Robót. publ. albowiem właśnie te trzy górskie 
rzeki okazały się. nnjdzikszemi i najwięcej 
spowod owały spust oszeń.

Spuściznę po p. generale Norwid Neuge-plywającej.  był kierownik jednoklasówki. Mu-1 że wyjeżdżając na  teren powodziowy, 
si być sumiennym i obowiązkowym nauczycie- ’ brałem ze sobą ubrań. W rozmowie 7. innymi j bauerze objął p. minister komunika,cji RuŁ-ic- 
Ipm. bo grzebał zawzięcie w morzu łdot-a. śmie- j powodzianami, gdzie na walach oczekiwały jo-; wieź. Ludność dotkniętych powiatów, przez 
ci i brudu. bv odnaleść księgi urzędowe. Po- szcze „zbawienia" tłumy powodzian, przekona- k tóre  przepływa rzeka Skawa. R aba  i W isło>-,

żywi niepłonną nadzieję, że obecnie, gdy w ła­
dze centralne wkońcu uwierzyły, jak wygląda-

magaly mu dwie kobieciny, wyławiając z mułu łem się, że

potrzeba odzieży jest równie piekącem zagadnieniem, jak odżywianie.
— Nie mamy się w co ubrać i dzieci swe 

odziać! —  odzywały się głośne prośby, wprost 
błagalne, gdy starostowie z wójtami przedsta­
wiali ministrowi Hubickiemu najpilniejsze zapo­
trzebowania. Na szczęście, senatorka Hubicka 
myślała o tej potrzebie, i przywiozła, na moto­
rówce trochę ubrań dla dorosłych, a. szczegól­
nie dla dzieci.

Wogóle na wizytację terenów trudno się 
wybierać z pustą ręką. Rozmowa z jedną oso­
bą nasuwa kilkadziesiąt —  zdawałoby się —- 
nie cierpiących 7,włoki potrzeb, i wprost, widać 
z oczu ludzi, ż,o

nie wielką przywiązują wagę do obieca­
nek, które mają się spełnić ,.w najkrót­
szym czasie", bo dla nich „teraz" jest 

już chwilą bardzo spóźnioną.
Mając puste ręce. człowiek nadrabiał pię.kne- 
mj słowami, że przybyliśmy rozglądnąć się w 
ich potrzebach, i zapewnialiśmy ich. że Ko­
mitet Ratunkowy ćiczyni wszystko w „najkrót- 
szvm czasie"...

lo zdumienie ocalałych, gdy ramo. przy świetle 
dziennem ujrzeli widowisko niecodzienne: pies, 
kot,, króliki, kury, gęsi. myszy i szczury... 
patrzały obojętnie na siebie, trzęsąc■ się , cale 
na ciele.

„W rogowie z natury"
trzęśli się... w zgodzie.

Na wałach w Górce, na  pontonach w Kur­
sach. ma moście w Szczucinie... było już. niby 
po katastrofie, woda opadała, a- Indzie — nie­
dawni wrogowie — stali obok siebie zobojęt­
niali. bezradni, 7, rozpaczliwymi słowami na 

ustach: „Co my teraz poczniemy"?... Gdy min. 
Hubicki ich

inżynierowie wodni, zabiorą się, do pracy i re­
gulacji prawdziwej a. nie na papierze.

W  r. 1932 spensjonowauo. po likwidacji 
Dyrekcji Robót publ. w Krakowie około 30 in­
żynierów wodnych, ludzi przeważnie w sile 
winku, którzy swem doświadczeniem j p rak ty ­
ką mogą. wychować kadry młodych absolwen­
tów politechnik. Odbudowa- zniszczeń powo­
dziowych. obwałowanie rzek i zabudowanie 
potoków dzikich potrwa szereg lat, i do robót 
tych muszą być młodzi technicy wprowadzeni, 
by ustrzegli się kosztownego eksperymentowa­
nia. Obecnie, zatem wobec ogromu zadań a hra_ 
lui fachowych ..aktywnych" inżynierów wod­
nych, powinny zacząć działać komisje lekarskie 
i „asenterować" tak  pochopnie wf r. 1931/2 n- 
znanych za ..niezdolnych" emerytów wódzia- 
rzy. Tam gdzie fachowość jest naczelnym po­
stulatem. polityka niema i nie powinna miećją te „spokojne" rzeczki, zostaną, reak tyw ow a­

no zarządy w-odne dla- Skawy. Raby i Wisło- nic do gadania, 
ka. a ich spensjonowani kierownicy fachowi <—•—oo------

Kolumny Pol. Czerw. Krzyża docierają wszędzie.
Sprawozdanie o ich działalności coraz pomyślniejsze.

rownietwo sanitarjuszce P. C. K. 
Jeromiczowej.

(Wzruszający list i ofiara z Danji).
W nawiązaniu do naszej wczorajszej notatki 

o możliwości wybuchu choróh zakaźnych na 
terenach powodziowych, pospieszamy uspokoić
opinję publiczną dalszymi zarządzeniami, jakie 
nie tylko władze sanitarne, ale także Polski 
Czerwony K rzrż  w tym kierunku wydały. Głów

Stanisławę*

Zarząd ' Okręgowy, poza stałym kontaktem  
7, ekspedycjami snnitarnomi. które. 7.orgańizo- 
wał i wysłał z K rakow a 
polegającym na stałem zasilaniu ich w potrzeb­

ne środki lekarskie i dezynfekcyjne,
ną przyczynę obawy chorób zakaźnych stanowi i powołał do życia takie same kolumny sanitar- 
zepsuta woda w studniach na terenach zala- no w powiatowych oddziałach LA C. R. nawie­

dzonych klęską powodzi. Sprawozdania Odzia­
ło w P. C. K. o działalności tych kolumn sanitar 
nych i stosunkach zdrowotnych na terenach

zapewniał, ze Polska me da im j , , ,
. . . . , nveh woda. ó\ oiewódzkic władze sanitarne zaam gm ar.  ani biedy cierpieć, z c o h a r y  p ły n ą , . - ,  . . . , - . 7 . /

, . ‘ ’ . • ‘ Z , • , 1 iełv sie gorliwie akoią, odkażania studzien, kto-ezerokim strumieniem, odezwa.lv sie sceptycz- j "  .> i ^  w
n'e włosy " ! re przy pomocy kolumn sanitarnych P. U. K.

” ‘ pod nadzorem i kierownictwem lekarzy, posty- powodziowych są coraz pomyślniejsze.
pu je raźnym krokiem naprzód. Nie dalej, jak j Należy zaznaczyć że • 
wczoraj Żarz. Okr. P. 0 . K.. korzystając j epidemicznych chorób dotąd nie zauważono 

( . j j  uprzejmości p. prez. m. Dr. M. Kaplićkiego. w- okolicach nawiedzonymb klęską powodzi, bo
Wyjeżdżając, zabrałem ze sobą aparat foto-j Nie było rzeczą przyjemną, słucliac takich p o - j ^ p y  ^wjechał do powiatów nawiedzonych po- te dwa wypadki tyfusu brzusznego, o których

! watniewafi nn ..obrażanip sic." nie bvło . . . .  . , , , , . . . ‘

„CZY TE DARY DOJDĄ NA MIEJSCE 
PRZEZNACZENIA?"

graficzny, bv uwiecznić kilka obrazów zgro- j wątpiewań, ale na, „obrażanie się." nie by*0 j wodzią, wysłał do  powiatu dąbrowskiego miej- j wspomnieliśmy w poprzednim numerze wyda 
7.y. Po przybyciu na miejsce, nie miałem od- ani stosownej chwili, ani czasu. Zapewniliśmy <8|.jpm au p,ni eiężarowem cały zapas narzędzi irzyły się w tych okolicach powiatu bocheń-
wagi. by aparat wyciągnąć r. kieszeni. Z o ra - . ich. że każdy grosz, i każde ziarenko zboża jchirurgicznycla, urządzeń szpitalnych, środków skiego, które od powodzi wcale nie ucierpiały,
ne strachem, nędza, brudem i troską, t warz*- j dojdzie do rąk  powodzian. Dopiero, gdy im opo- i^ ^ n fek cyjn Y ch  i szczepionek d la  operującej 
jakby  krzyczały: nie róbcie sobie spektaklu z j wiedzieliśmy, jacy ludzie stoją na czele komf- ^  fcohlmnv sanitarne} pod kierownictwem 
naszego nieszczęścia! I tetu ratunkowego, ze Najprzewiel. Księża Bi- Dr w Ste(ll.'!ł(rri 7 TCrnkowa. Kolumna ta. upo-

Gpowiadano mi. żc podczas najwyższego ]sj , skupi pracują „ręka w rękę" z władzami i z 
zionni wód mieszkańcy pewnego domu rato- szerokiemł warsDvami społeczeństwa, na twa- 
wali sie ucieczką na. strych. Ucieczka tern 1 rz.ach zjawiły się wyrazy uspokojenia, a oczy 

groźniejsza. Im odbywała sie nocą. Jakież by- zabłysły nadzieją i pewnością.

Życzenia powodzian-rozkazem dla Polski
Po wysłuchaniu próśb i życzeń, po skrupu 

latneni zanotowaniu wszystkiego przez inspek­
tora .Myszkiewicza. minister Hubicki pożegnał 
sip 7. powodzianami w Szczucinie jędniemi sło­
wami: „Panowie! Potrzeby wasze *ą bardzo 
pilne i. bardzo wielkie. Wracam z największą 
szybkością do WAirszawy. by przez rad jo za­
wiadomić całą Polskę o vwaszem położeniu. 
Pomoc całkowita. llłO procentowa nadejdźie 
wkrótce, ż.ycz.enia wasze są, dla. całej Polnki 
rozkazem, który zostanie sumiennie i rychło 
wykonany. Do widzenia"!

Nie mając innego połączenia na Kraków, 
•korzystałem z gościnnego zaproszenia mini­
stra Hubickiego i wsia-dtem, do samochodu, by 
przez Kielce przybyć jaknajpredzej do Krako­
wa i zdać sprawozdanie Księciu Metropolicie 
Sapieże ze wszystkiego, co widziałem i s ły­
szałem. w.'

IV Buekti stanęliśmy na godzinkę, by się 
posilić. 'Zajechaliśmy do wykwintnej restaura­
cji zdrojowej. Ryla godzina dziewiąta. Patrza­
no na nas —  zabrudzonych — 7, zaciekawie­
niem. Lełlwieśmy usiedli, rozbrzmiały tony 
jazz-band u. i tańczące pary wesoło i 7,myślo­
wo posuwały się po sali. >en:*,torka Hubicka 
ode/.wala się pierw-za: ..No. panowie., nie je­
stem wrogie.m tańca i zabawy. Ale teraz, po 
naszej podróży nad wodami śmierci, czuje, sie 
bardzo dziwnie na tej gościnnej sali". U tak.! 
("żuliśmy sie bardzo dziwnie. Wrażeniami na- 
s/erni podzieliliśmy się z gośćmi, tam siedzą­
cymi. 1 wtedy jeden z nich powiedział; „Dar­

mo. takie jest prawo życia! Jednemu radość, 
drugiemu smutek —  jednemu życie, drugiemu

Dr. H. Stecki ego z Krakowa. Kolumna t a  upo­
rządkowała stosunki sanitarne w Ujściu Je- 
zuickiem a  teraz przeniosła się do Gręboszowa 
w porozumieniu z sanitarnym 'Wydziałem woje­
wództwa. Nowa placówka, obejmuje nawiedzo­
ne powodzią gminy Dęblin, Wola Rogowska. 
Wietrzychowice, M i echo wio e. Sikorzyce. Riedli- 
saowiee i .Tankowiec. Przenosząc swój ośrodek 
działania do Gręboszowa. Dr. Stecki będzie na­
dal czuwał nad. terenem swej działalnoSoj, k tó ­
ry narazie opuścił,.powierzając dalsz.e jego kie-

„Junacy" *sbezpte€iaia

rałem okolice ,Waj>stawy

Do Zarządu P. O. K. napływają liczne dary  
w naturze, zwłaszcza odzież, którą Zarząd Okrę 
gowy przekazuje natychmiast kolumnom ra to ­
wniczymi operującym na terenie powodziowym.

Gotówkę nadsyłaną pod adresem P. C. K, 
przekazuje Zarząd Wojewódzkiemu Komiteto­
wi Powodziowemu.

Wspominamy przy tej sposobności o wzru­
szającym liście Pań Aage i Wandy Roose 
z Gram (Danja), które pod adresem P. C. K. 
nadesłały w liście poleconym 10 koron szwedz­
kich na powodzian w Małopolsee.

 0 0 ° ° 0 0 ----------

Podwólny ruch lotniczy Kraków— Lwów
Z dniem wczorajszym uruchomiony został .po 

dwójny ruch .lotniczy między Krakowem a  Lwo 
wem. Odlot 7, Krakowa o godz. 8.45. przylot, do 
Lwowa 10.45. Odlot z Krakowa o 17.30, przy­
lot do Lwowa. 10.30. Odlot 7,e Lwowa o (3.30, 
przylot, do Krakowa 8.30. Odlot ze Lwowa o 
17.00. przylot do Krokowa 19.00.

Cena przelotu zł. 40. —  Informacje w biu­
rze P. L. I.. ;,Loit“. ul. fs7.pit.alna 32 oraz w biu­
rach podróży.

DAR MUSSCLIN1EGO DLA POWODZIAN.
Z W arszawy donoszą: Prezes ogćlno-polskie 

go komitetu pomocy ofiarom powodzi dr. 8. 
Hubicki o tm unnl pismo, w którym p. ReJlardi 
Ricci charge d‘affairps w ambasadzie włoskiej 
zawiadamia w nieobecności p. ambasadora 
Włoch, że szef rządu włoskiego Benito Musso 
iini wzruszony klęską, jaka dotknęła w ostat­
nich dniach Polskę, przeznaczył 200 000 zł. 

na rzecz ofiar powodzi.

Ziół składkę 
na powodzian 1
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F a ł s z y w y  g e s t .
je d
sto-
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TT liście Kanclerza E ae szy  n icm iectóe j, ' tycbczasow ego  s tanow iska.  Kie je s t  tó 
A do lfa  H it le ra ,  d o  b. w tee-kanclerza v o n .n a k  zapowiedź zasadniczego  zwrotu  w 
P a p e n a ,  p o w ierza jący m  te m u  osta tn iem u sunku  Niemiec do A ustr ji .  ale m anew r 
s tan o w isk o  p o s ła  nadzw ycza jnego  w  Wie j tyczny ,  p o d y k to w a n y  koniecznością ,  e kwi­
etniu, z n a jd u je  się ustęp ,  za s ługu jący  n a  spe jlow a ko n ce s ja  n a  rzecz oburzenia i potępię- 
ej a In e podkreś len ie .  . . J e s t  za tem  mojem ży-^ nia, ja k ie  w yw oła ło  i z jak iem  się oponkalo 
czeniem  —  pisze k an c le rz  n iemiecki —  p rzy jz ab ó js tw o  kanc le rza  Dollfussa-

domośei o ponow nym przyjeżdzie do Kowna b. 
premjera Pry.-tom i b. ministra spraw zacranicz 
nych Zaleskiego.

Przypominamy, że pGma poi,-kie twierdziły, 
jakoby p. Miililsteiii pojechał do Krm in u ipra 
wach... prywatny eh j żydowskich.

dzo na czaoie.byleby ty lko  znowu d o d a tn ie ­
go jego wrażenia nie .-popsuto ja k iem  p o su ­
nięciem.

ii i ?
P. C it zadowolony.

 0 -0-0 -

Z g o n  m a rs z , i p i i i c i } .
Marszałek Lyautejj  który zmarł w- piątek 

w miejscowości Vezelise w departamencie 
,  m.,,- • . t  . , 1  . . Meurthei Moselle urodził sie w 1854 r. Po ukcui-

czynić się, jeżeli  to  je s t  możliwe, do odpre- J a k  n iewątp liw ie  będzie z rozum iany  ges t C2enju , xkóJ wojskowych wziął udział w akcji
żenią ca łoksz ta ł tu  sy tuac j i ,  w- szczególnością H itlera, a więc nie będzie miał żadnych  po- mającej na celu oczyszczenie Tonkinu z band 
do sp row adzen ia  oddawma już z m ą c o n y c h (zy ty w n y c h  nas tęps tw .  Kie w płynie  on ani rozbójniczych. Następnie przeniesiony został na
s to su n k ó w  n iem iecko-austr jaek ioh  ponow nie  na. zm ianę nas tro jów, ani tem bardzie j  nie!Madagaskar, gdzie w- r. 1902 by) jednym z naj

! OSlabi w y m o w y  fak tów , k tó re  w sposób  t ; i k jbliższych współpracowników gen. Gallietii, po-
jczem przeprowadził pacyfikację wyspy. Opuści? 

- - . . .  i Madagaskar w randze pułkownika. W 1908 r.
dzia ł  był lub n a p isa ł  przed rokiem i g d y b y . s t r j i  1 u w y p u k la ją  ich rolę w zam achu na j e j w y s i a n y  do Marokka w misji specjalnej

a ko wysoki komisarz. Po wypadkach, które

n a  n o rm aln e  i p rzy jazne  to r y -'
G d y b y  te  s łowa Adolf  H it le r  w yporne-j  bezw zg lędny  obc iąża ją  N iem cy  w obec Au-

do. Austrji  kanclerza .  
1

w  oczach niemieckiej opinji publicznej.  Zr o- j 
zumie ona. że g łów ny  cel po li tyk i niemiec.-

p o l i ty k a  n iem iecka  w  stosunku
w zię ła  je  sobie za has ło  w ytyczne ,  to nie u lej D ra m a t  w iedeńsk i,  k tó r y  nie. ty lk o  opinjai- 
g a  najm nie jsze j  w ątp l iw ości ,  że nie by łoby  ale i rząd y  w szys tk ich  pańs tw ,  zapisują cal 
zam achu  m orderczego  n a  k an c le rz a  D oJ-  kow icie n a  rac h u n ek  trze c ie j  Rzeszy. nie 
fu ssa  i s y tu a c ja  po li tyczna  Austijji byłaby^ wzmoc-ni je j  s ta n o w isk a  n a  te ren ie  polityki 
inna .  n iż  jo s t  obecnie- Jeże l i  s tosunk i w  tem  ..maęćfeynarodowej. Odosobnienie N iem iec p o ­
pa lis twie u le g ły  zupełnemu zanarch izow aniu .  głębi się jeszcze bardziej w raz  ze. w sze lk ie  - 
jeże li  nastą.piło w  n iem ca łkow ite  rozprzę mi dotkliwem i dla nióh konsekw encjam i.  Kie 
żenie, to  w k u m  jest  tem u  po li ty k a  Niemiec, wzmocni także  osobis tego p res t iżu  H it le ra  
zm ierza jąca  s ta le  i  kon se k w e n tn ie  wszelki-, 
mi ś rodkam i do zniszczenia Austrji.  ja k o  s a - (
n iedzie lnego  pańs tw a,  P on iew aż  kanc le rz  ki oj, d la  os iągnięcia k tó reg o  rząd T rzec ie j;  
p o l l fu s s  bronił  A u s t  rje przed tą  ewentualno- R zeszy  zrezygnow ał czasowo 7, innych  sw ych  j 
ścią. m u s ia ł  zginąć. Bez w zg lędu  na t o , g n a n y c h  dążeń i zadań  —  przy łączen ie  doj 
j a k  się po to c zą  dalsze  w y p a d k i ,  jedno  je s t  N iem iec A ustr ji  je s t  dziś dalsze , niż by ło  k ie '  
p ew n e :  n a jw ażn ie jsza  przeszkoda , s to jąc a^d y k o lw iek  przed tem . J a s n e  i k a te g o ry c z n e ,  
n a  drodze do realizacji  p lanów  niemieckich  oświadczenie  w spraw ie  n iepodległości Au- 
w  s to s u n k u  do  A u s tr j i  zos ta ła  usun ię ta .  js t r j i ,  złożone przez Mussoliniego i ang ięl-  

M ianow anie  v o n  P a p e n a  n a d z w y c z a jn y m ś k ie g o  m in is tra  sptraw zag ran icznych  p- ST 
posłem  wr W iedn iu ,  a  zw łaszcza to w arz y szą - (m ona, n ie pozw ala ją  w  tym  względzie na  
c v  te j  nom inacj i  lis t,  j e s t  dow odem , że u  żadne  w ą tp l iw o śc i
niem ieckich  ko łach  po l i tycznych  z ą p an o w a - j  Z abó js tw o  k an c le rz a  je s t  bezw ątp ien ia  cio miały miejsce w r. 1912 w Fezie i spowodowały
l a  d ez o r jen ta c ja ,  sp o w o d o w an a  w rażeniem  sem  d la  A ustr j i ,  d la  idei je j  n ie p o d le g ło śc i ' r*eż europejczyków, został m ianow anr
jak ie  w y w ar ło  n a  ca łym  świecie zabó js tw o  i d la  tych  p ańs tw ,  k tó re  u trzy m an ie  tej i u e - |^ M era 'n-'m ^ y l e n t e m  w Marokko. Na tym
k a n c le rz a  Dollfussa. N ig d y  jeszcze op in ,ja 'podleg łośc i u w ań a ja  za  jeden z w ażn ie jszych  , ie°.'e ,lał * 4 poznać jako gonjolny administra 
_• t, , • ,  v , ’ . . . .  . . . .  ■ . , ■' ‘ : tor dyplomata i zolmcrz. Po przeprowadzeniu
m e  b y ła  t a k  je d n o l i ta  w  ocenie ja k ieg o ś  w y  p u n k tó w  p ro g ra m u  Swe,) po l i tyk i  M g i M i c z - P o w i t e j  paeyfikarji Marokka. położył olbrzy

n ej ;  ale je s t  ta k że  klęską, d la  po lityk i N ie- ,m ir  zasługi na polu podniesienia adm inistracji
miec. d la  je j  k ie row ników  oraz ich p l a n ó w  mego i gospodarczego tego kraju. W czasie wieł
w  s to su n k u  do A ustr ji .  Oni. zda je  się. c d - j t i o i woin.v europejskiej oddał do dyspozycji
c z u ją  przodewszystikiem sk u tk i  p rzek leń 1 S~ ~
s iw a  złego czynu. . A. D.

j p  - ' i
a  r

d a rz e n ia  po l i tycznego , j a k a  je s t  obecnie, 
g d y  chodzi o w y p a d k i  w iedeńsk ie ,  o ich g e ­
n ez ę  i k o n se k w e n c je .  N ac isk  te j  opinji  je s t  
t a k  s ilny ,  że n ie  by ło  in n e g ó  w y jśc ia  jak' k a ­
p i tu la c ja  p rzed  nią. jailc w yco fan ie  się 7 do-

Emigracja polska we Francji.
Wśród mas emigrantów obcokrajowych we 

Kramejj poczestne miejsce zajmują Polacy. W e­
d ług  obliczeń, dokonanych n a  bieżący rok,' 
i],ość robotników Polaków, pracujących we 
Francji  n a  roli, w  zakładach przemysłowych i 
w  kopalniach, przekroczyła cyfrę 520.000. Prze­
szło więc pół miljona Polaków, rorznoonych ma 
łemi grupami lub pojedynczo, czy toż skupio­
nych w  większych ośrodkach przemysłowych’ 
i kopalnianych, znajduje się wśród ludzi obcych" 
rasą, językiem i obyczajami. Poczucie przyna­
leżności 3o swej macierzy-Poilski wzmacnia i 
podtrzymuje nauczanie dzdeci emigrantów pol­
skich w  języku polskim i przez Polaków.

Określenie nauczania tego mianem „szkol­
nic twa polskiego14 we Francji byłoby z gruntu 
mylne, jest ono tylko dodatkowym składnikiem 
w nauczaniu ogólnem.

Należy -rozróżnić dwa typy kursów dła na ­
szych emigrantów: 1) przy szkołach prywat­
nych —  kopalnianych i 2) przy szkołach pu­
blicznych (państwowych). W  szkołach kopal­
nianych. utrzymywanych przez zarządy kopalń, 
w  których czasem liczba dzieci polskich wyno­
si od 50 do 70 proc., nauczanie polskie stanowi 
zasadniczą część ogólnego programu zajęć, obej 
tttując tafcie przedmioty, jak język polski, hi­
s to r ia  i geografia Polski.

Drugi rodzaj nauczania polskiego  ̂ odbywa 
Się przy szkołach publicznych. Tuta j kursy 
przedmiotów poilskich nie wchodzą już w skład 
ogólnego programu, a  odbywają się poza godzi 
nami ogólnie obowiązującemu Ńa te nadprogra 
mowo zajęcia dla dzieci polskich przeznacza 
®ię godziny po zajęciach ogólnych, czwartki 
wolne, jak  wiadomo, od zajęć szkolnych we 
Francji, i przerwy śniadaniowe. W szkołach pu

armji. walczącej na. froncie, cały szereg jedno­
stek wojsk kolonjalnyeh. TT 1016 r. został mia­
nowany ministrem w ójry  w gabinecie Brianda, 
poczem jednak powrócił znów do Marokka, któ  
re opuścił ostatecznie w 1925 r. Zmarły otrzy­
mał rangę marszałka w 1921 roku. Akadem ja 
f rancuska mianowała go swym członkiem 
Zmarły posiadał najwyższe odznaczenia Legii 

szych dzieci, korzystających z nauczania poi-jDonorowej oraz medal wojskowy. Marszałek 
skiego. 0  ile w pewnej mierze utworzenie systf pozostawił szereg prac i artykułów na
ma.tycznej sieci kursów przedmiotów polskichjtomat rnb oficera, oraz. z dziedziny polityki ko- 
u tm dn ia  rozrzucenie Polaków w różnych, mniej hm.iam ei 
szych lub większych ośrodkach, o tyle w głów­
nej mierze ten smutny ohraz nauczania dzieci 
polskich we Francji jest skutkiem braku spod­
ków na szkolnictwo polskie zagranicą. Zbiórka 
w kraju, k tóra  odbywa się od szeregu lat mię­
dzy 1 a  15 lutego, daje bardzo małe sumy. —
Większe zrozumienie dla tej sprawy wykazuje 
sam a emigracja robotnicza we Francji, która
ze swych skromnych zarobków w maju br. zdo-. . . . -
. . .  , . , /„  nnn , . . sku  p o la n e m  w spraw ie  zam ierzonego pak-łała zebrać ok. -10.000 franków. Gdy weźmiemy •̂  . L .  . . , . ® .

, , . . . .  , , , , w schodniego . W oświadczeniu tem pod-nod uwagę, ze zbiórka- ts została jrrzeprowauzo y ...  .. „
i .  „  ■’ .. . . 1 ,• k reś lono  koniec/,noso w spó łp racy , wynikana we > rancp po raz nierwszw j to w okresie. . 1 1  . ___. h. . 1 . ■ , ■ , ! ,ącej z so juszu  polsko-francuskiego,bardzo niesprzyjającym, mianowtciie w okresie ■ * . .
rugowania Polaków z zajmowanych’ przez n ich1 L m inejac jń  t a  h y la  b:ndzo n a  czasie,
placówek, na.Ieży się spodziewać, że w latach y W  w prasie  f rancuskiej pojawiały się co 
następnych zbiórka, wśród polskiego wrehodż . r’,:r' częściej glosy, k tó re  m ożna  w j l  nm; 
twa la.'o wiele większe wyniki. ' W * *  tpm ' że T  Daryzu przestano^ Sie

Mimo, iż nauczanie polskiego wC F m ncji . c r je ft tow ać w zadaniach  polskiej polityki za
rfftle się polepsza dzięki wTsiłkom samej erni- SiaT11*cznej* Oto. c0. p isa ł pi ze paru  ( ma.

’ i mi w  „E c h o  de P » n s “ znakom ity  publicysta
ć oczu na jego bolączki T- -» -  - P e r t in a s .  omawia.iac s tosunek  Polsk i  i Nie

0 czcm pisząinnl?.
Bardzo na czasie...

Póhirzędow a agencja prasowa „ Isk ra 1 
ogło-sila zagranica- ośw iadczenie o stanowi-

gracji li naszych czynników oświatow ych, nie, na . . .
leży zamykać oczu na jego bolączki. Jedną, z ” ert*n a x - om awiając
najprzykrzejszycii bolączek jest niedostateczne 
zaopatrzenie w podręczniki polskie f i podręcz 
nik na  3 dzieci), a więc w zwykłe elementarze, 
podręczniki, ilustracje i obrazki polskie, książ­
ki do czytania., pisemka dła dzieci i t. zw. po­
moce szkolne. Dr. M. D.

Poco po jechał do Kowna
p. M uhiste;n.

Ryski dziennik ..Siewndnia ‘ podaje komu-
O Tri-hucznych podręczniki polskie dzieci polskie o- jn ika t  oficjalnej litewskiej agenci, „ w w  

trzymują od władz szkolnych bezpłatnie, jak nor n ik k  oficjalnej litewskiej agencji ,-E-lta' o wi-
* . . - . .1 1 „* TTT.-n  ____ 4 Afiihl.śbłlAin ni*7V-

paln ie  i inne podręczniki." Siły nauczycielskie 
^  feych S7.kołach opłacane sa z funduszów pol­
skich.

p ,  ^Sólom polskich placówek szkolnych we 
- rancji jest  około 260. liczba zaś dzieci poł-

w wieku szkolnym wynosi około 60.000. 
j.ab łllz m<tżna wnosić ze. stosunku tych dwóch 
p f ?* ’ .''°.S!C XIa'Szyoh placówek szkolnych we 

rancji jest niewystarczająca, co potwierdza 
'  a  y f tyka, wykazująca zaledwie 25.000 mi­

nie, Według komunikatu tego Muhlśtein przy 
jęty był przez litewskiego ministra spraw z a ­
granicznych Lozoiajtisa i rozmawiał z-nim pół­
torej godziny..

Jak  donosi „LietuwoS Zinios1’ Miihlstein ( 
przedstawił Lozorajtisowi oficjalne s tanow isko, 
rządu polskiego w sprawie sposobów likwidacji , 
polsko-litewskiego konfliktu.

Inne pismo kowieńskie, ..Lietuw-cs Aidas" 
poda.je, iż dotychczas niema potwierdzenia wia

miec do  p a k tu  wschodniego:
..Drugiem państwem milczącem \ zaklo 

potanem jest Polska. Nieraz już mówiliśmy: 
w początkach odpowiedzialność za. obecne 
przesilenie stosunków francusko-polskich 
jest po stronie rządu francuskiego. Ale od 
wielu miesięcy rząd polski usilnie zmierza 
do zrównoważenia błędów i niesłuszności. 
Niedawny artykuł ,,Gazety Polskiej4’, poda­
jący powody zakłopotania polskiego, mógł­
by mieć podpis Escobar. A oto co się za tem 
kryje. Polska chce prowadzić podwójną po 
litykę. jednej strony mieć w odwodzie to  
jnsz z Francją na wypadek najgorszy Z dni 
gie.j strony uzyskać poszanowanie przez 
Niemcy obszaru polskiego drogą rozluźnienia 
Małej Ententy na korzyść Rzeszy i nawet 
drogą przygotowania uderzenia Niemiec na 
Rosję. Otóż Polska może prowadzić, jak 
chce. swe sprawy. Ale musi wybierać: albo 
wyrzeczenie się sojuszu z Francją albo przy­
jęcie obowiązków, które sojusz ten w sobie 
zawiera. Jak  mówią Anglicy, nie można 
jednocześnie zachować placka, i jeść go44. 
T ak  więc ośw iadczen ie „ I s k r y -  jest bar-

T ak ie  odnosi się wrażenie, czy ta jąc  uw a- 
gi p. t a ta  (posła Mackiewicza) w „Słowie44 
w i le ń s k im  7. powodu zamachu na  kanc le rza  
Dollfussa- J u ż  ty tu ł  tych uw ag: -Zamach
u d a n y  źródłom praw a, zamach n ieudany  
zdradą  g łó w n ą*1 je s t  bardzo charak te ry  s tycz­
ny. A teraz same również bardzo c iekaw e:
uwagi:

„Dla nas Polaków najważniejsze jest. 
aby sprawa aiotrjacka nie przestała być 
zaogniona, aby Hitler nie skapitulował wo­
bec Włoch. Francji, niepowodzeń i nieuda­
nych zamachów. Genjnlny fcirasjer. który 
mózgiem juk szabla wyrąbał mapę Europy 
przed 1914 r. Otto v. Pasma rek mawiał: „nie 
zaczynajcie wojny od Austrji''4. Z.aćzĄi taką 
wojnę -niemądry Ret.inann z nic niemówią 
cym Jagowem i jak wiadomo 7. niezbyt po­
myślnym rezultatem, Ale Hitler to nie pań- 
stwowiec. to nacjonalista. On się nie wy­
rzeknie tej części narodu niemieckiego, któ­
rą za najbardziej zagrożoną uważa, nie wy­
rzeknie się Austrii. Bardzo dobrae. bardzo 
dobrze. Ekspansja Niemiec, w tamtą stronę, 
ekspansja Niemiec na skały Tyrolu loży w  
w interesie państwa polskiego44.
."Prawda, jak ie  to  oryginalne ,  110 i... m ą ­

dre!

Rodacy propaństwo wi.
T a k  n a z y w a  -,0a7.eta W a rsz a w s k a 11 na; 

szych rodaków , pozos ta jących  poza pań -  
stwowem i g ran icam i Rzec7ypo?polit.ej- W  
niedługim  czasie odbędzie się ich zjazd w 
Polsce , w ięc .jest, rzeczą zrozum iałą ,  że za ­
gadn ien ie  to  s tan ic  się w y ją tk o w o  a k tu a ln e .  
. .Gazeta W arszawska,44 z a s ta n aw ia  się nad  
tem. na jak ie j  pods taw ie  problem len w i­
n ie n  być u reg u lo w an y  m iędzy poszczegól­
ne mi paiis tw am i i przyciiodzi do n a s tę p u ją ­
cego  s łusznego w niosku:

,.Właściwym regulatorem winma być za­
sada wzajemności. i 'n ie  mamj- powodu chlu 
bić się, że jesteśmy „wspaniałomyślmejsi'*, 
że np. —  jak  pisze „Gazeta Polska’1 — 
,mząd niemiecki nie powziął dotychczas ża­
dnych kroków pozytywnych, któreby przy­
czyniły się do urzeczywistnienia tego naj­
słuszniejszego z postulatów: aby Polakom
w Niemczech działo się tak, jak Niemcom 
w Polsce’4. Zasada wzajemności, jedyna z go 
dna ze sprawiedliwością międzynarodową i 
nakazem zdrowego rozsądku, musi się stać 
wytyczną, według której powinny być re­
gulowane etosunM ..większości narodowej’4 
z  ..mniejszościami” w poszczególnych kra­
jach. Zwłaszcza w państwach, związanych 
wspólnotą, interesów politycznych, jak n. p. 
Polska- i Czechosłowacja, taka wzajemność 
w życzljwem traktowaniu postulatów mniej 
szóści polskiej na. Śląsku czeskim 5 mniej­
szości czeskiej w Polsce —  w niemałym sto 
pniu przyczynić się może do ogólnego wrą, 
jemnego zbliżenia obu narodów44.

Co wolno Trumpeldorowi, to...
To sam o  pismo, pow ołu jąc  sio na  dzien­

n ik i  żydow skie,  donosi,  że pou Otwockiem 
odbyło  się u roczyste  zakończenie ce n tra ln e ­
go k u r s u  ins t ruk to rsk iego  Brith  T ram peldor.  
n a  k tó ry m  przebyw ało  260 osób z Polski 
Środkow ej. I  do te j  w iadom ości daje  tak i  
k o m e n ta rz :

„Partja  polityczna, nosząca mundury. 
Tworząca zorganizowano bojówki. Urządza 
jąca kursy instruktorskie (z 260 uczestnika­
mi). Ubierająca się w maski gazowe. — 
Udzież to  sio wszystko dzieje? — dzieje sie 
♦o w Polsce.

Spróbujmy zamknąć oczy i wyobrazić so 
We podobną imprezę jakiejś nienaJeżącej do 
obozu rządowego pa.rtji politycznej polskiej. 
Trzy kompauje przyszłych’ dowódców sztur- 
mówek. Mundury, odznaki, pasy koalicyjne. 
Maski gazowe, rozdawane uczestnikom dy- 
phuny urzędowych instruktorów LOPP. —* 
Przemawiają polityczni przywódcy...’4
Cóż to za o rganizac ja  ten  Brith Tni-mpeL 

dor?
„Znamy ją wszyscy. Niema miasteczka 

w Polsce, gdzieby się nie widziało tych hmn 
zowych mundurów i tej odznaki, na czap­
kach i w klapach marynarek, w kształcie 
bóżnicznego świecznika. Ileż razy — w o- 
kresie ulicznych tumultów polsko-żydow 
Mdch — przewijali się członkowie Trumpe1- 
dioiru przed trybunałami sądów om i. jako 
łych tumultów uczestnicy. Każde dziecko 
wie w Polsce, że gdziekolwiek i z jakichkoł 
wiek pr*zyczyn taki tumult wybuchnie — 
zjawia się tam natychmiast i w tumult ten 
się w,jtyje, grupa młodych ludzi, uzbrojona 
w kije i ujęta rv karby jednolitego dowódz 
twa, którą wszyscy posądzają o to. że jest 
zorganizowanym oddziałem ,,Brith Tnitnpe! 
doru*4.

— — OOO -
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7Xm * ie n  igncft
Istrzezeme przed .wydawnictwem po­

mocy duszom w ezyścu". !
W sżystkie iji.-t\tucjr knit-iidu-kie i osoby pi-y 

watnp ostrzegamy p in  ą t. *w „\V,v il.-iwnim 
woni pomoc.y duszom w ezyśrn" urn j;u mu hu* 
dzjhę w K ra in  tyi-C. Wy, hm uictumn tflłti k i■>rti jt1 
eLeJnka Iwona Podnmgór-kit. samo-wolnjo ty tu­
łująca się ..siostrą'4. ..]>i-rr’!ożoti.. ‘ i I fi. (M a t ­
nio wydala ona ulotkę ,.Prośba do najukocbań. 
szógo Zbawcy o posady lub dobre powodzenie 
k tórą  sprzedają no 50 gr., zbi. iaj;p: ..ofiar; Ja* 
30 mszy św. lift c-zefć I?4ii6n. >cn\-i P, -1 < y.us-M 
Tlą intencje tych. którzy nal ora ulotkę.

Oświadczamy, źę Knrja. Metropidilaln.i w 
Krakowie jeszcze w cztomroi r. b. zabroniła 
Iwonie Podmagćmkicj wnlaw itiia ulotek i 
wszelkiego kwestowania ijft. mszę św., grożąc 
w razie nieposłuszeństwa oddaniem jej \. ręre 
władz policyjnych. Nadio nadmienia należy, 
♦e • używanie prze/ PAffni;i£uiłik)j na nlotkaeli 
uwagi ..za pozwrtLetiiiiTi u ladzy dutmowriefl 
jest. eftlRowfijie nieprawne. (K NI’.

Katastrofalna uitwa nad Wilnem.
M piątek nad Wilnem i okolicami pfSn.szja 

niebywała nlewa. Pomimo, że trwała tylko oko. 
lo JO minut wyrządziła w mieście znaczno 
szkody. Woda plynaea potokami przez niektóro 
ulice podmyła bruki i spowodowała zapadniecie 
się jezdni. Do szeregu niżej położonych miosr, 
kań i piwnic v larla .-ii woda. Między innoim 
zalane zostały mjeiszkanin przy ulicach: 8ado- 
tva. Szopena. śMowackietro. Bazyljnóskn. Ostrej 
bramska. Kolejowa. SffbCftjK Uilejska. Biały 
Zaułek i t. d. Koło kościoła św. Piolra i P a ­
wła na Antokołn jezdnia Została tak dalece 
zanuiłona. że grzęzły autobusy. Ogoleni zala­
nych zostało 109 mieszkań Ponad JO ulic zna. 
lazło się całkowicie pod wodą. Szereg ogrodów 
warzywnych i kwietników zostało zni.-zczn- 
tiyeh. Wielkie szkody poczyniła nlewa tflkźe 
i rm prowincji.

Kolejki dojazdowe bedą usunięte
z granic stolicy.

Sąd okręgowy w "Warszawie nizpatrywać 
Tiedzie wkróttv sensacyjną sprawę o eksmisję 
kolejek dojazdowych z granic miasta. Sprawę 
rę rozpatrywał już. raz sąd okręgowy, jednak 
wskutek apelacji wyrok ostateczny mszczę nifi 
zapadł. Sąd apelacyjny bowiem po ponownem 
rozpatrzeniu sprawy orzekł. ż,i sprawa podlega 
wyłącznie sadownictwu polskiemu a powoły­
wanie się na konwencję polsko belgijską jest 
bezprzedmiotowe. Tysiące zauitareHowunycli 
mieszkańców Warszawy octekują z uiecii-rpli 
woScią, wydania wyroku, nakazującego eksmi­
sję kolejki wilanowskiej, grójeckiej i jahłonuw 
sko-wawerskiej. któró od lat zamęczys/czają 
dymetii powietrze w środku miasta i daji, -ię 
we znaki na„ iżerom. którzy zmuszeni są uż\ 
waó tego środka przestarzałej lokomocji.

Komuniści w szkołach żydowskich
Sąd okręgowy w Warszawie zakończył roz­

p a t r z  anie procesu komunistów, studentów 
Umw. Warszawskiego, z pochodzenia żydów 
Większość oskarżonych została skazana na ka­
ry  wdęzienia od 3 do 8 miesięcy. W niedługim 
czasie na  wokandzie sadu apelacyjnego znaj­
dzie sic sprawa uczniów szkoły ż y d o w s k i e j  
..Spójnia14, oskarżonych o uprawianie agitacji 
komunistycznej. Uczniowie (żydzi) *iódruej 
i ósmej k lasy gimnazjum założyli ...jaoze.jkę44 
komunistyczną, która prowadziła agitację wy­
wrotową pod płaszczykiem związku młodzieży 
socjalistycznej.

Pfiócł sądem okręgowym w Warszawie s ta ­
nęli siedmnastoletni <-liłoiji v Szynicha Szmat i 
Abram Froman. oraz nieletnie dziewczęta Ean- 
flauówna i Foersterowna (żydzi). Po kilkudnio­
w i)  rozprawie sad postanowi! wszystkich 
oskarżonych osadzić w domu poprawy do peł- 
noletności. Knre te jednak zawieszono z wyr 
jątkiem Fromana. co do którego wyrok został 
-wkonnny.

150 poborowych przemycili z Polski 
zagranicę.

Aresztowany został przez policją warszaw­
ską !Sti. Obidowski. podejrzany o przemycanie 
i  Polski do Prus i Czechosłowacji poborowych 
którzy w drodze dezercji chcieli nnikuąó służ­
by Wojskowej. .Tak sil) okazuje. Olodowski kie 
rował bandą naganiaczy, którzy pomagali w 
uchylaniu się od służby wojskowej. . .Kliimui14 
(3-łodowskiego i '  jego b;mdv rekrutowali sic 

przeważnie z okolic j.ipdwnrSżaws.kfSiu Poboro­
wych przemycano do \ iem iec  przez Gniew. — 
Przez zielona granico pry,oprowadzali .flociPrid- 
r tw  kłusownicy i pr/rinVtniey. Niektórzy byli 
przeprowadzani przez" granice poKko - czeską. 
Banda ftłoilowskiego nląwfjił.i dezercje około 
169 poborowym.

— — o o o ----------
Ś. P K8 DR LEON K AEiNOWSKL W pią 

ffk zmarł ks, dr. Leon Kalinowski, dziekan 
warszawski i proboszcz paraijji Narodzenia 
Nflńtw. Wjtrji Panny prży u!. I "SŻ.no w W ar*, 
raawie. nr,-u h długoletni wiceregens i profe-

Tylko dwie przerwy w komunikacji kolejowej
W KR AKOWSKIE Al.

Odlmilown wszystkich zniszczonych liuji ko­
lejowych i dróg szosowych na termie, woje­
wództwa krakowskiego posuwa się szynko ua 
przód dzięki cztann - - o ile chodzi o. ruch ko­
lejowy okazała się możliwość przywrócenia 
normalnej sżyhknści na wii lu odcinkach. W tej 
oliwili is.nie.ja jedynie dwie przerwv w komuni­
kacji kolejowej: 1) na szlaku Chabówka — N.
Sącfe n mianowicie pod stacją Pisarzowa do 
X Sączą podro/.ni przesiadują się na stacji f,i- 
mnuowa z pociągu do autobusów które prze­
wożą i1 • h ilu Ó Sącza i Odwrotnie, Przywróce­
nie koinnnikae ji bezpośredni! j spodzii wjuie 
ji t 30 Lin.. 2i na szlaku Kraków—Tarnów 
pX*y moście na Dunajcu. Tir gorzej się przed 
staw.a sprawa przywrócenia im nnalie j bezpo­
średniej komunikacji w związku z odbudowa 
Itnji kolejowej zniszezoinj przez iiowstanie no-

domirjrz. zmuszeni są prztmhodzie tortun kole- 
jóirytn, obehodza.e w \ rwę. i bioto, eo powoduje 
uciążliwy marsz na iirzestrzeni około 1:2 km. 
Przeprawa przez wodę odbywa się na ponto 
mich. Ponadto istuie.ji jeszcze przerwa w ko­
munikacji ua kolejce lokalnej T a rn ó w —Szcza­
wnica. (Jeleni skontrolowania pow;yż.szyeh prac 
bawił ną terenie djhmki ji krako«tki&j minister 
Butkiewicz oraz podsekretarz stami inż. P ia­
secki, który pozostaje w t< renh jeszcze dni kil­
ka t y  osobiście kierować odbudową liuji kole­
jowych i mo-dów drogowych.

Prane kolumn ranitarnych.
Moda na Wiśle w kieleckiem w dalszą ni 

ciągu opada. Imkarze wolnoprnktykująej pod 
kierownictwem lekarzy powiatowi cli czuwa,1ja 
nad stanem sanitarnym na nawiedzonych po- 
wod7,ią terenacli. Przeprowadzam' są obecnii.

W ielkie zalety kuracyjne  
Inowrocławia.

Wśrud naturalnych środków leczmczych 
Inowrocławia zyskuje, coraz większe uznanie 
źródło ul ono - gorzkie, do picia, nadające, zgoła 
inny oharnkler zdrojowisku: dotychczas bo­
wiem przyjeżdżano do Inowrocławia głównie 
ua kurnojo kąpielami borow-inowmii, solanka

wego koryta Dunajca. Otirarcie niebu bezpo
średniego sjtodziewane jest między 8 a 10 s ie n t ' szczepienia ochronne przeciw ko durowi brzusz­

nemu oraz czyszczone i odkażane sa studnieula. Obecnie pasażerowie o ile nic chcą korzy dać 
z komunikacji nkri żnej przm i-d<nrżysko--San- przez kolumny sanitarne.

B<l£ I w m m w ż « a t r x a  iw i s U n y m

.V8jwe..iel»z» (aria pełna niebywałym emocji i rozkosznego flirtu, radości i npojen. Program 
dia słomianych wdowców-, kawaiarów, żonatych i takich .. innych, wdówek, mężatek i rozwódek

P o s a ż n a  J e d y n a c z k a
Skrzący sią p#rt*mi promiennego humoru, wir komicznych sytuacji i miłosnych awardnrek 
Porywający upojnemi melodiami, foBomcnsiny film wprowadzający widzów w atmosferę we-

\ v I f e r i o n  Oavies, Farrel IV?ac Donald, Irena Brown.
ne, niesłychany czar i wdaięk fabuły, pogodny humor i genialna gra artystów czynią z tego 

filmu wspaniałe cacko filmowe, pozostawiające przemiłe nic/.em niezatarte wrażenie. 
Ponadto w programie dodatki dźwiękowe. Początek seansów- < dnie powszednie o g. 5, 7, tł‘10 
W niedsielę i święl* o godz. S popołudniu. Sala centralnie wentylowana. Program Nr. t t

5A sobotę dnia 38 hm. o godz
P o ra n k i f i lm o w e  z

~  popołudniu. W niedzielę dnia 29 hm. o g. 10 i 12 przedpol
p o » y is : ^ g o  filmu. Ceny m ie jsc  o d  5a  g r .

S w i a a e G tw ^
Z  & x & i a i n .

ifiszRza 100 kapłanów w więzieniach 
bolszewickich

.Szereg kapłanów przebywających w więzić 
ukłuli bołszcwickicli z.oł-łnło ostatnio w ypusżMto- 
nych n a  wolność. Są to książti: Albin A kuk u
szewski, Roman dankowski, Antoni Traczyn 
Sił. Alikoła, Szczepaniuk oraz R>bałtowski. Ks. nloczeinu może 
prałat. Ałarkti&zcwski po opuszczeniu więzienia 
objął para-fję w Malinie, a ks. Jankowski został 
proboszczem w Uszoinierzu. Fozatem przobj w;t 
w wiezif iiiiioh liolsz.fwiek < h jes/.eze około IW  
kapłanów.

zdrowia dla nowożeńców
w Jugoslawji.

AA7 lipc-u lir. zaczęto obowiązywać w całej 
Jugoslawji nowe. prawo, dotyczące obywateli 
wstępujących iv stan malżeńskę Według tego 
prawa każdy mężczyzna winien przed zawar­
ciem małżeństwa przedstawić świadectwo

i Ingami tak  gorąco zalecanenii dla. reumaty 
ków i ariretyków. Pozatem przeprowadzano 
kuracje ua u cn v \ .  porażenia i t. p., stosując 
zabiegi wodolecznicze i elektryczno oraz k ą ­
pieli' kwasowęglowi: na solance o sile nauheim 
skiej. 0

Oliecuie poza- inhalatorjum cieszą sic wiel- 
kiem puwotl/sftTiiiifli kuracje pitne u źródła, ma­
jącego ,-peejalne zmo zenie, gdyż o przyrodzo­
nej sile l 'A  jiroeentu. AA’oda ta. jak słusznie 
podkreślił analiza. —• aczkolwiek odmienna
0 swoistym indy wFinalnym ski,'idzie, jihlriak 
zbliżania jest d o  Kis.-ingen —  Rakoczy, ą  poza-

1 tern zastępuje nam Karlsbad lub Alarienbad. 
,( 'oraz liczniej kierują się więc knraejnsze do
InoicrłięiaMia. eelem pi'7,e|iro\vadzeńia kuracji 
woda. tego źródła w hclior/.eniacli wątroby, 
przewodu |iokarinou ego j przemiany materii 

Znaczenie I nov rocła v ia docenia również 
I zagranica; spotykamy gości z Niemiec. Odań 
ska i Sźwe&jjj kiitoiwanyeli tutaj przez profe- 

isorów o europejskiej sławić-, szczególnie ńh, 
| kurnej, przi-ei',vreiiiiiatycz.ue.
I Ostatnio pr/"bywali w zdnijon iskn Księża 
jliiskupi podlaski 1’r/eździeeki i łomżyński 
: falkOTiiski. S]iotka sii lh znyi li innych przedsta- 
I W icicli diicłiowitbiłit ,i.
j Dni imprez lotniczych i przylotu braci Ado - 
immiiezów by ty rzeczy u iście ..WićIMmi dfiik- 
j mi* . Inowroeiau ia.
i Naturalne warunlvi bogactwo śrintków lecz 
niczych i liarninuijna i-alość. na którą składa 

,się: porządek. , /.yslość. spokoi i rozrywki two- 
' | rzą z rnowrocl:nvia ide-iluą miejscowość kura- 
Icyjną. Ni' uajiiinieis/.j in plin-em obecnego se 
izonii iv lun w (Ti e Ui w i u jest to. że upływa on 
jprzy przepięknej pogmlzi" slonee/.uei. Naświe­
t le n ie  słoneczne osiągnęło w tym roku maksl- 
jifiiiui natężenia n i e b o  jest przeważnie od rana 
Ido wieczora heji i hmur.

karskie o stawie swego zdrowia. Chaf-cba nie- j k:iill\

BUENOb AJ
r ficjalna lioininai-iy 

Pacel

John

z:iit-rzelony na progu kina yr Cl*i®tąg>o . 
państwa nr. I 11 oslawiimiy bandyta.

■wrós

sor warszawskiego metropolitalnego semina 
rjum duchownego

PIORUN ŻABIE NtEAIOWLIi NA RĘKACH 
SIOSTRY AA'e AATokasze wieża eh pow. les/.czyTi- 
skim w czii&ie ostatniej bnrzy, która szalała 
nad AA'ieikojłulską jiiorun mierzył vf dom mii sZ 
kalny rolnika AAleklego i zabił niemowlę. l>e- 
dące na  rękach starszej siostry. Dziewczyna i 
brat jej znajdujący się w izbie doznali silnego 
porażenia, lecz stan ich nie jest groźny.

SPRAWCA KRADZIEŻY MlG.GOt) KORON 
C/ESK IC H  [ JĘTA:. .Sprawca kradzieży ,100 ty ­
sięcy koron czeskich z Międzynarodowego Ban 
ku Uandln-wegn w Kat.nwicac-it. pracownik ban 
kowy Alfred Feulbier został przez policję u ję ­
ty. Feulbier po dokonaniu kradzmży zbieg! do 
Bystrej, Podczas aresztowania usiłował on sta­
wić opór i zrobić użytek z rcw-olwcm, iednak 
został obezwładniony i rozbrojony Przy aresz­
towanym znaleziono [trawie całą skradzioną-1 
kwotę w wysokości 290 kilku tysięcy koron. 
Jako  podejrzanych o u „półndział w kradzieży j 
aresztowano p rak tykanta  biurowego A. Marka 
z Bystrej i P. Kisiałę

OFICJALNA NFAII,NACJA LEGATA pA- 
P IECKIEGO NA KONGRES AA

jc-jRES, < "biszona zie-tala
śYkreturza St-atiu F.ugcujnsza 

liyc, powodem niedopu.,zezują bego ua I.egata papieskiego ua Kongres P.ucna 
cym małżeństwa, choroba uleczalna p rzyczyną; D sk' e/,n\' dn Buenos Aires. Prócz kardynała 
zwłoki udzielenia- pozwolenia na małże,ństwo ; Pastel li ego w skład legącji ■ wchodzą:. AI°ns. Cac 
Z;i-rtosowanie tego nowego pirnwa w 
dzi ogólne zainteresowanie i KAP),

Zgon znanego lotnika niemieckiego.
Znany niemiecki lotnik spoirtow-y AA’olf v 

Durigrrn. k tóry  zgłosił się ua tegoroczny jĄdial-; 
lengu4’ europejski padł ofiarą katastrofy pod 
Augsburgiem, ponosząc śmierć na  miejscu. X. 
Dungenn dokonywał próbnych lotów na nowej 
maszynie sportowej. Przyczyna katastrofy do­
tychczas uiewyjaniona. Ar. Lmrigcrn. który 
ostatnio był referentem w  ministerstwie lotni­
c tw a Rzeszy brał m. in. udział w fM.cballen- 
ge‘ach europejskich w r. 1929 i 1930 oraz w 
Łomie dookoła Niemiec w roku 1933.

życiu Ifii-1 oia Dominio-iu. maestro di camera. Mons_ Ern-* 
sto Ruffitii sekretarz św. Kongregacji Seminar- 
jów. markiz Giovaiini Sacheiti komandor Pie 
tro Galeazi oraz Mons. Grano i Mareantonio 
Pacelli. K \P).

Wybucn paczki pozostawionej
w- pociągu zabił naczelnika stacji.

Na. stacji kolejki podziemnej w .Montpar­
nasse w Paryżu  wydarzył się tragiczny wypa­
dek, k tóry  pociągnął za sobą rnierć jednego 
urzędnika fociflejowego. Konduktor znalazłszy w 
wagonie I klasy pozostawiony pakunek odniósł 
go do naczelnika stacji, który przystąpił do spi 
sania protokołu. W t-ym czasie paczka ek-splo 
dowala, w skutek czego naczelnik stacji od­
niósł tek  ciężkie rany, że zmarł przed odwde- 
-/.ienicm do szpitala. Konduktor zaś odniósł cięż 
kie rany

NAPAD NA BANK W KANADZIE,
A, Toronto (Kanada), uzbrojeni bandyci doko 

riali tam napadu na bank. Po sleroryzo-waniu 
urzędników bandyci zrabowali 28 tysięcy do. 
larów w gotówce puczem w aucie zbiegli

sStsa

’u Wydawnictwa
P ro s i,ny  P, T. A b o n en tó w  

o nadsy ła  n ie  p r t tm m e r a ty  za

s i e r p i e ń .
R ów nocześn ie  z w ra c a m y  się

lo  w szystk ich  a b o n e n tó w  za-
j - •
U ęa?ąeyeb  z p r e n a w o r a t ą  x go ­
rą c e m  w ezw an iem  aby zechcie li  
n iezw ło czn ie  zaleg łości w y ró w ­
nać

J i u m o  r
Zapominalski. —  Wyobraź snbis, tak  rui p*

mieć osłabia, że zapominam wszystko z dzisiaj 
na jutro. — Tak?  Pożycz mi sto franków do 
jutra!

0 d _ p i ą t k u  d n ia  27  o m . w  k in o t e a t r z e  „ U p o i ł o
Film, który zdobył najwyższe odznaczenie Akadem ji Sztniu Filmowej w Hollywood’

Szalone życie poszukiwaczy przy 
gód1 Rewelacja techniki filmowej 
Fudou ne tło przyrody W rolach 
głównycb : uznany za najwlękaze-

go artystę współczesnego Chisrle*  L u u g h f e n  zjawiskowa piękne ić C a ro l*  L o m b a r d  ona z 
stuprocentowy męzczyzna f h a r l a s  BicAitord. To znakomite arcydzieło egzotyczne wzbudzi­
ło na wszystkich euranach podziw, entuz-az.m i wzruszenie. Dlatego każdy powinien je oglądną' 
UWAGA: Dla P. T. Urzędników, Wojskowych i Akademików za okazaniem legitymacji zniżki 

z 111 mie sc na I miejsca, z II miejsc na fotele

K O B I E T t  i  B E S T J A

Poranki: aonotę dnia 28 bm o godzinie 3-eiej popołudniu. W nieaziełę dnia 29 
o godzinie 10 i !2 >rzedpołudaiem. — Ceny mieisc od 50 grozzy

bm.
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W Mandżurji ślub, w Chinach —  roz­
wód, w Aastrji —  procas.

Sąd Okręgowy w Wiedniu ma do rozstrzyg­
nięcia rzadką wyjątkowo sprawę rozwodową, 
którćj punktem wyjścia był ślub w Mandżurji, 
rozwód w Chinach, a  jako że rozwód chiński 
nieważny jest w Austrji, udzielenie rozwodu 
według kodeksu austrjaekiego. Chnrbin — 
Szanghaj —  Wiedeń —  Szanghaj, oto etapy 
geograficzne zawiłego zatargu małżeńskiego.

Przed laty wy wędrował na Daleki Wschód 
obywatel anstrjacki, inż. E. W. W 1919 roku 
poznał w Oharbinie piękną Rosjankę, pannę 
Tam arę L. Czterdziestoletni wiedeńczyk ożenił 
sic z dwudziestoletnią Rosjanką. Mulżmistwo 
W. przeniosło się wkrótce potem z ( harbina 
do Szanghaju, gdzie pana W. powoływały jego 
sprawy zawodowe. IV tym czasie harmonja mai 
żeńska popsuła, się i w kokmji europejskiej 
w Szanghaju zaczęto opowiadać sobie o roman­
sie, jaki młoda, inżynierowi! nawiązała z jednym 
ze swoich rodaków. Wieści tc doszły do uszu 
p. W., który podał prośbę o rozwód. Gin upro­
szczenia sprawy skarga rozwodowa skierowana 
została do sądu (p. W. jest e w a n g e l i k i e m ) ,  gilzie 
pani W. przyznała się otwarcie do winy, Sąd. 
wyrokując na podstawie kodeksu chińskiego, 
orzekł, iż wobec jawnego przyznania się m ał­
żonki p. IV. do winy. udziela rozwodu stronom.

Na, tern jednak nie koniec. Rozwiał diiii*ki 
nie, jest ważny w Austrji. zaś p. Tamara p ra­
gnie wyjść jaknajprędzej powtórnie za maż. Nie 
było wiec innej rady. jak udać się w podroż 
z Szanghaju do Wiednia, aby tu. już według 
kodeksu a.ustrjackicgo. otrzymać legalny roz­
wód. Tak więc sąd wiedeński będzie miał do 
.rozstrzygnięcia, egzotyczną geograficznie sp ra­
wę rozwodowa. Or.

Od piątku dn. 27 lipca t8B4 

M i s t r z o w s k i  f i l m  s e n s a c y j n y  I

BOHATEROWIE T O P U
W s p a n i a ł y  d r a m a t  t y s i ą c a  n i@ b a z p S e c x 9 f ts ta r ,  s z a l o n e j  
o d w a g i ,  p o g a r d y  4 m 2 a r c l .  W  r o i  %f. z n a k .  p a r a  a r t y s t ó w

J O H N N Y  M c  B R O W K  i  E V Z .H U  K N A P P
W program ie św ie tn e  dodatki i tygodnik dźwiękowy.

1’rzcdślawienia codziennie o godz. 5, 7, i 9 wieczór, a w niedziele i Lwięta także o j. 3 
popol. Zniżki dła P. Akad. (za legit.) j iiczn, azkól średn. (w mundurkach) przy kaaie,

Ceny rniejtc od 45 groszy.

umniwin

f p a r t .

Od Viareggio po Genuę.
Z WYCIECZKI MOTOCYKLOWEJ.

.Mkniemy ze zhoezy Apeninów Hyuną drogą cbml/.kę. Obie miejscowości, tonące, zupełnie w 
Via Aurelia. Tysiące białych serpentyn zostają drzewach i kwiatach, są, jednym rozkosznym 
za rozpędzonym motorem, a u stóp naszych w 
zalewie słońca leży błękitne, bezmierne morze
Liguryjskie. Mniej znana, lecz przez niektórych górę, by dotrzeć do Cenni.

gajeni. Na skalistym przylądku urywa kie drn- 
i trzeba się następnie windować stromo w

PADAJĄ NOWE REKORDY.

Na zawodach w Sztockliolmie we czwartek 
biegacz amerykański Hardin ustanowił nowy 
rekord świata w biegu na 400 ni. z płotkami, 
mając wynik 50.6 sek. Na tych samych zawo­
dach amerykanin Ben Eastman pobił rekord 
świata na 600 nitr. wynikiem 1:18,4 sek.

ZA WODA PŁYWACKIE O MISTRZOSTWO 
NIEMIEC

przyniosły następujące ważniejsze wyniki: 
100 m. dowolnym panów: 1) Wilie 1:01.:! sok.. 
2) Fischer, Sehwartz i Loiscwitz razem o metr 
7. tyłu. —  100 m. grzbietowym panów:
1) Sc.hcwartz 1:1:1.5 sek.: skoki z trampoliny

za pickniejr-zą uważana Ili cieni wioska błysz­
czy jasiiemi grupkami osad. Z lasów kasztano­
wych i pinjowych wpadamy w ogrody palm. 
oleandrów i róż. Tu szosu wysadzana cyprysa 
mi, dalej pintununii zwląz,Tnemi w jedną chłod­
ną ko)mlę, dalej znów bukiety różowych olean­
drów ujmują wyświecony asfalt autostrady w 
dwa rzętly pachnących obłoków.

F’o kąpieli morskiej kolo \ inrcęgio jesteśmy 
pełni rozmachu i sił. To też 25 km. odległość 
dzielącą nas od Spczii przebywamy jednym 
tchem i triobawem wjeżdżamy do miasta, zwane 
go dla błękitnej zatoki drugim Neapolem. Jest 
w n>iem dziwne połączenie ogromnego wojennego 
portu z urokiem ciepłego zacisznego uzdrowi 
ska. Klimat i przyroda sprzysięgły »!<> na- tę 
miejscowość i obdarzyły ją jak mogły najhojniej.
Pobudowana tarasowato, słoneczna, nagrzana, pod goleni niebem, gdyż droga ujęta w dwa 
tonąca- w kwiatach i palmach jest Spe/.ia jed-j rzędy murów- kompletnie i od morza i od ogro-
nym z najpiękniejszych na Riwierze zakątków, dów. prywatnych zresztą, odcięta, —- była je*

Czekając na otwarciu banków i 'zmianę pif- dyna możliwością postoju,
ii-iędzy, snujemy sic w upal.ue południe nad ide !

Gdyśmy zjeźdź,ali w doi ku Neryj. morze 
czerwieniało ixl łuny zachodu, a nagrzane przez 
cały dzień ogrody wydawały upojną, dusząca 
won. jak mieszaninę najpiękniejszych perfum, 
t irinne skały waliły się w wodę a po mitrach 
spływały kilometrami plączące różo. Nie, wie­
działo się, czy patrzeć na morze, czy na te lu­
ksusowe wille z pergiokimi. czy na roślinność, 
czy wreszcie na szoso krętą, jak wąż,, po któ 
rej gazowali wspaniale jeżdżący Włosi.

Po drodze pytaliśmy się parokrotnie o no- 
Al ftp. nip chcąc dojeżdżać rlo tlenili. Ale dziwnie 
nie można się tu byki ani dogadać ani znaleźć 
czegoś odpowiedniego, zwłaszcza z pomieszcze­
niem dła. Harleya. Albo by] pensjonat, albo po­
nura Osteria. albo sam garaż —- nie dało sio , . .. . . . .

;  . • . , ;■ całej Franco oihrzvmie zainteresowanie,zromr. Nie dało mc tez niestety zanocować  ̂ '

(Radłów
R E P O R T A Ż E 1 STRATOSFERAr.

’ Foty  balonów kv stratosforę, który obudziły 
i nadał budzą tyle zainteresowania w całym 
świecie, spopularyzowane zostaną, jeszcze bar­
dziej dzięki projektowi trausmisyj radjowych, 
dokonywanych jirzez załogę halonu stratosfe­
rycznego podczas Lot-u. Jak donosi prasa ame­
rykańska, wielka koncern radjnwy National 
HroadcnMing (.'ompagny zawarło porozumienie 
z Nanodowcm Towarzystwem Ceogrnficznom, 
na mocy którego nadawane, będą specjalne au­
dycje w czasie lotu stratosferycznego. Balon, 
w którym mjr. Kepjme i kpt. Stayens odbędą, 
lot do st.ratosfery. zaopatrzony zostanie w krót 
koralową stację nadawczą oraz instalacje od­
biorczą, W ten sposób będzie nr  żna.eo godzinę 
nadawać krótkie reportaże z przebiegu lotu i 
obserwacji uczonych, lli-dorja rniljofonj; pol­
skiej notuje wypadki trarismf-jj dokonywanych 
z samolotów. Audycje tego typu organizowane 
by ły  ąirzez rozgłośnie w;uszawVk.ą i krakow­
ską Polskie Rad.jo projektuję zorganizowanie 
audycji z samolotu podczas końcowych rnzgry 
wek Międzynarodowego Turnieju Lotniczego, 
k tó ry  rozpoczyna sic, jak wiadomo, z końcem 
sierpnia br. w- Warszawie.

GIGANTYCZNY REPORTAŻ EADJOWY. 
Jednym z największych reportaży znanycli w hi 
storji radiofonji. j e s t  roczny rcpoitoż przepro­
wadzony przez radjofonje francuską rok rocz­
nic z wyścigu kolarskiego dookoła Francji. IV 
noku bieżącym wyścig ten rozpoczął się dnia 
3 lipna na  przestrzeni 3.500 kim. i w ciągu 3-c.h 
tygodni jego trwania radjofonja francuska or­
ganizuje 100 reportaży z trasy wyścigów. Re­
portaże. te nadawane są codziennie w godzinach 
rannych, południowych i popołudniowych, przy 
czem wieczorem odbywa sic ostatnia transmi­
sja z wyścigów, podczas której prowadzi repor­
taż znakomity pisarz francuski Tristan Bernard. 
Podczas całego wykugn sprawozdawcy rad jo w i 
towarzyszą zawodnikom w samochodzie, dzię­
ki czemu mogą, dzielić sic z radjosłuehaczami 
co kilka godzin bezpośrednimi wrażeniem z po 
szczególnych odcinków. Reportaże .te budzą w

mc

du­pa nów IV Maraulińr' 1:52.20 pkt.; 3(Ml m. 
wolnym panów: l j  Peiters  5:10.2 sek. 
ionia.

NIEDZIELA NA BOISKACH.

LIBERTAS (Wiedeń) — POLONIA
Na boisku Polonii w Warszawie odbędzie 

*ię w niedzielę, dnia 29 hm. mecz piłkarski 
Libertas (AYiedeń) — Polonia.

Na boisku Skry drugi dzień pięcioboju lek­
koatletycznego pań  o mistrzostwo Polski i eli­
minacje przed Igrzyskami kobiscemi u Londy­
nie.

W HRUBIESZOWIE zawody konne o mi­
strzostwo Armji.

W KATOWICACH mecz piłki wodnej KK8. 
! Eegja. również mocz Naprzód — Śląsk, de­
cydujący o tytule mistrza .śląska.

NrĄ GOPLE W KRUSZWICA' odbędą 
ogólno - polskie rega ty  w ioślarskie.

 —oo----------

ruchomą zatoką, obserwują© żywy ruch okrę­
tów-, i motoróuelc. OcZ.t  mnrżą się. rażone ja- 
skrawem słe-uecrn. odiirzenc iib.im-ywimini bur- 

I winni pejzażu i zmęczone już trochę ml prom
Punkt druga zmieniamy pieniądz0 • ■ por­

wawszy kilo kwaskowatvch fii< szpulek za 29 
groszy, gazujemy dalej. Yia Aurelia objeżdża 
wystający półwysep i oddala się od morza. 
Kręci królewskie serpent,my coraz wyżej i wy­
żej. dzięki którym przepiękny widok całegoj 
mia-ta, morza i okolicy Jeży pod nami jak zja­
wa. Nurkujemy następnie v. nowa falę szlaclmt 
nycłi kasztanów i, mijając urocze kamienne 
wioseczki górskie, odrabiamy cierpliwie dzie­
siątki kilometrów.

Zilajo siin że nieskalany asfalt urwie się 
lada. chwila, i że widoczne zdała wyniosłe prze­
łęcze dadzą sic pokonać jedynie przy pomocy 
tiicznyel)-dróżek. Ale słynna szosa nie myśli się 
zmienić. Pokony w uje uitwczy. rzeczki, stroni" 
pagóry, wpada w tunele, wiraże, podjazdy ko­
lejowe i źliów* błyszczy w.- słońcu oślepiającym

Zachód słońca mej \ r r v i  trwał niezwykłe 
długu. Tęcze barw foczyły z sobą zapasy o n.n.j-

Pregramy stacyj radjewych
Poniedziałek, 30 lipca 1934 r.

Kraków, (301.3) O.: 0.30 Audycja poranna; 
7.25 Program na dzień 'bieżący: 7.30 Hiadoun. 
bież.: 11.57 Sygnał czasu, hejnał: 12.03 Trans­
misja z Warsz.; 13.05 Płyty: 14.00 'Transmisja

świetniejsze zwycięstwo. Na morzu spokojnom. ,, Warszawy; 10.00 Transmisja ze I.w.owa; 17.00 
jak fcń jeziora, wieczór malował przepyszne i Tmiismisae z Wn.rsz. i Lwowa; 18.15 Płyty; 
drogi, składy nadbrzeżne przybierały co chwila, Transmisja.
inne odcienie, a domeczki jasne i przejrzyste 
w tein świetle jakby były z kryształu, odcinały 
się od aksamitu kasztanowych lasów, jak bry­
lantowe główki szpilek, wpięte w drogocenny 
plusz. Wykrzykniki cyprysów przecinały łagod

7,' Warsz.; 18.55 Pogadanka: 
,.Zmvsł własności u zwierząt-': 19.05 Rozmaito- 
ści; 19..10 Program na dzień jiast.: 19.15 Płyty; 
19.50 Transmisja ■/. Warsz.; 19.55 Lokalne wia­
domości sportowe; 20.00 Transmisja z Wa.rsz.; 
21.02 Płyty  oiraz wiadomości bieżące; 21.12

ny ry.simek bogatych ogrodów. I dziwy te trwa , Transmisja 7 Warszawy
1y długo, bo ognista, kuła. słońca wisiała wciąż 
mul horyzontom, zlewając najsilniejszy blask 
ua Genuę.

Potem nagle zapadło się wszystko w na.j 
ciemniejszy fiolet, podkreślony u krańców wo­
dy różową poświata, f nastała, ciepła włoska 
urn

blaskiem, ujęta w kiście kwitnących kaszta-1 ^ ^ .  trnmwfljH

Wpadliśmy w przedmieścia Genui. Dwa rzę­
dy mlecznych kul elektrycznych ujęły drogę i 
nieprzerwany rząd kamienie, poezął ciągnąć się 
przy asfalcie, zasłaniając nam i ogTody i mo­
rze. Wkrótce pod oponami Harleya zgrzytnęły

Sie

GRZEGÓRZECKI
W niedzielę, dnia 29.

GBACOYIA
lipca spotkają

g  towarzyskich zawodach mistrz Okręgu Kra- 
kowskiego Grzegórzecki K. 8. z ligowa Ji-.u;> 
9ą Cracovii. Spotkanie obu druzyr. zaintere­
sowało ogół sportowców, ciekawych farmy mi­
strza Krakowa, A-klasy oraz w jnkiin składzie 
wystąpi drużyna Graeovii w ostatnim swym 
meczu towarzyskim przed rozpoczęciem dru­
giej kolejki ligi. Początek zawodów o godzi­
nie 5.20 popołudniu.

OLSZA — WISŁA (LIGOWA)

W niedzielę, dnia 29 hm. o godzinie 5.30 
Popołudniu rozegrane zostaną zawody 
t y s k i e  na boisku Olszy między drużyną Wisły 
f  Olszą. Zawodom tym towarzyszy wielkie za- 
m(tresowanie, gdyż obie drużyny występują 
w najsilniejszych składach.

m o r .
U jęcie . — Jak sic powodzi synowi'.-' 

Dziękuję, raz w górę. raz w dół.
- No, a cóż 013 robi?

*— Jes t  windziarzem.
(Tibs-Bits).

mor.
— Stań. ilość już tego. w ulani do liuya- ■,
— Trzeba będzie zjeść ..obiad".
— Może jeszcze na ten pagórek, będzie wi­

dok.
Mieliśmy przeczucie. Zawrotna serpentyna 

w wdarła sic nagle z labiryntu skał i pobiegła 
w dól. \ tam w dali. na lewo rozpłaszczyła się 
w słońcu przejrzy sta  jak gaza toń morska, b ro ­
czę Sestri Levantc. wciśnięte w czochrate pa­
góry, błysnęło bkiłemi dumkami, s lam liśm y be* 
słowa.

Połykało się śniadanie wraz z niesamowi­
tym widokiem. Zwoje wnraży lożały w stoku 
stromej góry jak burłe sploty tasiemek. Gd mo­
rza. które zdawało się być tylko przymglonym 
mirażom, powiał rzeźwy chłód.

niehufko 7. zamkniętym motorem zsuwaliś­
my się nad jego brzeg, krocze, strażowane 
przez pin je miasteczko zostało na lewo. a my 
wpadliśmy w długi ciemny tunel i wychynęliś­
my na, światło... tuż. nad fałami: Odtąd nie roz­
stawaliśmy sic z morzem. Przemknęliśmy przez 
G,lunvnri z zarnnrowanemi przed upałem okien­
nicami i wylądowaliśmy jpduyrn skokiem w 
prześliczucin Rafiallo. Pod wyniosłą pa.łmą Har­
ley pił benzynę, a }«■ wyskoczyłam nad brzeg, 
dusząc się w ciepłem ubraniu lnotoeyklowom. 
W  porcie kołysało się kilka łódeczek, kilka- zwo 
lonniezok upału pluskało się na plaży, ale po- 
zatem domy były śłepe. śpiące, eiohe. gdyż o 
lej porze wszyscy zażywają drzemki. Pomknę­
liśmy w Dok ku Santa Margherita i p r z y lą d k o ­
wi Portofino. T 11 nich był już, większy, zwłasz­
cza au ta  wyruszyły na  przedwieczorną prze-

Ałe jochalo się jeszcze długo, długo. Al ono- 
lionne trąbienie, pęd. zmęczenie po tyłu wraże­
niach i głód męczyły coraz więcej.

— Stańmy już. prosiłam, wiedząc, że to^oort kameralny 
niema sensu, bo nie mr.iżua przecież spać, na Pogadanka dla kobiet 7.0 Lwowa; 18.15 Chór

Lwów, y577.1) G.: 10.00 Koncert orkiestry 
T. Seredyusklcgo: 18 .0 0 ,Feljeton: „K nratorka 
wiezienia11; 18.15 Piosenki w wykonaniu chóru 
Juranda: 18.55 Lwowska chwilka L0PP-: 21.02 
..Psychika młodzieży żeńskiej -; 22.15 ,,Wielcy 
pianiści (płyty).

Warszawa (1345 m). Godz. 0.30: Pieśń 
..Kiodv ranne wstają, zorze11; 0.35, 6.53, 7.05: 
Dziennik poranny; 7.19: Alnzyka, poranna (pły­
ty): 7.20: Chwilka pań; 7.25: Program na. dzień 
bieżący; 7.30: Rozmaitości; 11.57: Sygnał cza­
su; 12: Hejnał: 12.03: Wiadomości meteor.; g. 
12.05 Przegląd prasy; 12.10 Muzyka salonowa: 
14.00 Wiadomości o eksporcie polskim; 14.05 
Wiadomości gospodarcze: 10.00 Transmisja, ze 
Lwowa-, 17.00 Audycja dla dzieci; 17.15 Kon- 

17.40 Recital śpiewaczy; 18.00

ulicy.
Olbrzymi plac. dworcowy w centrum Genui 

stal się naszoni wybawieniem

Juranda i ,T. Afarrof: 18.15 Pogadanka Br. AYi- 
nawera; 18.5:5 Zycie kulfimałne i artystyczne 
stolicy: 19.00 Rozmaitości: 19.10 Program na

Fmitlazlo się locum i garaż. Skończyły mę dzień następny; li).15 Płyty; 19.50 'Wiadomości 
cuda Lowantyjskiej Ririery. ’ [sportowe; 20.00 Myśli wybrane; 20.02 ,.AIecze-

Runęłam w sen,) nie jedząc, kamienny s e n ' ty  StAmbułu;*; 20,12 Muzyka, lekka: 20.50 Dziwi 
bez marzeń. 'J'vlke ea.łą moją głowę obejmowało j iwk. wieczorny: 24.00 Transmisja 7. Gdyni; 21.02 
co.ś jakby pożar słoneczny, jakliy krwawy j -Skrzynka poozlowa. rołidcza; 21.12 Utwory sym 
obłok. ifioiniczne; 22,00 ,.Poezja logjouowego c-zynn’1;

To pewnie /widywał mn się pnrpuno-wy za-) Katowice, (395.S) G.: 11.05 Giełda Zbożowa 
chód nad Nervi. jakiego już chyha 'nigdy w ży- , i 'Lewarowa w Katowicach oraz wiadomości go 
ciii nie zobaczę.

MARJA SANDOZ.
spodaneze; 19.00 Z. Kossak-Szczunka: ,,l’oszlii:; 
21.02 Poradv radiotechniczne.

sabaty dnia 28 b. m. w kinoteatrze
Oryginalna kopja. Film w citośei now»przerobiony. Arcydzieło śpiewu muzyki, nastroju i humoru

S w ia *  n a 8© ś i'
Rzecz, drieje »ię we Wiedniu — mieści* muzyki i upojnych walców, wśród wesołych i pełnych 
humoru przygód i awanturek miłosnych. Przepiękne melodje. Flirt. Pikanteria. Zachwycające 
tło. W g I. rolach: Najwspanialszy tenor świata, o fenomenalnym głosie, slyniu Fchmltj*
oraz znakomici artyści śpiewacy S iB k e  S z a k a li FrS«)v R ich ard , L i l i a n a  O ia l s .  Reży­
serował: Ryszard Oawald. Film produkcji anatejaekiej w jeiykn nieraieckim, tłumaczony na 

język polski. Ceny popularne bez wyjątku dla wszystkich od 50 groszy.

P o ra n ek  w n iedz ie le  d n ia  29 bm. © g odz , l i . i©  prz^cJpod.
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t C o  shgęSka
w> p i c .

Kiedziela 29: 10 p o ś w i ą t k .  Marty p. i Fe­
liksa JT.
Wschód słońca 3.51. zachód 10.33.
Dfugó&ć dnia 15 godzin i 8 min. 

poniedziałek 30: AbdOna. , Sennena i Rufi-
na  mm.
55 schód słońca 9.52, zachód 19.92.
Długość dnia 15 godzin i 6 min.

MIŁOŚNICA SZTLKl NA POAAODZIAN. — 
Towr. Przyj. Sztuk P irk n j  eh przypomina, że 
całkowity dochód zc wstępów- na wystaw^. ,.8a 
ton'* 19S-4’- aż do końca lipca przeznacza, na 
powodzian. 5Vs-z$sCy więc mdorriiuy sfŁiriu, za­
kupujący za 50 gr. bilety .wstępu na wystawę, 
przyczyniają, Nę datkami swfeSii do ogólnej a k ­
cji pomocy ludności, tak strasznie dotkniętej 
kieska powodzi.

CHOROBY Z V KAŹ NE. W wcd/.iaio sanitar­
nym Zarządu ni. Krakowa zgłoszono w uh. ty- 
g dniu następująco choroby zakaźne; tyfusu 
brzusznego 0 wypadków, dyfterji 5. szkarlaty­
ny 1. róży 3- muiiipsu 1. tnahtrji C odry 1. ko 
khw.u 9.

r O P A T  NA KONIE MIERNY Na targ ko­
ni w Krakowie w dniu 21 hm. spęd-zono 130 ko 
ni i płacono m  -/.lukę: za konie pojazdowe o».l 

■200 zk", za kkk ie  od/'150 do 250 z?., za
rzeźne od 10 do 80 zł. P pyt iru-rm tendencja 
■utrzymana.

  —( n >( )t>0 < Yr}— ——

«P.!*F.RTłjAR T E A T R U  NfJHW ACKTRC*
Niedziela 29 lipca: ..Królowa iVzddŁieK'ia:’
Poniedziałek 30 lipea: „Towuriszoz1-.
Wtorek 3.1 lipca: ..Fraulein Doktor1- przed­

stawienie pożegnalne).

TEATR k p  a k o w s k i  w  k r y n i c y , -
Niedziela 29 lipek: ..Fciekla mi przepiórecz­

ka..."

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚWIT; Bohaterowie stopu.
WANDA- Fosazna jedynaczka.
APOLLO: Kobieta i beatja.
SZTUK ..Świat należy do Ciebie".
UCIECHA: Na ulicy.
SŁONKO: Pierv sza miłość, Kościuszki.
PROMIEiS': Ostatnia. Carowa.
ADRIA: Pieśń serca, —  ponadto na ser 

me. rcwja,
ATLANTIC: Roczna ulica.
BAGATELA: Mandżurja W płomieniach, po­

nadto na scenie fcewjtf* 100 pociech..
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Biały mustang.

Oriezwa prezesa Sądu Apelacyjnego w Krakowie.
Klęska powodba, jaka nawiedziła krahow- 

ski okręg Sądu Apelacyjnego, kłoniła Zrze­
szenia Pracowników' Sadowych — a to Zrzesze 
me. Sędziów i Prokuratorów Oddział w Krako 
wie. Związek Urzędników ńSątlowycli Apelacji 
krakowskiej w Krakowie, Zrzeszenie ipliknn- 
Ww Sądowych wv Krakowie ! Komitet niższych 
Fimkcjonar.juszów Sądowych w Krakowie. — 
dc złożenia z własnych funduszów pewnych 
kwot oraz do zobowiązania członków tych 
Zrzeszeń do wpłacenia odpowiednich sum ze 
swego uposażenia w celu zasilenia funduszów 
55 oj.rwódzkiego Komitetu Pomocy Powodzia­
nom. Miaiiowięje Zrzeszenie Sędziów i Proku­
ratorów złożyło na ten cel kwotę 500 zl.. Zrze- 
'ZruitójAiilikan :ow Sąd. kwotę 100 zl. a, Zwią­
zek'. Urzędników Sąd. Ic h  otę 150 zl. — łącznie 
kwotę 750 zl. Ponadto złożyli na ten cel: Pre­
zes Sądu 5pel. Dr. P a n  łowicz kwotę 1 0 0 . i l .

AYicepreze# SM u Apel, Dr. Jendl kwutę 50 zł. 
i Prokurator  Sądu Apel. Szydłowski kwotę 
100 z!., tak, żą, 'u  pierwszych dniach złożyło 
Sądownictwo Apelacji Krak. kwotę 1000 zł. Po 
zatem wezwały powyższe Organizacje swych 
członków cio wpłacenia 1 proc, swych miesię­
cznych pohorow w dniu 1 sierpnia na rzecz 
krakowskiego 55'ojewódzkiego Komitetu Nie­
sienia Pomocy Powodzianom.

55' uznaniu t e p  akcji proszę jaknajgoręcej 
wszystkich Panów Prezesów. Panów 'Wicepreze­
sów. Panów Kędziów, Panów’ Asesorów, Apli 
kantów. Urzędników. Komorników i niższych 
Fmik.cjouarjuszów są-dowych do udziału w tej 
zbiól-pe. .Jestem przekonany, że nikogo w niej 
nie zabraknie i .że Każdy przyczyni się conaj. 
mniej kw otą równą I proc. swych miesięcznych 
poborów ,— Prezes Sadu Apelacyjnego: Dr. Pa- 
i ylewicz.

Wytężona akcja pomocy dla powodzian.

N o w o c z e sn e  u rząd zen ia  zdrojow e, 
źródło  p itn e , w ziew a ln ie , w o d o ­
le cz n ic tw o , r a d ,  z n a j d z i e c i e ,  
w z d r o j o w i s k u

INOWROCŁAW
ODROCZENIE ZJAZDÓW „SOKOLA*1, Prze 

wodnietwo Dzielnicy „Sokiułej1- Krakowskiej i 
Komitet „Sokoli1’ Zjazdu Jubileuszowego 1 P 

członków b. Drużyn Polowych Sokolich", 
wobec żywiołowej klęski powodzi, jako .-.pusto 
szyła znaczną część kraju, — odracza zapowie 
dziany na 5 sierpia, br. w Krakowie zlot i 
zjazd z tern. że przyszły ich termin zostanie 
ogioszon.w 51 im o odroczenia Komitet .Sokoli" 
Zjazdu Jubileuszowego L. P. (Kraków, ul. Pił­
sudskiego, 1. 2 7 \ ,  nie przerywając;« w y ch  • prac, 
uprasza- o daDze nadsyłanie zgłoszeń przynależ­
ności byłych i obecnych członków’ ..Sokoła' do 
Leg jonów- Polskich, oraz do b. Drużyn Polo­
wych UśoKolżclPą Okręgu Krakowskiego.

-oo-

55' uzupełnieniu natzego wczorajszego spra­
wozdania z działalności eekcyj: aprowizacyjnej 
i finansów ej 55Tojew. Komitetu Pomocy dla Po­
wodzian podajemy poniżej kilka jeszcze cyfr 
i danych.-

Ogólna suma wpływów gotówkowych zamy­
ka się obecnie sumą 255.661 zł. (w tern pomoc 
rządu 145 tys.}. Poważna jest pomoc spoie- 
czmki.wn w garderobie (dziennie przychodzi do 
80 paczek!, kturą po dezynfekcji wysyła się do 
dotkniętych powodzią okolic. 55'śród garderoby 
jget wiele rzeczy zbytecznych. jak stare kape- 
ln--zt> damskie, kołnierze, krawaty i t. p.

•wódki i spożt wcze wysyłano wszy.stkiomj 
środkami komwnikaoyjnemi. Samoloty przewie 
zh  700 paczek żywnościowych, pontony, ga­
lary r s tu tk i  tysiące kg. cnlcba, słoniny, kawy 
konsenv oraz odzież. Uruchomienie komunikacji 
kolejowej pozwoliło na wysianie i ranspnrtów 
żywnościowych do Bochni, Brzeska. N. Targu. 
Żywca. Limanowej.

Równocześnie zwrócono się z prośbą o po­
moc nad ludności: ewakuowana «a teron są-

Pow odziam om.
Na-dchodzące paczki żyw u ościowe wysyła 

się bezpośrednio. Kilka dworów darowało siano 
i słomę. Kolej P 55'. w Poznaniu -wysłało t r a n ­
sport bydła, zaś powiat tomaszowski zadekla­
rował 17 sz*uk byćfią. k tor ego wysyłkę wstrzy­
mano zpowodu braku paszy w dotkniętych 
powodzią pnwiatacli. D.ąży s?ih .również do u- 
trzymania pogłowia bydła j nierogacizny, oraz 
organizuje się akcję skupu tegoż w zniszczo­
nych powiatach.

 OuG°oOO---------
Daisz3 zwyżka cen zboża.
55 piątek nastąpiła zwyżka Cen zbóż..Na 

giełdzie warszawskiej notowano naprzrklad  
pszenicę jednolitą 22 i pól do 23. wczoraj 21 
i pół do 22, jęozmięii na kaszt- 17 i pul do 18, 
wozoraj 17 do 17 i pól. 5Yszystkie gatunk i mą­
ki p.-zeniie.j poszły o dwa złote wgórę w sto­
sunku do cen wczorajszych. Na giełdzie pozuań 
skie.j dokonywano tranzakcyj żytem po 16 i 
pół zt. oraz notowano reny  orientacyjne: pszc-

-0 -0-0 -

siednieh województw do władz państwowych :iicę 2.1 .§5- 21.50. wczoraj 
ci leni zorganizowania tam Komilctuw rpinncy mień 18.25—18.75. wczora j

20.50 —20.75, jęcz- 
17.75— 18.25.

P r z e b u d o w a  , W i k a r ó w k i 44.

HANKA ORDONÓ5VNA 5Y TEATRZE IM. 
J. SLOWACKIFGO. Świetna polska pieśniarka 
Hanka Ordon/wna, czanijąca. wdziękiem, kul­
tu rą  i elegancja., wysląpi z jedynym wmczorem 
piosenki w  czwartek 2 sierpnia br. w Teatrze 
MiejTkim i wykona bogaty program, pf.it n hu­
moru i satvry.

n -o -o

Szantarzysci „prasowi'* stana przed 
sadem.

Od dłuższego cza-ui grasowała w Krakowie 
ftzajka szantażystów, aTtipująea się około tn-j 
tn.iszych pism bntkowyrh; .AYolnego Slnwa", 
„Głotu Publicznego1’ i ..lla-sła Podwawelskie­
go^ , Afcrzyśo; ci podszywający się pod tytu- 
,ły „redaktorów-1 i ,.dzicmiikM7v;‘. wymuszali 
od szeregu firm i osób prywatnych w K rako ­
wie znaczniejsze kwoty, grożąc t\ przeciwnym 
razie ogłoszeniem : /.kaliijucyeh artykułów w 
wspomnianych "wyżej- pbma-ch. Działalnością 
szantażystów zajął się prokurator.

Akt oskarżenia obemujó następujące nazwi­
ska: Pr, ł .ohoda redaktor  ..Głosu Publicznego-1, 
Z. Laksberger, ,T. Kuczyński rcdakior  55'oln 
go Słowa1’, ;L .  Grottus wlaścicii’1 drukarni.  551. 
ChrisJani urzrdnik, Zduleczuy art.  dram., dr N 
Kroebel adwokat. Tad. Holfmann aktor. E. 
Kwaśny om. asesor kol.. 11. Stark dziennfjyarz 
5.fo.irz'''Z J .  Silbiger, P. Notman fryzjer U. Gro 
®ru| rc lakfor Hasia Podwawelskiego"’’, dr Tad. 
Dereiu oski.

55vsolvie rusztowanie sięgające dachu dwu 
piętrowej , Wikarówki*’ p H j  Mahnrt Rynku za­
ciekawia przechodniów.

Przeprowadza , Mę tam właśnie częściowy 
rozbiór starej rudery z osławioną i tylekróć fo 
tografowa.ną plamą wilgoc.i na. murze.

Komitet parafialny safciofa’ obecnie by zgro 
madzie odpowiedni fundusz celem jirzeprowa- 
dzenia robót, około nowej budowy.

Parafianie rozuniieja.c komeczno^S budowy, 
gdy -dotychczasowa rudera nie nadawała „ jśię 
dłużej na mieszkanie dla księży i służby ko 
óciolnoj — śpieszy' z pomocą.. Komitetowi oby 
w at.elskiemu.

Mimo okre.-ui w-a.kacyinegc członkowi- ko- 
miretu na  posiedzeniu w dnin 27 bm. wysłu­
chali sprawoadama kierownika binloayy co do 
planu prac obecnie prowadzonych Nadto po-, 
stanowiono rozpisać przetarg ofei towy na ro­
boty murarskie, żel netonowe, kamieniarskie i

inne ? terminem do 16 sierpnia br. 55 tym cza 
asie k uuitet zdecyduje i u ubierze wy kouau eów.

55'reszcie wielką, wage przyn ąziije Komitet 
do rozwiązauit zewnętrznego wyglądu „Domu 
X. X. 55’ikarjuszów'1’. a nawet przeznaczy kwo­
tę 590 złotych na nagrodę dla młodszych a r ­
chitektów —  by zachęcić:,ich d,n wzięcia udzża 
In flj kctd-uusio 'arcli, na fasady.

Konkura. ten rozjujał Związek Archiiekttiw 
wielkiego Krakowi; i sąd prac nadCsłany-ch w 
liczłiie 9 szuil . odbył się w dniu 17 i 1S bm 
Mimo ukończenia prac. sądu konkursowego i 
wydania swej ojśinji na piśmie nie urzajlzono 
dotychczas wystawy prac nadesłanych, ani nic 
ogłoszono komu nag-rocję przy’znano.

Komitet prkafjalny wyraża zdziwienie, iz 6i- 
nan^ii jąc sprawę uio ■■ został zawiadrrmiony o 
wyniku sądu — a przecie-ż bvlot>y bardzo jttdka. 
zaucni — prace jakieby one były — IsomiteTo 
wi okazał'.

Składki złożone w Adm- ..Głosu Narodu**
Na oowodziaii: Ks, J  Grygiel. Radochońc? 

zł. 50, Stamsław Cebula Odrzrkoń, zl. 10, Ks. 
Edmund 55Trana z l  20.

Wycieczka do Bdyni dopiero 2 sierpnia
Zarzad Ligi M orski^  i Kolonialnej Okręg 

Kraków zawiadamia, że tenrir,  odjazdu wy- 
cieczki pociągiem popularnym do Gdvni został 
przesunięty- na dzie-1 2-go sierpnia b. r. K ar tv  
uczestnictwa zakupione na pociąg, r ia jacy  
odejść w dniu 25-go lipea h. r. ważności me 
tracą.

K arty  uczestnictwa sprz-^aią: „Orbis*. — 
Polski Zw. Turyestyczny. — 55ragons - L i t s - 
Cook orasz K.omenda Miasta (Plac św. Mag-la- 
leny) tylko dla wyTcieczek zhioroivy eh.

NOWA' POCIĄG Z WARSZAWA'
DO KRYNICY.

Od piątku uruchomiono pociąg dodatko­
wy z 55’arszawy do Krynicy drogą okrężną 
przez Skarżysko, Sandomierz. Dębicę z odej­
ściem /. W ars za wy o godz. 1 U 0 .  Do Krynicy 
pociąg len przychodzi o godz 2 po północy. 
Pociąg nr. 15. który kursowa! do Krakom - 
bedzie od piątku kursował do Żywca i znomro- 
tPni w tym samym rozkładzie

f l o w ę  mę6ł4i t f a « w
w teatrze mlclshliir w KraHw if.

DAR OSTERAYA UKOŃCZYŁ ANGAŻOWANIE ZESPOLI ARTYSTYCZNEGO TEATRU 
DL J. SLO5V'ACKlEGO NA SEZON 1934—35.

F J a K W S I O K Z ^ a M Y

ZA KWI) POGRZEBOWY

Juk się dov iadujemY, Dyrekcja teatru miej 
skiego w- Krakowdc ukończyła podpisywanie 
kontraktów na nadchodzący sezon 55 obce te- 
ffo ToStr Kraknw^ki jest jednym z pierwszych, 
który zakoiuy|vl pertraktacje  z personelem ar­
tystycznym na sezon 1994-35.

55r- skład zcsjiolu wchodzą obow d.yr. Julju 
sza Osterwy pp.: K. Ankwicz-Szy-jkowska. M. 
Bbiżanka, R. Bohdanowicz, T. Granowska, Z. 
Gryf-Olssewska. (art.ystka Teatrów 55rarszaw- 
skichf B. Janikowska, Z. Jaroszewska, E. J a ­
worska, A. Klońska, S. Kostecka. J. Romowio.. 
I. Starkówna, A. 55ralewska, J. 55'ernicz, Z. Za­
lewska, T Białkowski, T. Burnatowicz. V\

Hemzaczek, R. Hierowski, J. Karbowski. T. 
Kondrat, Z. Kułakowski, H. Modrzewski, W’. 
Nowakowski, K. Pągowski, L. Ruszkowski. E 
Solarski 55-. Staszew-ski, S. Turski. W. 55'ojte 
cki, Z. 55'ożn:ak, W. 55foźnik. R. lYroński, K. 
Wyrwicz 5Vichrowski (artysta i reżyser T ea ­
trów 55 Reńskich).

Na wrzesień pozyskany został ulubiony ar­
tysta warszawski Aiarjfusz Ala.szyński.

Kierownikiem działu dekoracyjno mular­
skiego jest. prof. Karol Frycz. 5Y d z i a l e  tym 
pracować będ&ie również st-ale arl. mularz II.e- 
ronim Zwoliński.

— —-—on---------
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u rządza p o g rzeb y  o d  n a lsk rom n ie i--  
szTp.h d o  n » iw r ,n a n ia !szv rh  p rze -  
p ro 1 vadza e k s h u m s c ie  i D rzew ozv

Dziś na ekran ie  teatru śwlptlnsgo „ U Q !E 0 H A <ł Starowiślna 16

9efc&amv.
Zjazłi Polaknw 7 ■'agrairny.

Warszawa, - 8. i. PAT. Według ustalone­
go prograjnu pierwsi* plenarne posiedzenie 
H-go światowego zjazdu Romków z zagrani­
cy odbędzie się dnia 6 sierpnia o Igodz. 8.45 
w sali obrad sejmowych. Z ja -d oto orzy preaie* 
rady organizacyjnej Poiakow’ " z zagranicy 
marsiatoL \51 Raczkiewicz w obecności P  Pre 
zydenta Rzplitej. Zkolri nastąpi powitanie 
zjazdu przez prezesa rady organizacyjnej ! 
przedstawicieli izb u-tawo-daw-czych, Rządu, 
prymasa Hlonda, prezydenta m. stół. W arsza­
wy oraz przedstawicieli poszczególnych erga 
nizacyj -zagranicznych. Prezydjnni zjazdu źlożr- 
hołd P. Prezydentowi Rzplitoj na Zamku otaz 
51arsz, Piłsudskiemu w Belwederze. '‘Na. oo^re- 
dzeniu popołudniowem o godz. 18-tej złoży spra 
wozdanie z działalności rady organizacyjnej 
PnJakrlw z zagranicy w- ciągu 5 lecia jej istnie­
nia dyr. Lenartowicz oraz wygłosi odczyt p. t. 
•Polska w ubiegiem 5-cioleciu“ p. Mi Sil i oski. 

5Y następnych dniach obradować h*da IHymfsĄs 
zjazdowe.

Katastrofy,
r ; r i . .v

Niozwwkly 
z o-talni(’ti

7.y ł o iw *  d o  w s z y s i n i o - i  K * sfo w . z, |  . , f j f m i i  •
Mniej ZKsabnym oslekn idgea ustępstwa l ' |  * ®rć3iHK 2 J A  T l s m i !  ■

w s z y s tk i c h  R rs jów .

film'. — Dramat z tycia powo;ennei młodzieży, która ićhodn na drogi.- znatie 
procesów krakowskich. Pna» wed'ug powieści J. Rosay w modernislrcznej realizacji 

muzyka birlera. w Aównych ro’ach ‘ MAGDALi.i' CZh- 
TAAk PIOTR APSIOCYl, 'WŁODZIMIERZ SOKOŁOW, ŁU- 
r.lAN PAR1 ś i PIOTR I.UGAN. Ponadto u/npełnienie ko- 

medjowe.
niedz’elę dma -ja.n-o ljpęj, 1934. iokii o godzinie

m U L IC Y
111 'at d izedooludniein i a-ciei popotudniu 

w w i amCTMHiii! whiłmmui— w

Berlin. 28 lipca. Przy wąjez-dzie na stację 
kolejową. Cossen w- Saksonjl wykoleił s.ę po­
ciąg osobowy, przyczem 4 wagony uieeły zni­
szczeniu. Z podróżnych 4 osoby odniosły rany 
ciężkie a 19 lżejsze. Przyczyna katastrofy nie 
została jeszcze wyjaśniona- Istnieje jednak po- 
Jojrzenie, że chodzi o ak t sabotażu. *

Madryt, 28 lipca. Na prz^jeżdzio kolejo­
wym pod Briviesca najechał pociąg p o sp ie sz y  
Madryt— Paryż na autobus, który został zu 
pełnie strzaskany. Podczas katastrefy  6 podróż 
nych poniosło śmierć a 3 odniosło ciężkie ran

Paryż, 28 lipca. \V kopalni w.-gla w Escau 
dain pod Lille obsunęła się masa ziemi zas> 
pując 5 górników- narodowości polskiej. Podję­
ta natychmiast energiczna akcja ratunkow-a d r  
prowadziła do wydobycia wszystkich zasypa­
nych. jednakże 2 z nich już nie żyło a dalszych 
3 ciężko rannych przew ieziono do szpitala.

Zaparcie. Najpoważniejsi specjaliści' chore 1 
kobieeYch stwierdzili. ż« natura lna  wodaógorz 
ka Franciszka-Jozefa działa w bardzo wielu 
wypadkach szvbko. niezaiyodnie i bezboleśnie.
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U ludzi * irieregulamern działaniem serca, 
szklanka naturalnej wody gorzkiej Franciszka- 
Józefa stosowana codziennie z rafia naczczo po- 
wotfdjW Teklrie wypróżnienie. Zalecana przez lę­
k am -.

Anglicy o sytuacji w Austrji.
NOMINACJA V. PAPENA EFEKTEM BEZ ZNACZENIA.

Londyn. 28 lipca, Prasn angielska w dal-1 dzynarodowych i w pewnych okolicznościach 
szyrn ciągu zajmuje się sytuacją, w Austrji p o - 1musiałaby się liczyć z wystąpieniem przeciwko
swięcając wiele uwagi nominacji v. P a p e n a ! ewentualnemu burzycielow i pokoju świata. __
nadzwyczajnym posłem w Wiedniu. ZdaniemjOświadczenie tak wpływowego członka gobme- 
dzienników nominacja- ta, która, raczej pom y-jt,, brytyjskiego, jak lord Iialifas, który należy 
siana zestala jako rnekt zewnętrzny, nie ma ! bo najściślejszego grona rządzącego partji kon

Ozy.nastąpi komun, pocztowa z Litwą?
Warszawa. 28. 7. (Telef. wl.) AY związku 

z pewnem odprężeniem, dającem się odczuć w- żadnego znaczenia dla sprawy pokoju. ..Mor- seiwatywnej uważać należy w chwili obecnej za

ŻYDOWSCY SPORTOWCY JADA DO 
KOWNA.

Warszawa, 2S ftpca f fe l .  wl.) Wileński klub 
sportowy żydowski ..Makknhi” wystąpił do 
władz a dn i i uistraey j n y eh z prośbą o pozwole­
nie na wyjazd do Kowna. Pozwolenie włada 
litewskich już uzyskano.

stosunkach polsko-litewskich rozeszły się po­
głoski. żc w najbliższym czasie podjęte będą 
rozmowy o nawiązanie komunikacji pocztowej 
pomiędzy Polską a Litwą. Litwa jest w chwili) 
ohęcTipj jedynem państwem w Europie, które 
nie ma z Polska urnowy pocztowe,'i. Podobno 
Litwa zgodziła się na wymianę korespondenci:, 
jednakże z pominięciem obszaru Wilna.

Nowe pamiątkowe m o n e t y  s r e b r n e .
Warszawa, 28 lipca Tel. wl.) Minndcrslwo 

Skarbu przesiało do ogłoszenia w ..Dzienniku 
Ustaw"'- rozporządzenie o emi.-ij now ych pamiąt 
kowyeh monet, srebrnych, które zostały, wybito 
z okazji przypadającej w bieżącym roku 20 lej 
rocznicy wymarszu kadnowei kompanji stizc 
leckiej. Nowe 5-zl. i 10 zl. z ,j e d n e j  strony map) 
wizerunek Piłsudskiego, z drugiej orla na ta r­
czy strzeleckiej i inicjalaini, otoczonego wien 
c.pm promieni. Monet tych w-j bito za kilkaset 
tysięcy zb. a t;każą się one w ubiegu w pierw 
fezych dniach sierpnia.

Żałobna msza w Warszawie.
Warszawa. 28. 7. (TAI.) Dziś o godz. I I 

odprawiona została żałobna msza św, w ko­
ściele św. Krzyża przez ks. arcybiskupa Kalla 
za. epokoj śp. kanclerza iiiistrjne.kiego Engnl- 
berta  Doilfnssa. Na msr.y obecni byli przed­
stawiciele rządu z premjerem prof. dr. Leonem 
Kozłowskim, przedstawiciele paiistw obcych z 
ambasadorami: Stanów '/jednoczonych C udaliy. 
oraz Wielkiej Brytemji Urskinem. szef kanec- 
larji cywilnej P rezydenta Rzeczypospolitej dr. 
Świeżawski oraz zastępca szefa gabinetu woj­
skowego Prezydenta Rzeczypospolitej major 
Jurgielewicz, p. o. prezydenta m. Warszawy 
Józef Olpiński oraz przedstawiciele organiza­
cji-

niug P ost” picze, że londyńskie kola. politycz- hardzo znamienne.
no nie uważają nominacji v. Papena za oznakę: _____
zmiany polityki niemieckiej w Austrji, lecz 

jedynie za zmianę metody w dążeniu do w.v-! 
tkniętego celti

O O 0 O U   ---------

£ SPECJALNYCH ‘ POCIĄGÓW NA ZJAZD 
IX) WARSZAWY.

Warszawa, 28 lipce (Tel. wl;). W nadclio- 
zącyui tygodniu przybędą do Warszawy spe­

cjalne pociągi, wiozące dalekich gości na zjazd 
Polaków  z zagranicy. Według ostatnich mel­
dunków. otrzymanych przez komitet zjazdowy 
z Francji i Bc-lgji nut przybyć 2.600 osób z Wied 
nia przybędzie specjalny pociąg z 700 pasa­
żerami. Ogółem ma przybyć do Warszawy 8 po­
ciągów specjalnych

- -. -, v'- r r i

Informacje posła austrjacklego.
Londyn. 28 lipca. Poseł austriacki w Lóndy- 

nie baron Frankenstein przybył wczoraj popo­
łudniu do Forcie-!) Office, gdzio z podsekre- 
t.-trzem stanu w ministerstwie spraw zagratli­
cznych sir Robert Yansittarten odbył blisko 
godzinną rozmowę, w toku której przedstawił 
cbecną sytuację w Austrji, Przedłożył on rów- 
fłioż podsekretarzowi stanu ostatnie informacje 
oficjalne, wskazujące, żs rząd posiada pełną 
możność kontroli całokształtu sytuacji, którą o- 
centa optymistycznie.

Z n a m i e n n e  ostrzeżenie lorda Ir^nga.
Londyn 28 lipca. (PAT) Przemawiając wezo 

raj wieczorem w Nowym Jorku minister oświa­
ty lord Ha!ifax. znany jako dawny wicekról In- 
dyj iord Jrving oświadczył, że Wielka Brytanja 
nic może usunąć sic od swych zobowiązań mie-

Orogi alpejskie przepełnione włoskiem!'
oddziałami.

Wiedeń 28 lipca ,.Xeue Freie Presse“ z I d i  
ne donosi: Wszystkie włoskie drogi alpejskie
przepełnione są wojskiem. Żołnierze wyposaże­
ni są w pełny rynsztunek górski. Wśród zmo­
bilizowanego wojska znajduje się także pierw­
sza zmechanizowana dywizja w sile 8 tysięcy 
ludzi. Dywizja ta składa się z czołgów, aut pan 
ceruych, aut ciężarowych na fi i 8 kołach, oraz 
nowoczesnej artylerji ciężkiej i lekkiej. OJdziu 
ly zmeebuuizo\(-ane posuwają. się drogą Trovi- 
so-Udine. podczas gdy Borsaglier.i. oddziały ko ­
larskie i ułani podążają droga n a  -Monte Cr o cc.

GEN. PRIANI NA CZELE WOJSK.

Rzym, 27. 7. (PAT.) Na czele wojsk wło­
skich. zgrupowanych tv Pełzano stoj gen. Pria- 
ni. b. szef misji w ojskowej w ATbanji. na Czele 
oddziałów zgrupowanych w Udine gen. Gra. 
ziani, b. dowódca armji, która zajęła w swoim 
czasie Cyremajkę.

Pogrzeb kanclerza Dollfussa.
Wiedeń, 28 lipca. W dniu pogrzebu zamor­

dowanego kanclerza związkowego dra Doll­
fussa calu miasto przybrało wygląd żałobny. Hu 
dynki państwowe, komunalne oraz wiele do­
mów prywatny cli wywiesiło czarne flagi, zaś 
plac przed ratuszem i ulice, ktćremi posuwał 
się orszak pogrzebowy były iluminowane. U- 
roozysto.ść żałobna rozpoczęła, sic jirzed ra tu ­
szem. na którego stopniach ustawiono trumno, 
przy  której straż honorowa pełnili oficerowie 
,,Deutschnieisti'(hv“ . Wokół placu ustawiono 
wojsko i formacje związków obronnych.

Po przemówieniach prezydenta związkowe­
go (Miklasa wicekanclerza ks, Sfarhemberga. 
burmistrza Wiednia Sclunitza i namiestnika Ati- 
sfrji Dolnej, kondukt pogrzebowy wyruszył w 
kierunku tumu św. Szczepana. Za trumną, po­
stępowała żona i najbliższa rodzina zmarłego, 
reprezentanci państw obcych, korpus dyploma­
tyczny. członkowie rządu, wojsko i t. d. Sto-

 :ooo:---------
G IEŁD A  W ARSZAW SKA.

Warszawa, 28 lipca. ('Tel. wl.) Dziś zebrania 
giełdy nie hvło. W obrotach prywatnych ban­
knoty dolarowe 5,28. rubel zloty 1.58 i trzy 
ozwnrte, dolar zloty 8.91 i trzy o-zwarte, funt 
augjel.-ki 26.(i(i, Dla papierów wartościowych 
i akcyj tendencja utrzymana.

Pożyczki dolarowe w obrotach prywatnych: 
stabilizacyjna 87.00. dillonowska .8:1.75 śląska 
04.00. pożyczka ni. Warszawy 6.3.00.

- — — o o o ---------
8 W \  ROKOW ŚMIERCI ZA SZPIEGOSTWO.

Moskwa, 28. 7. (PAT.) AYyrok śmierci na 
8-miu oskarżonych w procesie o szpiegostwo 
i dywersję nu, kolejach został wykonany. In­
terwencja ambasady japońskiej w sprawie głó­
wnego oskarżonego koreańczyka Kin:-Za jenda 
została odrzucona, ponieważ przyjął on obywa­
telstwo sowieckie.

Izastępowa) ambasador di Martino a Ligę Na­
rodów Rost van Tonningett. Niemcy reprezem 
tował charge d'affaires książę Erbach. Przed I 
trumną szedł kardynał arcybiskup Tnnitzer w
otoczeniu wysokich dostojników- kościelnych. '
To pobłogosławieniu w tumie św. Szczepana j 
kondukt, skierował się na cmentarz w Hietzing. 
gdzie nastąpiło tymczasowe pochowanie z w ło k , ;. 
które później przewiezione będą do miejsca - mimo licznych pogłosek o jego śmierci — żyje 
rodzinnego. i powraca do zdrowia.

Lotnicy sowieccy w Warszawie
Warszawa, 28. 7. (Tel. wl.) Dziś o godz. 2 

rano wyleciały z Moskwy- do Warszawy 3 ol­
brzymie samoloty AMP, z załogą 29 osób na 
pokładzie. Na czele delegacji sowieckiej wyle­
ciał zastępca szefa sztabu gł. armji czerw.

lice apostolska reprezentował nuncjusz Sibilla, Mienżeninow. Pozatem lecą delegaci lotnictwa
króla angielskiego lord Se!by, Mussoliniego

y ■ Pożyczka powodziowa nieaktualna.
— .w —

polsko Wschodnią spowodowały zarządzenie. 
bv urzędy- wojewódzkie utrzymywały- pogoto 
wie przeciwpowodziowe.

Reisstracia szkód powodziowych.
Warszawa, 28 lipca (Tel. wl), Ustalone zo­

stały formularze dla rejestracji szkód, wyrzą­
dzonych przez powódź. Formularze ta określa­
ją straty- w zbiorach, w budynkach i inwenta­
rzu. Niezależnie od szkód w- objektach publicz­
nych i drogach. We wezystkiołi gminach, nawie 
dzonyeh powodzią przeprowadzi się również re­
jestrację osób, potrzebujących opieki społecz­
nej. W wielu miejsoowościac.h, w- których wody 
opadły, rozpoczęto nowe zasiewy roślin pastew­
nych.

Dowództwa okręgów- korpusów odwołały 
częściowo -manewry letnie, które przewidziane 
były- na terenach dotkniętych klęską powodzi.

Posiedzenia Rady Min. w poniedziałek.
Warszawa 28 lipca (Tel. wl.). Posiedzenie 

Rady Ministrów zostało ostatecznie wyznaczo-j 
ne na  poniedziałek 30 lun. na godziny poludnio 
we. Na posiedzeniu to n  załatwiono będą, kwe- 
st.je aktualne, związane z powodzią oraz inne. 

nowy transport mąki w ogólnej ilości 315 fonn, 1 których rozpatrzenie zostało odłożone wskutek 
z czego przeznaczono dla Tamowa i Dąbrowy katastrofy powodzi. Premjer zapoznał członków 
105 tonn. Mielca 45, Tarnobrzegu 15, Rzeszo- ,.Zfjdu z treścią przemówienia, jakie 1 sierpnia 
wa 10, Łańcuta 15, Przeworska 10, Dobromila j wygłosi -na posiedzeniu Klubu Parł. B. B. Na 
15, Jarosławia 10. Turka 15, Sandomierza 30. - posiedzeniu t ta d y  Ministrów rozpatrzona będzie 
Stopnicy t 5i u ty  t 5, Pińczowa 15 tonn mąki. Spra„ ;i wyasygnowania specjalnych kredytów
WARSZAWĘ KOSZTOWAŁA POWÓDŹ 130.na odbudowę zniszczonych przez powodż ino

stów ; objektów kolejowych, oraz na akcję do­
raźnej pomocy dla powodzian. Z odpowiednic- 
uii wnioskami wystąpią trzy zainteresowane mi­
nisterstwa: rolnictwa, komunikacji i spraw 
wewnetrznreh.

Warszawa, 28. 7. (Telef. wl.) ..Wieczór Wur- 
szawski” donosi: Pojawiły się znowu pogłoski 
o tern. jakoby w łonie rządu miał być rozwa­
żany projekt licwej pożyczki wewnętrznej. Bez 
Fą-tpienja, źródłem tych pogłosek są olbrzymie 
s traty , jakie wyrządziła klęska powodzi i ko­
nieczność przyjścia przez państwo z wydatną 
pomocą dotkniętym zalewem, co w tegorocznej 
syt,nacji budżetowej będzie wymagało poważne­
go wysiłku. W kołach miarodajnych stanow­
czo pogłoskom tym przeczą, stwierdzając, że 
fcy rozpisać pożyczkę, trzeba- mieć jej wyraźny 
cel- a  -tego obecnie nic widać. Pomoc ze strony 
Państwa" w . dziedzinie odbudowy i w. zakresie 
ra tunku  dla .powodzian nie przekroczy na razie 
Mi my kilkunastu miljonów zł. i zmieści się ona 
w ramach obecnego budżetu. Pozatem państwo 
przyjdzie powodzianom z wydatną pomopą w 
oaturze a więc w budulcu i w płodach rolnych. 
Szeroko rozwijająca się akcja, społeczna pomo­
cy powodzianom całkowicie uzupełni to. c-o na 
razie poza pomocą państwową będzie potrzebne.

315 tonn m^ki dla pawodzian.
M arszowa, 28. 7. (PAT.) Na tereny dotknię- 

te klęską powodzi wysłany został przez rząd ,

cywilnego i wojskowego. Samoloty typu AMP 
9 są, rozwinięciem samolotów AMP 1, na któ­
rym to typia maszyn lotniczych lotnicy sowiec­
cy dokonali przelotu % Moskwy do Nowego 
Jorku. Na tego rodzaju sam-olocic lotnicy so­
wieccy ratowali rozbitków- „Czeluskina'*'. Są to 
jednopłatowce cale w ykonane z aluminjmn, a 
służą do Transportu -większych part.yj pasaże­
rów.

mogą bowiem zabrać na pokład do 40 ludzi.
O godz. 10 rano na lotnisko w Warszawie 

przybył szef lotnictwa, wojsk owego. gen. Ray­
ski. szef II Oddziału Szt. pułk. Furgalski, do­
wódca I gr. lotniczej pnlk. de Borcain. komen­
dant. miasta pułk. Sołtan oraz członkowie am­
basady eow-ieckiej z ambasadorem Dawtianem. 
Z De,part. Lotnictwa przybył kpt. Piątkowski

i

i oraz dyrektor Polskich Liuij Lotniczych major 
Makowski. Przed hangarami w długim szeregu 
stanęła, kompanja 3G p. p. 1. a. oraz kompa- 
nja T p. lotn. z orkiestrą. Na spotkanie gości 
wyleciało 10 samolotów myśliwskich.

Do godziny 11 lotnicy- sowieccy nie przy­
byli, ponieważ na drodze z Moskwy do War­
szawy napotkali na silny- czołowy wiatr, który 
opóźniał spodziewany- przylot olbrzymów. Ko. 
lo godz. 12 dano znać, że ekspedycja sowiecka, 
która, miała przybyć do Warszawy, musiała 
przymusowo wylądować w Smoleńsku, a  przy­
lot do Warszawy- spodziewany jest. kolo godz. 
3 lub 4 popołudniu.

Warszawa, 28. 7. (PAT.) Dziś o godz. 16- 
tej przyleciała do Warszawy sowiecka eska­
dra lotnicza. Po powitaniu orkiestra 10 p. p. 
odegrała hymny- sowiecki i polski. Następnie 
p. Miezeninow w towarzystwie gen. Rayskie­
go i przybyh'ch osób przeszedł .przed frontem 
kompanji ehorą.gwiauej 36 p. p. oraz przed 
fro-ntem eskadry 1 p. lot.

• O Q O ----------------

Estoński minister spraw zagr, w  Moskwie,

TYSIĘCY ZŁOTYCH.
Warszawa 28 lipca (Tel. wł.) Koszta akcji 

przeciwpowodziowej w -Warszawie wynoszą ok. 
UIO.000 zł., w- ezem najwięcej przypada na r0 
kociarę, ho 50 tysięcy zł., na środki przewozo 

30.000 zb, a 30.000 zł. na 50.000 worków.

POGOTOWIE p r z e c i w p o w o d z i o w e  
Warszawa 28 lipca (Tel. wł.). Nieustające 

°R£dy atmosferyczne, które nawiedziły Mało-

- 00-
Warszawa, 28. 7. (PAT.) Poseł portugalski 

złoży] na  ręce d,vrektora protokołu dyplomaty­
cznego p. Romera kondolencje d la Rządu pol­
skiego z powodu klęski powodzi.'

Moskwa 28 lipca (PAT). Dziś przedpołud­
niem przybył do Moskwy estoński minister spr. 
zagranicznych Seljamaa powitany na dworcu 
przez wyższych urzędników komisariatu spraw 
zagranicznych z komisarzem Litwinowem, do­
wódcą moskiewskiego okręgu wojskowego Kor 
ka, posłów estońskiego i łotewskiego oraz przed 
stawicieli prasy-. Na peronie udekorowanym 
flagami estońskiemi i sowieckiemi minister ,Sel­
jamaa powitany- został przez kompanję honoro 
wą. Orkiestra odegrała hymn estoński i sowiec­
ki. Popołudniu minister Seljamaa złożył wizy­

tę komisarzowi spraw zagranicznych Litwino­
wowi, zaś wieczorem odbędzie się raut, wyda­
ny  przez Litwinowa.

PRZYJAZNY TON PRASY.

Moskwa. 23 lipca (PAT). Z okazji wizyty 
estońskiego ministra spraw zagranicznych Sel­
jamaa ws/.y.-lkie pisma zamieszczają artykuły 
powitalne, w których podkreślają harmonijny 
•rozwój przyja-zriych stosunków sowiecko-estoń 
skich na  polu polity-cznem kulturalnem i go- 
spoda.rczcm. t

Wspólny front komunistów i socjalistów
przeciwko faszyzmowi i wojrJe.

Paryż, 28 lipca. Socjalistyczny „Populaireź1 
przynosi dziś tekst układu zawartego między 
partją. socjalistyczną a  partją komunistyczną w 
sprawie wspólnego frontu przeciw faszyzmowi

nie wspólnych zebrani i manifestacyj ulicznych 
i zobowiązuje członków chu part.yj do niesienia 
sobie w2ajenmej pomocy w razie ataku ze 
strony przeciwników faszystowskich. Układ

i wojnie. Opracowany wspólnie progłam ak c j i1 gwarantuje wzajemną niezależność akcji pdłi- 
postanawia, że obie partje pałączyły się w celu | tycznej obu partyj i swobodę w dziedzinie ak- 
walki z faszyzmem i wojną, oraz obrony wol jeji propagandowej, zobowiązując obie strony 
ności demokratycznej. Przewiduje on urządza- tło powstrzymania się od wzajemnej krytyki.



W . ' * . ,.GL05 XAR(TDU'‘ z dnia 29-go lipca. 1934 * » r  m

NIEZWYKŁA OKAZJA!!! 
P ł y t y  m a r m u r o w e

»m p o sa d zk i w  m n ie jszy ch  w ym iarach  
2fbr?0 cm . do 25x25  cm . gru b ośc i 2 — 4 cm .

Sprzedaje do wyczerpania zapasów 
p o  c e n i e  ZŁ. 3 9 . —  z a  1 m 2.

L oco fa b ry k a  w  K ielcach  b ez op ak ow an ia

P r o f e s o r e m  „ w i e d z y  l o t n k z e i *

rir.ni a

Przemysł Marmurowy i Granitowy

w M arm ur w Kielcach u

Sn. z » . o .

M A G A Z Y N  © D U W I A

J A M  M K U h
w  K r a t t v w se, 

p r z e n i e s i o n y  z o s i a l  n a

u l .  n a r t u f l s h q  5 ?
Poicui obuwie rtomshle mcsbję «lzłe- 

•ięic po cennrb berezo ntsMfh

ZAHŁAB
W1TRAZ0W0 - SZKLARSKI 

JAN KUSIAK
K r a h A w ,  u l ic a  im. J a n a  39.

w y k o n u je  o szk len ia  w oiowra  
i n apraw y starych  ok ien . —

S o l f d i i t e  f  t a n i o .

Spłaty raiaing. Sałaty ratalne.

mianom .aiv został hiszpański lotnik Juan  de la Orcrra. •Skonstruował uli szereg żineskopow. 
czyli ‘-amolotów wznoszących się. i opadających prostopadle do perwierzchni ziemi.

sn w a w a w

©
©
-
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BUDUJ K A N A U Z U J
Z N A K O M IT A  C E G 1 4  
t t a l ł l n l  w  I l « l r  i»t«< 

p u d  K r«h«w «m .

W A Ż N E  P U  B U D U J Ą C Y C H !
Przed zaKUDnem la s ich k o lw ie k  
m aterjałów  b u d ow lan ych  żądajcie  

ofert y od firm v:

r e r a m i  k a m io n k o w e m i  
F a b r y k i  M a r y w g f  w I W  (BUIKUE

W KRAsOWIE, Ul. BASZTOWA L. 10.

P Ł Y T Y  P IE K A R S K IE
i C l J 8 I U J  1 w s z ® r3cI®  w y r e b y  s z a m o t o w e

K0  ■  w  W  n a j l e p s z e j  J n h o ic i

z fabryki Narywil w Radomiu,

CENTRALNE BIURA F A B R Y K
w Z i e l o n k a c h  w  g a d t e w i u  i  S a c h a d t o w g

K r t  ' k ó * ,  B a s s t o w a i  17.

tm t. NR 1 14 72.

Maturyczne i dokształcające kursy J

„ WI EDZ A”
KRAKÓW, UL STUDENCKA 14/1

przygotowując* w dredr* korespondencji, zapo- 
mooą przystępne i wyczerpująco opracowa­
nych skryplów, programów i miesięcznych 
tematów oraz na I ł k c j a e h  z b i o r o w/ e h  

w Krakowa,

przyjmuje wpisy na nowy rok szkolny
1934 35 i to na:

1.) Kurs m atu ryczn y  gim nazjum ,
2) K urs m atu ryczn y  p ó łroczn y  repe-  

ly lo r y jn y
3) Kurs śred ni do egzam inu  z 6-ciu  

k la s g im n azja ln ych .
4) Kurs n iższy  z zak resu  1-ch k la s gim n.
5) Kurs '.-m iu klas sz k o ły  po wszech*

UWAGA: Uczniowie kursów korespondencyj 
nych otrzymują *o tniesisi ,  prócz materiału 
naukowego tematy z 8-eiu piównycT przed­
miotów do opracowania. Nadto obowiązkowe 
1.oliokwia (e g z a m in y )  badają 2 razy  w ciągu 

roku szkolnego postępy uczniów.
Opłaty b. msKla. Prospekty dermo

Wykładają wybitne sify fachowe

© f f e n e o n s  o o o n d f  
b »  * 3
&  Ponieraiac przem>sł krajowy, pfzychodzłete z pomocą bezrobotnym! ©

»»
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W Y T W O R N I E

T a ł e f o n  N r .  1 1 2 « 4 9 .

w ĆMIELOWIE i CHODZIEŻY
D O S T A R C Z A J Ą :  a) porcelan? stołową, restauracyjną, najlepszaj 
jakości: w wykonaniu róziorodnem, w dekoracjach od najskrom­
niejszych oo najbardziej luksusowych, b) porcelaną techniczną, q  
montażową, instalacyjną, izolatory do niskiego i wvsok’ego napięcia. %

®  r

WITRAŻE 1 OSZKLENIA W OŁOWIU
o d  i t .  2 1 —  m e t r  h w a u r m e w g

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w yk on a  zn an y od 1902 r.

K R A K O W S K I Z A K Ł A D  W IT R A Ż Ó W  § O SZK LEŃ

S . O. & E L E Ń S K I
K r a h A w , A le fa  K ra s iń s K ie g e  2 3 . T c i.

(4om własny). 
przotibBte również reporacie i oannwy-

F a c h o w a  o b s ł u g a .  F a c h o w a  o u s ł ą g a ,
Ifosztorysyt Dornds bezpłatnie- Dostarcza również ramy lub szyny żelazne

1 5  z ł o t y c h  m e d a l i  w  3 1  l a t  p r a c y

T a p c z a n y  - o to m a n y
rozkłsdanki, materace, 

włósienne, tanko sprzedaje 
tapicer. ów Tomasza 4 

Przyjmuje wszelkie repe 
racje nawet najbardziej 

zniszczonych.

s a f t u p i i n c # *  t o m u w n

n o f i n t l y n i ł a ć  s i c ;  n a  o ś ł a 5 s « j < ? c ^ c S  i i * t :

.Głosie 4<
f i ) 9 9*

Kapelusze
m ę s k ie

i d li Duchowieństwa 
polana

Intcni Jarosz,
Kraków. Rłnwknwsk# 24

Dom XX. Marków.

t a a j !  wsieikm reperacje.

N u r o r )  a t a n t r ^ c z n e
d l a  p r ą d u  s t a ł a g n ,  

o « i  » / <  H P d o t H P ,  4 g  j P H e d ą n l a

w d r u k a r n i  ..G ło s u  N a r o d u " ,

Mieszkanie
z ł o ł e n e  z  2  I 3  p o k o i

z  p e l r t y m  k o m f o r t e m

o w yn ajęc ia  za bardzo u m iark ow an ym  
czy n szem  —  z u r a z

p r z y  u l .  S ł o n e c z n e !  L  1 1 .

Znany z solidności
Art. Jakłod Rzeźby Kościelnej

m \  w o i i O f i c M
w Przemwtlanach, woj. Tarnopol.

P o le c a  P . T. D U C H O W IE Ń S T W U :
Ołtarze amuony, Chrzcielnice, konfesjonały etc. 
Odnowieni* i konserwacje starych ołtarzy. Ce­

ny najprzystępniejsze, dogodne spłaty.

Z a  d z ia ł  o g ło s z e ń § R e d a k e ja  n ie  b ie r z e  o d p o w ie d z ia ln o ś c i.
h b w s i (■Rena

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy .  .  20 gr.
Nadesłane „ ,  ,  .  ,  50 ..

Komunikaty po kronice „ „ . f,0 „
na 1-szei . .  . . 70 .

10 gr.Drobne za wy raz . «
Układ tabelaryczny o 50°/, drożej. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej, 
ża zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.
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C
w Myślenicach

udowny obraz Matki Boskiej w 
Myślenicach. który wśród różnych zawie­
ruch  jako najcenniejszy zabytek z cza­
sów' wójtowskich Myślenic z doby współ­
czesnej do dziś dnia pozostał, ma ciekawą 
hiśtorje.

Obraz ten przez długie Infn byt włas­
nością p ryw a tną  papieża Sykstusa V, w 
Rzymie w jego apartam entach  i s tanów .1 
dla niego najcenniejszy klejnot. W  r. 
11590 zapisał go w testamenera swoje k r ; ,  
wnej ksieni i przełożonej zakonu w W e­
necji. Magnaci polscy, szczególnie wyżsi 
dostojnicy państwa w skutek s tosunku po­
litycznego. datującego się głów ni i  od cza­
sów królowej Bony. jeździli często do 
.Włoch, do Rzymu i Wenecji i n ieraz sk ła ­
dali różne ofiary czy lo dla papieży, czy 
Poszczególnych kościołów lub klasztorów.

Jednym z takich był książę Jerzy  Zba- 
rawski. kasztelan k r a k o w s k i ,  który otrzy­
m ał 0d ksieni zakonu, krewnej papieża 
S ykstusa V, wspomniany obraz, aby był 
morzem task dla jogo d o m u  i całego n a .  
r o d u  , Książę Zburawski przywiózł go do 
Polski i przez 50 la t był w jego m ieszka­
n iu  ,.w wielkiam pow ażaniu '1, Kiedy w r .  
162i wybuchło w Krakowie morowa powie­
trze, pochłania jąca tysiące * ofiar, książę 
kazał swojej służbie wszystkie rzeczy 
znajdujące się w jego m ieszkaniu wy. 
wieźć za w iś laną  bram ę i spalić, aby w 
len sposćb odkazić mieszkanie. Służba 
księcia, Gojski, kucharz, wyznania  kal­
wińskiego, w raz  z 3 swymi pomocnikami, 
Wojciechem Molborskim, Pt. Jastrzębskim 
1 St. Krzeczą załadowali wszystkie rzsczy 
1 wywiaźli n a  miejsce spalenia.

55'tem nadszedł oficjalista, księcia. Mar. 
c*n Grabysza, rodem z Górnej Wsi, przed­
mieścia Myślcniec, zobaczywszy piękny 
Obrazek między rzeczami, prosił Gojslue-

aby mu go podarował. Gojski jako 
kalwin nra przywiązując do ńićgo więk­
s i  wagi, zgodził się, ale pod warunkiem,

o tem n ikom u nie mówił i  aby go 
u kry ł  pvzed księciem. Po spalaniu wszyscy 
udali się cło  Łagiewnik, wsi księcia., dla 
Odkażenia się.

Grabysza również poszedł z nimi, za­
biera jąc  obraz, który przecz człm-y lata 
Przechowywał w  swoim pokoju w  Ła­
giewnikach. W  najbliższą sobotę wieczór, 
gdy kucha rz  przygotowywał kaszę na ko- 
lację. począł wyśmiewać się z obrazu Gia- 
byszy j żarcie wobec poniocn.ków ryso 

.wał podobiznę obrazo na kaszy. Za każdą 
r ysk pojawiła się krew, w końcu uczul 
d rę tw ie n ie  ręki, z której wypadł mu nóż. 
Rrzeraź.ony tem zjawiskiem, dla wszy-M 
k,ch 7 otoczenia -nadzwyrzajnem, ślubo-

na Górne Przedmieście fu  ukrywał go 
przted okiem księcia. Tymczasem po kilku 
latach, mianowicie t  m aja  1633 r„ poczęły 
się dziać niezwykle zjawiska z obrazem 
księcia.

Na twarz Matki Boskiej i Pana J e z u s a  

zaszła mgławica ,.jakby subtelna jedwab- 
n ica1'. Na włosach twarzy pojawiały się 
kropie polu, to znów' znikały, to znowu 
rozchodziła się od obrazu „won roznia ry- 
nowa, różana i f i jo lk o w a ' . Wieść rozeszła 
się o tem po całej okolicy, ludność po ­
częła się modlić do powyższego obrazu, 
doznając licznych cudownych uzdrowień.

W końcu zajęły się tym obrazem k ra ­
kowskie władze kościelne. Na polecenia 
współczesnego biskupa zjechał do Myśle­
nic Ks. Lraztn Krctkowski i po ścisłych 
dochodzeniach i badaniach pochodzenia 
obrazu Matki Boskiej, po przesłuchaniu 
świadków Gojskiego, Grahyszy i wielu in­
nych, którzy-dozna>i cudownego uzdro­
wienia i po naradach teologów krakow ­
skich wydał dekret,  uznający powyższy 
obraz za cudowny.

Obraz, klóry na czas inkwizycji ko­
ścielnej przeniesiono z domu Grabyszy do 
specjalnej skrzyni w zakrystii kościoła 
parafjalnego w, dniu 2 lipca 1638 po P°- 
" tó rn e m  przybyciu ks. Krazma Kretkow- 
skiego jako  arch id jakona i w ikarjusza bi­
skupiego w ’dzień Nawiedzenia Panny 
Marji został wśród wielotysięcznego tłum u 
okolicznej ludności i wielkiej liczby du- 
cbowiaństwa wydobyty i po uroczystej 
procesji własnoręczni'.'! przez archidjakona 
ks. Kretkowskiego umieszczony na ołtarzu 
kościoła parafialnego, przed którym od­
prawi! pierwszą solenną mszę świętą,

-Dzień więc 2 lipca 1633 r. jest bardzo 
ważnym dla his tor j! Myślenic, jest bo­
wiem dniem ogłoszenia, obrazu Matki Re­
skiej Myślenickiej za cudowny i oddania 
go do publicznej czci wiernym katolikom. 
To też każda rocznica powinna być dla 
myśleniczan ze szczególną uroczystością 
święcona i obchodzona.

W dniu 2 lipca 1933 przypadł jubileusz 
300 letniej rocznicy uznania obrazu Matki 
B oskiej w M yślenicach za cudow ny, w 
którym to dniu  i roku cudowny obraz

s taraniem  ks. Wojciecha Ofiarowicza i ks. 
Krazrna Kretkowskiego, archidjakona bi­
skupa ,w Krakowi-j ustanowiono przy ko. 
ściele parafjalnyni w Myślenicach w 1636 
r. „marispnerję1*, złożoną z 5 księży, tniesz 
kającyeh w osobnym budynku, których je. 
dynyip. obowiązkiem było dla oddąrria 
większej czci Matce Boskiej, odprawianie 
nabożeństwa kolejno przed cudownym 
obrazem. Na utrzymanie „m ansonerji"  
ofiarował ks. O fi aro w i cz 16,000 zip. i za­
bezpieczy.! je na dobrach Zawada. Sroszyc# 
i Kośmicp.

Na pHinieszczenie cudownego obrazu 
.Matki Boskiej myślenickiej wybudował 
kasztelan krakowski St. Koniecpolski w r. 
1652 wspaniałą kaplicę z ciosowego kam ie­
nia, o czfctn świadczą do dziś istniejące 
herby Podkowa'* na sklepieniu kaplicy 
i jeden nad mnrsjszemi drzwiami. Miasto 
Myślenice s ta ło  s.ię slawnesn nietylko na. 
calem Podhalu, Spiżu i Orawie i w całej 
Polsce, naw et zagranicą.

Dowodzi t'ego fakt, że księżna de Gue- 
briant, jako  posłowa Francji na  dwór 
króla Władysława- JV.. rozmyślnie podróż 
swą skierowała, „aby to sławne miejsce 
odpustowe w .Myślenicach zwiedzić i tam 
się pomodlić^. Nic dziwnego, że z licznych 
pielgrzymek odpustowych mieszczaństwo 
myślenickie ciągnęło także zyski m ater­
ialne, co przyczyniło się w wysokim sto .  
pn iu  do, podtrzymania ekonomicznego 
miasta. W czasie trwania bogatych „od­
pustów myślenickich'1 rozwinął się handel 
kramarski,  szczególnie malarzy dom oro­
słych. którzy z podobizn cudownego obra­
zu Matki Boskiej, przez nich robionych, 
ciągnęli od pątników' wielkie korzyści. 
Podobizny i różne-mniej lub więcej udat-  
ne kopje, spotykamy jeszcze dzisiaj prawie 
w każdym domu staremieszczańskim w 
•Myślenicach, n a  calem Podhalu, Spiżu 
i Orawie.

.te iną  z takich głównych kopij obrazu 
Matki Boskiej myślenickiej jest dzisiejszy 
obraz Matki Boskiej Kalwąryjskiej, k tórą 
kazała rodzina Lancokorońskich i Zebrzy­
dowskich sporządzić dla. kościoła kałw a. 
ryjsbiego, a k tćry  to obraz uznany został 
za cudowny, a nawet- przed 25 laty koro-

Matki Boskiej powinien-zostać uroczyście ] nnwauy pod nazwą Matki Boskiej Kałwa- 
koronowany na podziękowanie za niezli-

"3 ł .  że jeżeli wyzdrowieje, to przejdzi 
n a  wiarę katolicką. Po złożonym ślubie 
113 tych miast, wyzdrowiał, póczem naza­
ju trz  udał się na Kalwar,ię i' lam wstąpił 

zakonu. Za jego przykładem wstąpił 
l ó\vn,ęz Mnlhorskj rlo zakonu OO, Bernat-  
u jn ó w  w Krakowie, zaś Jastrzębski z0sial 
O le c k im  kapłanem.

f a k t  ten, stwierdzony przy póżniejszem 
adaniu. przebrzmiałby bez większego 

Pc l̂a . Sdyby nie nowy wypadek, jaki w.v- 
■ł^łżjl się posiadaczowi obrazu. Grahyszy. 
,̂ rabysza. dowiedziawszy się o cuTpm zaj­

ściu, przeniósł obraz z Łagiewnik do 
®w‘ojego prywatnego domu do Myślenic

czone laski, jakich doznała za le j  po­
średnictwem w ciągu 300 lat ludzkość i 
nasza Ojczyzna w rożnych potrzebach.

Ud chwili uznania obrazu Matki Bo­
skiej w Myślenicach za cudów-py i oddaniu 
go do publicznej czci poczęły się mnożyć 
liczne cuda, których w ciągu następnych 
8 lal zanotowano w księgach kościelnych 
i miejskich w liczbie 1-123. /.u doznane la­
ski składano jako wota cudownego obrazu 
do skarbca kościelnego: np. Stanisław
Koniecpolski, hetm an koronny, srebrną* 
tablicę, regimentarz Gumiński szablę złotą, 
tni-ecznikowa Zebrzydowska złotą, koronę, 
\nna' Lubomirska kasztelanowa wojnicka 
l pacy złotych łańcuchów, Andrzej Czar­
necki. burgrabia krakowski, zloty pier­

ścień z kosztownym diamentem, Jan z 
T euęzyua. wojewoda krakowski, S srebrno 
wieczne lampy itd.

Współczesny proboszcz myślenicki, ks. 
Wojciech Dfiarowicz, bakałarz filozofii 
Akad. Krak., wszystkie wola zebrane w 
ciągu S Ul, oszacował na  10.000 zf.p, Za

ry jakiej. Liczne cuda, jakich dozuawano
za pośrednictwem Matki Boskiej w Kal- 
warji, zbudowanie kaplic Drogi Krzyżo­
wej, spowodowało upadek bogatych odpu­
stów myślenickich.

Z pominięciem .Myślenic pobożne rze­
sza pątników skierowywały swe pielgrzym­
ki do Kałwa rj! Zebrzydowskiej, której 
wspaniałość kościoła, klasztoru, liczne 
kaplice, robiły silniejsze wrażenie. W tan 
sposób Kalwarja Zebrzydowska stała się 
niejako Mekką odpustową dla całego Pod­
hala, Śląska, Spiża, Orawy i reszty ziem 
Polski.

Mimo to myślenickie odpusty i sama 
cudowność obrazu nie za tracała na swej 
wartości. Świadczyły o tem mnożące się w 
skarbcu kościoła parafialnego coraz licz­
niejsze wota wielkiej wartości.

Wszystkie wota ziole, srebrne, bezcen, 
'hej wprost wartości, zabiał pod pozorem 
ochrony przed najazdem -Szwedów w roku 
1655 ówczesny ks. Jan Kazimierz Relza. 
proboszcz parafji myślenickiej i zastawił 
je w Krakowie, a pieniądze roztrwonił w

Kieżmarku, nchpcfeąc przed inwazją 
przyjacielską. Proboszcz ban. w-edług 
współczesnych urzędowych aktów „przy­
właszczał sobie grunta mieszczańskie, p o ­
zbawił w ikarjuszy i mansyonarzy fundu ­
szów na utrzymanie, prowadził życie, 
awanturnicze i niemoralne., zaniedbywał 
pieczę dusz i kościoła, za co został uwię­
ziony z polecenia b iskupa A, Tr'zebiski'3. 
go na zamku w Borzęcinie. Po długich do. 
chodzeniach i procesach kościelnej władzy 
w r. 1669 został resty tuowany na probo­
stwo myślenickie przez papUża Klenransa 
pod w arunkiem  przysięgi, t-a zwróci ko­
ściołowi i kaplicy Matki Boskiej,  co sptze- 
dał lub co z jego winy się zmarnowało, 
Tytułem niejako ekspjacjl po ukończona! 
wojnie szwedzko-.polśkfej ufundował ks. 
Bełza dla kościoła parafialnego dzwon o 
średnicy 1 ni. z napisem ,,Joannę* Casimi- 
rus  Bełza, parochus a. d. 1660.

Po śmierci jego probostwo myślenicki* 
objął w r 1683 ks. Teodor Potocki, póź­
niejszy biskup warmijski i arcybiskup 
gnieźnieński, który bardzo gorliwie zao­
piekował się kościołem parafja lnym i 
skarbcem kościelnym. Szczególnie upo­
rządkował całą gospodarkę parafia lną , od. 
restaurował spalony kośeićł, w cezm do. 
znawal wielkiego poparcia przez ówczes­
nego kasztelana krakowskiego Stanisława 
'Warszyckiego.

Mimo spalenia kościoła parafia lnego 
przez Szwedów w r. 1655 i późniejszych 
pożarów, oraz zm arnow ania bogatych wo­
tów, stwierdzić należy, ża cudowny obraz 
Matki Boskiej myślenickiej sam jako takt 
nie zniszczał, a liczne wota i zapisy spo. 
tykane w księgach miejskich aż do n a j ­
nowszych czasów świadczą o wielkiej jego 
stawie i znaczeniu wśrćd wyznawców k o ­
ścioła katolickiego i gorliwych opiekunów 
kościoła parafialnego, jakimi byti póź­
niejsi księża proboszczowie.

Do najpiękniejszych fundacyj w r. 
1758 należy zapis podchorążego wojsk po i.  
skich .Tana Krzelczyc Mrożka-, który d a m .  
wał 2.000 zł.p. i zabezpieczył na dobrach 
Stojowice dla proboszcza myślenickiego i 
jego następców’ po wieczne czasy z obo­
wiązkiem utrzym yw ania  z procentów 2 
rębaczy, którzyby codziennie z r a n a  i z 

wieczora wygrywali pieśni pobożne na 
cześć Matki Boskiej myślenickiej g ŵfeźyj 
kościelnej lub na cmentarzu. Obowiązek 
ten spełniają po dzień dzisiejszy probosz­
czowie z tą  tylko zmianą, że trębacze od­
grywają  pieśni pobożne przez cały maj,  
jako miesiąc poświęcony Matcs Boskiej.

Kult- i cześć do Matki Boskiej myślenic­
kiej historycznie stwierdzone w  ciągu 300 
lat, liczne cuda, szczególnie cudowne oca­
lenie miasta  i powdatu Myślenic, a  tem 
samem ocalenie Krakowa w' roku 1914, 
powinno skłonić szlachetna serca ducho­
wieństwa. właścicieli dóbr. mieszczaństwa, 
i rzesze katolickie do wnoszenia ofiar na 
ręce ks. dr. Andrzeja Kościółka, probosz­
cza i dzńkana. parafji Myślenic na koszta, 
s tarań  u władz kościelnych o  dokonani* 
koronacji cudownego obrazu Matki Bo­
skiej w Myślenicach jako  aktu wdzięczno­
ści za wylanie morza łask dla grodu i ca .  
lej Ojczyzny,

IProf. Ludwik Sikora,
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Niepoiią«Sani g o śc ie  x za św ia tów
*  rzed 31 laty. dnia 30 czerw ca 190S 

zdarzył się w  przestrzeniach miedzy pla­
netarnych n iezw yk ły  wypadek, który — 
m ów iąc nasz-yni ziemskim, d/icnnikar 
skim stylem  —  moźnahy zam ieścić w  ru­
bryce „zderzenie ...e dwóch poiazdów 11.

Olbrzjj •im m eteoryt, masa żelaza. w a ­
gi kilkudziesięciu, a m oże i kilkuset tonn. 
zetknął się z droga obiegu - iemi i pod 
w p ływ em  siły  przyciągania runął z. pie­
kielnym  hukiem n* nasza biedna planetę.

Na szczęśc ie spadł w  głębi niedostep  
nci. odludnej' syberyjsk iej tajgi, w n mli- 
żn rzeki Pocłk imiennaja Tunguska. do­
p ływ u .leuisejn. M ów im y ,.na szczęśc ie11. 
B o gdyby ów  gość z zaświatów  runął na 
P aryż. Londyn, czy  N. .lork. — w ciągu 
paru minut n \  pozostałby z nich kamień 
na kamieniu, a setki tysięcy  ludzi zginę­
łoby w  płomieniach-

O niesłychanej sile, z juką taki gość 
t zaśw iatów  spada i uderza o ziemię, 
.świadczy fakt, że obserwatoria astrono- 
m .czne nietylko na Syberji, w  Irkucku 
(w  odległości 1000 kim.), lecz i w Euro­
pie (Jena W iedeń) zanotow ały  w  
chw ili jego spadku silne w strząsy  pod­
ziemne-

Rzad sow iecki w y sy ła ł już dwukrot­
nie. w  r. 1.921 i 1927 ekspedycje nauko­
w e na Syberie, celem  odszukania miej­
sca. gdzie spadł ów m eteoryt i przepro­
w adzenia naukowych badań- Ekspedycje, 
pod kierow nictw em  prof Leonida Kuli­
ka, nie m ogły dotrzeć na m iejsce. S tw ier­
dzono jedynie, że yv rmejscu, gdzie daw ­
niej rozpościerał się niezm ierzony las 
dziew iczy* dziś pow stała olbrzymia ko­
tlina W  promieniu kilkudziesięciu kilo­
m etrów  rozpościera się przerażająca 
pustką: Li. i ów dzie tylko sterczą nagie 
m  f  dr::ev p ow yryw an ych  z korzenia­
mi lub głębokie jamy, nieraz o średnicy  
kilkunastu m etrów . — to otw ory , w y ż ło ­
bione p rzez'drobniejsze odłamki m eteo  
rytu-

l e g o  roazaju w ypadki zdarzaja się 
stosuk ow o bardzo rzadko. Zazw yczaj 
m eteoryt rozpryskuje Sie na dziesiątki i 
setki drobniejszych odłam ków , które- 
w wiercają się głęboko w  skorupę ziem ­
ską, nie pozostaw iając żadnych w idocz- 
niejszych śladów-

Temniemmej spotkać można na ziemi 
szereg kraterów, których po w stanie bez 
żadnej w ątp liw ości spow odow ane zosta­
ło spadnięciem  ogrom nych m eteorytów .

Najbardziej znanym  i najdokładniej 
zbadanym jest wielki krater Canon Dia­
blo w  stanie Arizona, którego od k iyc ie  
w  roku 189.1 stanow iło praw dziw ą sen­
sacje dla sw iata naukowego. Dokładne 
petrograficzne i geologiczne badania 
krateru i jego najbliższej okolicy dopro- 
w adziły  do odnalezienia przeszło 4 tonn 
kosm icznego, niemai zupełnie czystego  
żelaza, z minimalną dom ieszką niklu i 
kobaltu-

Podobny w ypadek zaooserw ow ano  
też w Austrajji: dnia 25 listopada 1930 
olbrz? mi m eteoryt, w  kształcie w spania­
łej św iecącej jaskrawo kuli, spadł w ok o­
licy  Henbtiry (Australia środkowa). W y ­
stana w  tamte strony ekspedycja nauko­
wa odkryta całą grime, 13 mniejszy cii i 
W iększych kraterów, a całe pole dooko­
ła usiane odłamkami m eteorytów . N af 
w ięk sz y  z tych kraterów posiadał w y ­
m iary U0;20Ó mtr-, najmniejszy m  
średnicę 10 mtr.

O dkrycie to nastąpiło raczej przy­
padkowo i me stało w żadnym związku  
i  ow ą św iecąca ktila. która spadła dnia 
25 listopada, a której resztki zidenrvf 
kowane przez ekspedycję, otrzymały na­
zwę m eteorytów  Karoonda Za stopnia 
bowiem  zwietrzenia tych okruchów, ja­

kie znaleziono w  Henbury. w nioskow ać  
należy, iż kratery te pow stały  już przed 
tysiącam i iat.

W reszcie bardzo interesującego od:- 
rycia dokonano ostatnio w AA ubar, w 

pustyni Arabskiej, m iędzy Zatoki. P lr  
ską i Adeuetn- Miejsce, w którem doko­
nano tego odkrycia, nosi oddawani u 
Arabów miaiio „Al Hadida" (miasto że­
laza). Zdaniem jednak uczonego angiel­
skiego P h ilh yego . który tum' przepro- 
w ad/u ł b.tdiUińt. idzie tu o bajeczne mia­
sto ,.L'bar”. które w edle starych kronik 
araDsk.eh zostało ongi zniszczone .óg- 
nient niebieskim 1'-

Ze podanie to w iąże się z jakimś ka­
taklizmem przyrody, św iadczą ó tern 
znalezione w tejsokolicy odłamki cz y ste ­
go żelaza, copra wda już. niezbyt liczne i 
zupełnie zw ietrzałe.

D alszym  dowodem  na to są liczne 
otw ory kraterów (coprawda za sy p y w a ­
nych już piaskiem pusty ni), na brzegach

których w d o c z n y  jest -rodzaj naturalne­
go szkliwa, p ow sta łego  przez stopienie 
się piasku pod działaniem  niesłychanego  
żaru.

W edle ■ obliczeń iic-ouych geologów  
i petrografów, w  chwili spadania na zie­
mie m eieoryi posiada temperaturę okoto 
3500 st. C-. — łatw o sobie zatem w y o ­
brazić. jakie spustoszenie sieje on doo­
koła.

W ypadki tego rojzaju są na szczęście  
bardzo rzadkie- Z reguły rozpryskuie sie 
m eteoryt już w  czasie sw ej drogi w  at­
m osferze ziemskiej na setki drobnych 
odłam ków, który-ch całą m asę znajdo­
wano w rozm aitych punktach kuli ziem ­
skiej. a które przechowy w ane sa w  mu­
zeach przyrodniczych W iednia. Paryża. 
N Jorku i inn.

Fenomen spadania m eteorytów  zna 
ny był ludziom od najdawniejszy ch cza ­
sów Już w-.Biblji znajdujemy o nich 
wzm iankę: Podczas walki Jozuego z

Aramejczykami kolo Betoron. .Pan rzu­
cał ria nieprzyjaciół >v ielkie Kamieni?, 
od których wielu pogm eło11.

O „deszczu kam iennym 11 wspominają 
też pisarze rzy m scy jak Titus Liviiu-

Skład chem iczny m eteorytów ' nie 
różni się zasadniczo od składu chem icz­
nego kuli ziem skiej: przew aża w» mch 
żelazo, obok którego znajdowano w  dro­
bny ch ilościach: nikiel, kobalt krzem ,
aluminium, fosfor, siarkę chlor, w ęgiel 
i inne.

Tak oto przedstawiają się nam ci nie­
pożądani przyby sze z zaświatów,, k tórzy  
po przebyciu  m iliardów kilom etrów  w  
przestrzeniach między planetarnych koń­
czą swą w ędrów kę za witrynam i mu­
zeum lub w czeluściach skorupy' ziem ­
skiej-

Odwieczni wędrowcy' po niezbada­
ny cli szlakach niebieskich, nieme św iad- 
ki kataklizm ów, jakie rozgryw ały  sie w  
kosm osie przed tysiącam i czy  miljonami

lat... (R-)

R om an s Litograficzny o R aleigL  u
iJednym  z w ynalazków  iMs-zyąl] cza ­

sów . jest życ iorys w lekkiej farmie lite­
rackiej, czyli t. i t r .  rotnans biograficz­
ny, rodzaj,^ pow sta ły  iiie.wątp!iwie ze 
skrzyżow ania dwóch, dość od siebie od­
ległych  czynników , nauki i beiletrystyki. 
Stosunek m iedzy obiema rzadko układa 
się w. praw ow ite m ałżeństw o, .częściej 
przybiera cech y dzikiego związku, ’a na 
m etryce potomka wy jątkowo tylko j 

widnieją w yrazy  t o r i 1 e g i i i m. i. Eakr 
ta n iezaw sze odpowiadają celom  arty - 
stycznym  (lub — niestety  coraz bardziej 
uwzględnianym  — kalkulacjom >-y,iko- 
w ym ), w iec autor puszcza w odze fan­
tazji, którą ponosi go i doprowadza T e­
raz do zupełnie n ieoczekiw anej m ety.

Jeżeli są ży w o ty , odpowiadające ce ­
lom romansu biograficznego, to należy, 
do nich napewne ży w o t Sir W altera Ra- 
leigh, żołnierza, żeglarza, dworaka, po­
lityka. poety x historyka; za jednego pa­
nowania ulubieńca —  zapew ne kochan­
ka potężnej królowej, za drugiego w ięź­
nia, straconego ostatecznie ;ako zdrajca 
stanu.

Sama epoka i środow isko, kture w y ­
d ały  R ale:gh"a, tchną rornantycznośeią. 
Jedno i drugie ujął Sir John E cerett 
Millais w  sław nym  obrazie „Chłopięce 
lata Raleigh‘a“. Tłem jest typow y nad­
brzeżny krajobraz Deymnu, tej ojczyzny  
elżbietańskich w ilków  morskich, koloni­
zatorów , od kryw ców  i korsarzy. Na 
twarzy' niedorostka widnieje ekstaza. 
Z rozszerzonem i oczym a wsłuchuje on 
się w  op ow ieść o bojach morskich, o 
oceanach, o  lasach dziew iczych  drugiej 
nółkuli.

Rodzina W altera, szlachetna, lecz 
m tzoyt zam ożna, m ieszkała zdaywen 
dawna w  hrabstyvie Devon —- i uprawia­
ła to. co dziś nazywałoby się rozbojem  
morskim, w ó w cza s zaś było tylko jedna 
z form wojny (często bez jej w y p o w n  
dama), i  .ipila zbuntowanych Irlandczy­
ków, a czasem  w ypraw iała -de i dalej, 
przeciw  Hiszpanom — w szystk o  w imię 
patriotyzmu (czy imperializmu) angiel 
skiego i protestanckiej żarliwości. Nie­
nawiść do His/.panów i fanatyzm pro­
testancki miały na całe życie pozostać 
W alterowi, który jednak zaznajomił sie 
i ze służbą wojskow ą na lądzie, w alcząc  
w szeregach francuskich hugenotów.

Z w róciw szy na siebie uwagę dworu. 
W dter przez jakiś czas a ybiiał sie i 
można było przypuszczać, że dojdzie, do 
naiww ższych dostojeństw. ..Dziewicza  
królow a11 napewne miała do niego s ła ­

bość, -on-zaś napeyyne s ław ił ią w  poe­
macie, którego w iększa część  zaginęła. 
Podobno gdy raz w ysiadała  z  łodzi, po­
desłał jej pod nogi wda-sny płaszcz, aby  
nie zabłociła tizew ik ów . AA ogóle z po­
staci;;. Ralęiglui łączy się cały szereg  
podań- M ówią ż.e jeden z pierwszych  
przyw iózł do Anglii z drugiej pokuli ty ­
toń i u /vw a! go podczas, długich godzin, 
spędzanych nad książkam i. Zastał go tak 
sługa. ..niosący'-, posiłek. — zaczynanego i 
otoczonego kłębam i-dym u. ..Gwałtu. m e­
mu panu zapaliła sie g łow a  od tego ślę ­
czenia nad foliałam i!11 —- zaw oła ł i w y ­
lał na AA „Hera ca ły  dzban piwa.

Parokrotnie bowiem  b y ł Raleigh w 
Ameryce — pierwszy' raz w  r. 1599 
w raz z bratem przyrodnim Sir Hnmph- 
rey ‘cm Gilbertem, jednym z najślaw  ■ 

nicjs/ych  Żeglarzy' elżbietańskich. Celem  
ich było  znalezienie odpow iedniego te­
renu na kolonizację, ale skończyło się na 
starciu z Hiszpanami. AV r. 1584 rzeczy­
w iście założono osadę -w AVirgirT. na­
zwanej tak na cześć  , D ziew iczej królo­
w ej11. Za powrotem  otrzym ał Raleigh 
godność rycerza. P od czas w alki z Tlisz 
panami organ izow ał energicznie obronę 
i odznaczył się w  w a lce  z Aimada. —  
AAr r- 1593 zn iszczy ł jednak, jak się zda­
w ało. sw ą dalszą karjerę przez tajne 
m ałżeństw o z jedna z  dam dworu. P o ­
padłszy yv n iełaskę, z pomocą przyjaciół 
uzbroił raz jeszcze flotyllę ł w ybrał się 
do Gujany', ale ow ocem  podróży był je­
dynie zajmujący opis tego kraju.

Królowa przebaczyła mu w reszc ie  i 
Raleigh w ziął w  stopnm admirała udział 
w w ypraw ie na Kadyks w  r. 1596 1 prze­
ciw  Azorom w  nasteonvm . Najsławniej­
szym  m oże ustępem z pism jego jest 
opis bohaterskiej śm ierci Sir Rysz.arda 
G renville‘a w  nierównej wrnlce jednego 
okrętu, słynnej Zem sty, p rze cw  flocie 
hiszpańskiej.

O dgryw ał tedy Raleigh za E l/b iety  
wybitna rolę, atoli pom iędzy protago- 
nistów. ksztaltuiących naprawdę histor­
ię. nigdy nie zdołał sie dostać. Nie 
w szedł do Tajnej Rady i nigdy nie spra­
w ow ał naczelnego dow ództw a na lądzie, 
ani na morzu. Spencer, z  którym  b y ł w 
zażyły ch stosunkach. w prow adza go do 
sw ej alegorycznej epopei jako g i ? r m- 
k a I im fos a — dzielnego i zasłużonego, 
ale g i e r ink a.

Nie by ł też Sir AA alter łubiany. Zaz­
droszczono mu uśmiechów Elżbiety, sła­
w y i zdolności, on zaś sam zrażał sohie 
ludzi okazyw aniem  w yższości i duma. 
Jego usposobienie dobizę maluje się w

wierszu „Kłam11, w  którym zadaje kłam  
t. j. rzuca rękaw icę w szystk iem u, co na 
sw iecie uważa za niskie i godne gogardy.-

Ze Śmiercią E!żbiet\ nastąpił tragicz­
ny zw rot w  losach R.#rleigh‘a Nieprzy.ja-r 
ciele oskarży li go o spisek przeciw' Ja­
kubowi 1. proces poprowadzono z jask­
rawą stronniczością i zapadł w yrok  
Śmierci, którego na razie nie w ykonano, 
aby pozostaw ię go zaw ieszony nad g ło ­
w ą skazańca. Skonfiskow ano mu maią- 
tek. a jego sam ego w trącono do Tower, 
gdzie spędził lat dwanaście.

\ n  szczęście w iezienie- me było zbyt 
ciężkie, miał przy so n S  rodzinę, w y ch o ­
dził na platformę, zwana do dziś dria 
..miejscem przechadzki RaleigliG11 i  w słu ­
chiw ał się stamtad w  okrzyki pow raca­
jących do Londynu m arynarzy, przyj­
m ow ał gości, do których należał, nąwejt 
królew icz, i miał pod ręką obfitość .ko­

chanych książek, \A'ziął. sie terą/, do 
pracy nad olbrzymią ..Historia śwąąxa“..— 
i doprowadź ł ia do. 120 r, prz Cnr- Na­
pisał też szereg  rozpraw pobtycznyćh i 
w ojskowy ch

Jakób T w. iecznic potrzebow ał pitnie 
dzy. Sir AA alter obiecywm ł mu przez 
trzecie osoby', że \v razie gdyby; go po- 
stayviono na czele w yp raw y  do Am e­
ryki, prżvvri6*fc mu góry złota. S ły sza ł  

\
przecież, od Indian o grodzie Manoa. 
rzekom o bogatszym  jeszcze, niż Meksyk 
i Peru. Zresztą poddostatkiem  złota ma­
ją Hiszpanie —  Sir W alter nienaw ,d-.il 
ich z całej duszy'.

Król Takób nie chciał w ojny z H isz­
pania — pragnał przecież ożenić syna z 
infantka L ecz na w izje bogactw  był 
czuły, ą uroczystości d\i orskie. bankiej 
t.V, ulubiony teatr i w idow iska mitolo-' 
giczne dużo kosztowały'. Miał też p ierw ­
szy' ze Stuartów' na tronie angielskim  
hojna rękę d!a sw ych ulubieńców, dla' 
Snm erseta. potem dla Buckinghamu. — 
Trudno b vło  woszwstko pokryć sprzeda­
żą nowontwmrzonej godności haroneta i 
podwojeniem  grzyw ien , płaconych przez 
katolików... Stary' lew odzyska! w olność  
i stanał na czele flotylli, ale miał jedynie 
szukać złota i przy'wieźć go dużo. duż L 
jak najwięcej. Zapow iedzinno niu przy- 
tem. że za starcie z Hiszpanami zapłaci 
głoyva.

Zapuściły się okręty Sir AALaltcra w  
nurty Orinoko. On sam leż.y' chory  
w  kajucie u ujścia rzeki. Nadchodzą 
w ieści bolesne 1 straszne: Hiszpanie
pierwsi uderzyli na T e pożądanymi) gości 
i w w alce zginął najstarszy' syn Ra- 
lcigh‘a... Zapłaci im ojciec mordem, po­
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żogą, spustoszeniem  i w róci do ojczyzny  
— Bez syna, bez złota, że św iadom ością, 
że czeka go śm ierć z ręki kata. Nowego  
sądu i w yroku nie trzeba, jest przecie 
d aw ny z  przed lat kilkunastu.

Nieprzebrane tłum y ludu tłoczą się 
około T ow er Hill, gdzie umierają zdraj­
c y  stanu. W iodą w ysok iego  starca o  
krzepkiej, m arsow atej postaw ie. Dum­
nym i w zgardliw ym  w zrokiem  m ierzy  
gapiów , urzędników i katów. Spokojnie 
składa sw ą  g łow ę na pniu, spada topór. 
Stało się  zadość — sprawiedliwości, a 
m oże rozczarow aniu króla Jakóba... B y ­
ło to  29 października r. 1618.

C zyż nie w spaniały  materiał do ro­
mansu biograficznego? C zy trzeba go u- 
zupełniać zm yśleniam i? C zy niedość 
m ieć dar opowiadania i trzym ać się fak­
tó w ?  C zy w ted y  książka nie zachw yci 
każdego czyteln ika?

Takby m ogło sie zdawać. A przecie 
„Raleigh" Irvina Anthony )Londyn, Scrib- 
ner, 1934) mimo, że  autor-n iew ątpliw ie  
posiada dar opowiadania, roi się od fan­
tastycznych dodatków. Nie znaczy to, 
aby autor zmienił coś zasadniczego w  
dziejach bohatera. Nie umiał jednak o- 
przeć się pokusie ich upiększenia.

Czy Raleigh miał stosunek m iłosny  
z Elżbieta, czy  nie, trudno osądzić. Mr. 
Anthony jest tego pew ny i nawet dora­
bia rodzaj nastrojowego wstępu: Przecie 
Raleigh m ieszkał w  Islington, znanem ze 
schadzek, cichych altanek i niemoralno- 
ści... B ez żadnego faktycznego uzasad­
nienia czyni go autor bohaterem drugie­
go romansu, również ze sław ną niew ia­
stą, bo z hrabiną Pem broke, siostra Sir 
Filipa S idney‘a, a matką przyjaciela 
Szekspira. Cóż, elżbietańska. arystokra­
cja od trzystu lat śpi w  grobowcach.

nikt o  cześć  tej dam y nie w y zw ie  na 
udeptana ziemię- To znów  nazyw a An­
thony lorda Carew zbyt ostrożnym  i 
clrwieinym pomocnikiem sław nego k u ­
zyna. Tyriiczasem Carew był jedynym  
człow iekiem , który w  Tajnej Radzie 
śm iało i po męsku w ystąpił w  obronie 
Raleigha-
Ale dość łych przykładów — jeszcze  
tylko jeden, bo mi żal nie wspom nieć o 
królewnie czy  księżniczce indiańskiej 
Pokahontas — tej. co pokochała angiel­
skiego kapitana, poślubiła go i popłynę­
ła z nim do iego odległej ojczyzny, aby 
ujrzeć splendor dworu .Jakóba I j  po 
Paru miesiącach paść ofiara klimatu- Mr- 
Anthony w yśnił sobie scenę spatkania 
m iędzy nią. a Sir W alterem , który trak­
tuje ją jak damę z niebieska normandzką 
krwią wr żyłach, przyklęka i całuje In­
diankę w  rękę. „Światłem  zadowolenia

zapłonęły oczy  Pokahontas::: Jjen cz ło ­
w iek był panem kapitana Johiw, Smitha, 
którego kochalf.-R um ieniec durny ubar­
w ił jej lica".

Otóż Sir W alter Raleigh — w  r. 1616, 
kiedy kapitan Smith przybył z żoną do 
Anglji, w łaśn ie w ypu szczon y z w ięz ie­
nia — nie m ógł sobie rościć pretensyj do 
n azw y jego pana- Smith w  r. 1598 w y ­
ruszy) do Ameryki, a w  tym  czasie ko- 
lonja. założona w r. 1584 w  Wirginii, 
padła już była ofiarą Indjan i Hiszpa­
nów. Ale przedew szystk iem  niema nic, 
coby w sk azyw ało  na jakiekolwiek sto­
sunki m iędzy tym i ludźmi.

Książkę Anthony‘ego czyta  się przy­
jemnie, i treść historyczna jest zajmują­
ca, i autor mnie ją podać. Ale t o r  i 1̂ -- 
g i t i m i  na m etryce napisać niepodob­
na. O jcostwo historii zbyt w ątpliw e.

W ŁADYSŁAW  TARNAWSKI

CieżLl ę z k o w t c e  - „sk am ien ia łe  miasfto
6 Ś

W 'śród  łupków  i iłów  Małopolski 

w ystępuje n iezw ykle ciek aw y i m alow- 
niczy utwór, który po raz p ierw szy w y ­
dzielił prof. Emil Habdank Dunikowski 
■w r. 1881, nadając mu nazw ę „piaskow­
ca ciężkow ickiego". Ta petrograficzna 
formacja, odrębna w ybitnie od otocze­
nia, łączy  sie z niepospolitym  urokiem  
krajobrazowym , jaki napotykam y w  
środkowej części doliny Białej dunajcc- 
w ej w  pobliżu m iasteczka C iężkow ice  
na linji kolejowej T arnów  — Krynica.

M iasteczko to. zupełnie przeciętne, 
liczące w  r. 1931 —  2.078 m ieszkańców , 
a tylko w  sezon ie letnim zam ieszkałe  
dość gęsto  przez letników, ma w cale  
piękną p rzesz łość  historyczną. K. Pot- 
kański przypuszcza, że  już w  w . XI. 
w zn osiła  się nad B iałą —  obok Tarnow a  
1 Tuchow a — osada C iężkow ice (Pisma  
Pośm iertne, str. 304).

O założeniu osad y  szczeg ó ły  się nie 
p rzech ow ały . W iadom o, że  w  p o łow ie  
XIII w ieku jest ona w łasn ością  W ydżgi, 
kasztelana sądeckiego, który ją rychło  
sprzedaje. W  roku 1348 w  w igilję św . 
Andrzeja (patrona miasta) 28 listopada 
nastąpiło „Iocatió civitatis C ieszk ow ice  
inre Theutonico per sussim um  Casimi- 
rum R egem  V iris d iscretis Minardo et 
Nicolao, fratribus uterinis, civibus de 
Sandecz antiqua“.

W śród szeregu przyw ilejów  dla mia­
sta zw raca u w agę przyw ilej Zygm unta 
Augusta z r. 1556 „de non conseryatione  
ludaeorum". Zamek ciężkow icki (w  
miejscu gdzie dziś staw  na plebanii). 
Czyli dw ór starościński" b y w a ł w raz  z 
Wsiami sąsiedniem i kolejno w łasnością  
licznych rodów , m. in. Laskowskich, 
Stadnickich, Brześciańskich, T rzecies- 
kich, Bobrowskich.

W  stuleciach X V  i XVI s ły n ę ły  C ięż­
k ow ice tkactw em  i rozległym  handlem  
2 W ęgram i. Z późniejszych szczeg ó łó w  
historycznych zanotow ać w arto dwa  
fakty: w ielk i pożar miasta w  r. 1830 i 
odm ow a ch łop ów  ciężkow ickich namo­
w om  przystąpienia do rabacji.

Historia kościoła  w  Ciężkowicach  
jest także bogata. O pierwszym brak 
w iadom ości, drugi drewniany ustawiono  
23 Kazimierza W ielkiego w  r. 1336, spa­
lił się on od  św ie cy  w  r. 1830. Niedo­
łężna restauracja sprawiła, że  w ieża  
u w a liła  się w  r. 1893, niedługo po re­
zurekcji n iszcząc ca ły  kościół. Obecną 
św iątynię w  stylu  nadwiślańskim  w y ­
kończył w  r. 1903 prof. Jan Sas-Zu- 
hrzycki. —  W  kościele jest cudowny  
°braz p ana Jezusa Łaskaw ego, który  
p rzym ali dwaj księża pielgrzym i od pa- 
pmża Innocentego XI.

Historja nie pozostaw ia jednak w y ­

glądzie Ciężkowic, prócz m oże charak­
terystycznego budownictwa podcienio­

w ego i nie starożytnością pociąga to  
miejsce. Urok jego tkw i w  cudzie tu­
tejszej natury.

P o  obu stronach przełomu Białej w  
P ław nie rozciągają się przepiękne 
w zgórza, ubrane rum owiskam i skał 
piaskow cow ych. Skupienie najw iększe i 
najefektow niejsze stanowią C iężkow ice. 
Do skał tych  przyw iązany jest św iat 
najczarowniejszych legend, które w zb o ­
gacił straszliw y dech wielkiej w ojny, 
która na tych  ziemiach aż po Gorlice 
pozostaw ia niezapom niane pamiątki — 
tysiące k rzyżów .

Legenda, daleko słynąca, m ówi o  
pradawnych C iężkowicach, które Bóg  
zaklął za w iarołom stw o ich pana w  ka­
mień. I oto ca łe  ogrom ne miasto w  ka­

mieniu. I oglądam y: skalne w ieżyce ,
baszty, kościoły, trony, naw et ludzi, 
prządki, czarownice. W iele w  nich po­
dobieństwa do Prządek krośnieńskich, 
tylko że ciężkow ickie sk a ły  są w iele- 
kroć potężniejsze. R ozsiane są po 
grzbietach gór i dolinach, piętrząc się na 
w ysok ości kilkudziesięciu m etrów.

Najwspanialsze jest zbiorowisko skal­
ne przy w odospadzie — czarow na stu­
dnia śródskalna, mroczna, usłana pier­
w otną roślinnością i dyw anem  m chów, 
dalej królująca nad horyzontem  skała 
z krzyżem , w reszcie Borcuch, Grun­
w aldzka skała i Czarownica. Leżą one 
pośród najmilszych lasków  i w zgórzy, 
opadających ku Białej, która podm ywa  
bloki skalne.

S k ały  ciężkow ickie utw orzone są z 
piaskow ca zw ięz łeg o 1, grubopłytow ego,

spękanego i w ietrzejącego, pochodzące­
go, w ed le Friedberga, z okresu d igoceó- 
skiego. Zasiąg jego jest bardzo daleki od  
B iecza do doliny Dunajca i od Stróż aż  
po Gromnik (kamieniołom).

Skałki ciężkow ickie, rzadki I nie­
zw y k ły  zabytek krajobrazow y, b y ły  f 
są ustaw icznie narażone na niszczenie, 
zw łaszcza  ze strony przedsiębiorców  
kam ieniołom ów , k tórzy  i tak zeszpecili 
ogrom nie p ierw otny czar skałek. Na tej 
podstaw ie Urząd W ojew ódzki Krakow­
ski na w niosek Państw . R ady Ochrony 
P rzyrod y jeszcze z końcem  r. 1931 u- 
znał ciężkow ickie sk a ły  za rezerw at 
ochrony przyrody.

C iężkow ice zasługują na pow ażne  
zajęcie się niemi, na zbudowanie tu du­
żych  pensjonatów i doprowadzenie icb 
rozpaczliw ego i zżydzia łego  w yglądu  
do poziom u ch oćby trochę europej­
skiego.

JAN BIELATOWICZ (Kraków).

„K ryzysow e śród  Li sp o ży w cze
w  d a w n y c h  c z a s a c h

G n ę b ią c y  św iat od dłuższego czasu  

k ryzys czyni aktualnem poniekąd pyta
nie, jak radzono sobie w  podobnych s y ­
tuacjach dawniej. Nasz k ryzys ma zre­
sztą  osob liw y charakter. Jest to bo­
w iem  podobno, jak twierdza ekonomi­
ści, k ryzys „przez nadmiar".

P rzyczyną natomiast licznych okre­
só w  głodu w  wiekach ubiegłych b y ły  
nieurodzaje, w yw ołan e bądź przez klę­
ski elementarne, bądź przez wojny. Hi­
storja zanotow ała takich głodow ych  
okresów  w iele. Bardzo częste b y ły  one 
w  średniowieczu. W  sam ych np. Niem ­
czech  na przestrzeni sześciuset lat na­
liczono ich około 300. Coraz rzadsze 
w  czasach now ożytnych, ustały w  E- 
uropie zach. w  XIX. w. zupełnie. P ozo­
sta ły  jednak na w schodzie i w  Azji. |

a w n y c
C zęsto jadano pędy skrzypów . W e ­

dług M oszeńskiego („Kultura ludowa  
Słowian") na W ielkorusi „jeszcze dziś 
całe rodziny w łościańskie karmią się na 
w iosnę owocującem i pędami skrzypu. 
Napełniają kosze i jedzą na surowo  
W ielkorusini mają sp ożyw ać też pędy  
i kw iaty sosen, oraz pieczone m łode 
szyszki św ierków . Ten ostatni rys ma 
także w ystęp ow ać u naszych  górali.

W  P olsce jadano także baźki lesz­
czyny, czego echem  ma b yć zw yczaj 
połykania bazi na W ielkanoc. Korzy­
stano rów nież z jagód i grzybów , oraz 
całego szeregu roślin innych, m iędzy  
innemi z lilij w odnych, czy li grzybieni. 
Za pokarm s łu ży ły  tu łodygi kw iatow e  
i'm łod e torebki nasienne. S zczegó ł ten 
zużytkow ał —  jak w iadom o — S łow ac­
ki w  „Lilii W enedzie".

Różnorodny, a nieraz b. osob liw y

■‘inych tu danych czerpiem y, znalazł 
jednym z „głodnych" chtobów rosyj- 
skich aż 60 proc. gliny. „Menu" godne 
chyba strusi!

W  P olsce, o ile z  dotychczasow ych  
w iadom ości w nosić m ożna do takich  
skrajności, przynajmniej w  now szych  
czasach, nie dochodziło. Najczęstszą  
dom ieszką do mąki żytn iej przy w y -, 
pieku b y ły  otręby, oraz mąka z k łączy  
perzu, pospolitego chw astu polnego. Nie 
kiedy sporządzano mąkę z ususzonych  
głów ek  koniczyny, lub z żołędzi. W  
krajach pd-europejskich głów nym  suro- 
gatem  mąki zbożow ej jest m ąka z  kasz­
tanów  (prawdziwych, nie naszych).

U żytkow anie dzikich roślin w  latach* 
niedostatku stosow ane dawniej przez  
ludność na w łasna rękę u jęły w sw oje  
ręce w  czasie w ojny św iatow ej rządy  
państw  centralnych, niezm ordow ane w ;

G łównym  ratunkiem przed śmiercią ( skład m iew ały  ch leby  i placki sporzą- j w yszukiw aniu coraz to now ych  „ersaf-: 
„-----  -i-.- ji- - - i i — — - i dzanc w  krytycznych  latach. Mąka zbo- ]  zó w ‘‘ Zaczęto w ięc  propagować lebio

Bit nii■eiszycb  śladów  w  dzisiejszym  wy*

głodow ą b y ło  zbieranie dla ce lów  po­
karm owych roślin dziko rosnących. P o­
n iew aż przed rozwinięciem  się rolnic­
twa zbieractw o takie stanowiło g łó w ­
ną podstaw ę w yżyw ien ia  człow ieka, 
przeto -okresy głodu b y ły  zarazem  okre­
sami periodycznego nawrotu do tej. naj­
starszej form y gospodarki ludzkiej.

U żytkow anie roślin dzikich miało 
rozm aity charakter. C zęści zielone: ’i- 
ście, m łode gałązki, b y ły  używ ane bądź 
na „barszcz", bądź na „szpinak". W  
Polsce przyrządzano taki „k ryzysow y '1 
barszcz z liści szczaw iu, m łodych o-  
stów , pokrzyw , lebiody, gorczycy , ma­
cierzanki, a naw et leszczyny. D odaw a­
no maki i dla smaku mleka. U  górali 
głównem i składnikami b y ły  liście kminu 
dzikiej cykorji { pokrzyw y. Podobny  
skład „florystyczny" m iały  też „szpina­
ki". U zupełniały go liście buraków, ko­
niczyna, łupy ziem niaczane, kaczany  
kukurudzy, sieczka zm ieszana z g r y s e in ,, 
a nawet lisie drzew . ,

żow a była tu tylko dodatkiem. W  
Szw ecji sporządzano placki takie z mą­
ki otrzym anej przez zmielenie w ew n ę­
trznej w arstw y  kory sosnow ej (ew . 
lipy, lub buka), pośladu, słom y (w zię­
tej czasem  n aw et z  łóżek), kości, na­
sion szczaw iu (Rumex A cetosella), a 
nawet w  najgorszym  razie suchego na­
wozu bydlęcego. Składmki Je w  roz­
m aity sposób kombinowano i uzupeł­
niano w  miarę m ożności mąką żytnią.

Na północy np. w  Islandii otrzym y­
wano mąkę prawie w yłączn ie z  poro­
stów.. Główna rolę od gryw ały  tu: płuc- 
nica is'andzka (Cetraria islandica) i chro­
botek reniferow y (Cladonia rangiferina) 
Niekiedy w  skład takich p’acków  w cho­
dziły  substancje mineralne, mianowicie 
glina. Zasłużony badacz polski dziejów  
pożyw ienia roślinnego A. Maurizio, z 
którego książek*) w ięk szość przytoczo-

*) A. Maurizio „Pożywienia roślinne i 
rolnictwo w dziejowym rozwoju 1920.

dę, pokrzyw ę i buraka, zalecano zbie 
rać kłącza trzciny i pałki I cała tnoci 
rozmaitych części roślin innych. L iście! 
w ierzbów ld np. m iały zastępow ać h e f - . 
batę, nasiona żarnowca m iały  b yć na­
miastka kawy, lub fasoli itd. W agonami 
w yw ożon o kasztany (rzekom o na paszę, 
a w istocie na mąkę do chleba), z bruk- 
kwi fabrykow ano m anneladę i p rzyrzą-< 
dzano jarzyny, polecono zbierać naw et, 
pestki w isien  i czereśni 'dla w ytłacza­
nia z nich oleju. W  całej tej akcji więcej 
było jednak sztuczności i papierowoścl 
niż zm ysłu praktycznego, to też wyniki 
b y ły  dość nikłe.

Prócz roślin s łu ży ły  na pokarm 
latach głodu niektóre zw ierzęta, nor­
malnie do togo celu nieużyw ane. Tak  
np. w  tarnopolskiem jadano żó łw ie błot­
ne. W e Francji uciekano się  niekiedy  
do krwi bydła. W  szczególn ie ostrych  
okresach głodu zachodziły  w  Europie 
wypadki ludożerstwa. K.
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W  telL a rod zin a  li o h a leró w
ow a tu me o Scypionach rzym skich, 

ańi o starszych  Karolingach (Karolu 
.M łócie, Pepin ie M ałym i Karolu W iel­
k a ) .  ani o m itycznych  indyjskich Pa- 
duihgach i Kuruingach. bohaterach ,fM.i- 
habbaharaty", ani o Ram zesach egip 
skich.

M owa o tych którzy, choć istnie! 
piaw dopodohnie w  w yobraźni ludzkiej 
ty lko, —  urośli w  opinji tysiącleci do 
granic n ajw yższego  bohaterstw a, a !- 
miona^ich n iety ’ko każdem u z nas są 
drogie i bliskie, ale dla nas w szystk ich  
każde z meh niemal jest sym bolem  ja ­
kiegoś rodzaiu w ielkości, cnoty  c z y  h f  
róiz.mu M owa tu o  bohaterach m ito­
logu antycznej: o Heraklesie i Tezen- 
Szu, Kadmosie i Edypie, A chillesie i 0 -  
d ysseu szu , D iom edzie i N estorze i o 
wielu, «  ielu innych, których imiona w  
Sumie dają pokaźna cyfrę khkuset. a któ- 
fz y , —  choć rozpioszeni w ed łu g  utar­
tego mniemania w  różn jch  epokach mi­
tologicznych . w  rzeczyw istośc i stanowią  
jedną w ielką rodzinę bohaterów  —  ro­
dzinę rtajwiększą, najświetniejszą ze 
w śzysik ich , jakie k iedykolw iek  istm aly  
w  tradyciach dziejów  rodzaju ludzkiegc.

N asza znajom ość mito'ogji ma z fe- 
su ty  naogół charakter n ieusystem aty- 
Z ow an y- w iem y o niektórych lokalnych  
ćyklach  podaniow ych (np. cykl tebański
—  z  D ionizosem  i bachantkami, Kad- 
riurerr. Edypem  i w ypraw ą siedm on; 
Cykl argejski —  z P erseuszem  i Andro- 
theda: kreteński —  z M inosem i Mino- 
taureu' i inne), o paru n ajw ięk szjch  in­
dyw iduach bonaterskich: Heraklesie* 
Tezfeuszu, A chillesie, O dysseuszu, —  o 
^ C z y r ia c h  zb iorow ych w reszcie, jak 
fców y Kalfdońskie, W yp raw a argonau­
tó w  po z ło te runo i najw iększa z w iel­
kich akcyj zb iorow ych: wojna trojańska

W szystk ie  te ep izody w  opinji prze­
ciętnego kulturalnego czytelnika, a na­
w et m iłośnika m itologii greckiej, mają 
Jakiś oderw any lub uryw ający się cha­
rakter .. w ynurzają się ż nicości, by W 
ilicość się zapaść, —  po scetiie zaś, na 
której rozgryw a się akcja tych różnych  
fiposów. c z y  dram atów, c z y  nieraz s ie ­
lanek  nhitologiczfiych! —  uwijają się 
ł śńhja p ośU cie . Zjawiające się n iew ia­
domo skąd, plączące się, zaskakujące 
jśana na druga, po itw iające się po kil­
ka razy bez żadnego —  zdaw ałoby się
— logicznego cz y  chronologicznego (mo­
wa o chrOnologj! względnej, porów na­
sz SiSjj —  bo bezw zględna, datowa sz 
rhitologji nie istnieje) zw iązku m iędzy  
Śóbą. — iedhetrf słow em . palmie chaos.
I taki sani chaos panuje w  g łow ie m r  
łóśńika mitologji.

Aż nagle zjawia się przed parn laty  
~  i to w  języku polskim napisana i w y ­
dana — książka, Stanowiąca ismą rewa 
lićjtt W tej dziedzinie. Książką o olbrzy  
miej w artości literackiej, książka pochb  
niająca i poryw ająca, a której treścią  
jftśt nietylko p''źeplękne odtw orzetre  
całej mitologji antycznej, ale przedś- 
wśżjfstkiefn mitolog]; tej ujcdhol cenie 
i u system atyzow an ie .

MóWa tu O książce „Św iat antyczny. 
Starożytność bajeczna" Tadeusza Zie- 
linskiego. w ielk iego Dolskiego uczonego  
jednego z najw iększych  hellenistów

XX. wiek'
W alory literackie naukowe i neda- 

gof,czn e tej książki d oczekały  się ni 
jednej chyba recenzji, przez ściśle fa­
chow e pióro iiapisanći —  toteż p iszący  
te śłow a pragnie zw rócić uwagę na je- 
dfft tylko fakt, zw iązany z dzieletn  
Zielińskiego —  fakt, mający zd ecyd o­

w anie doniosłe znaczenie dla w sz y s t­
kich m iłośników  mitologji antycznej.

Oto całą  m itologię grecka T adeusz  
Zieliński ujednolicił, czyn iąc to w  ten 
sposób, Ze w  dziele jego w szy stk ie  po­
dania greckie mają pom iędzy sopą śc i­
słą łączność personalną, iabularuo -  tre­
ściow ą, logiczną, a przedew szystk iem  
m istyczno - ideow ą, nacechowaną e le­
m entem  m esjanistycznym . Oto gdy w  
cyklu teoan.skim naszyjnik Harnio- 
hji staje Się przyczyną i źródłem  
w szystk ich  klęsk i tragedyj i przenosi 
nawet sw ój w p ły w  złow rogi poza gra­
nice lokalne cyklu  tebariskiego, —  całą  
starożytność bajeczną ow iew a  nastrój 
oczeki wania na zbaw iciela i odkupicie­
la. pół cz łow iek a  pół boga, jakim jest 
Herakles Ten pierwiastek m istyczny  
przechodzi później j na g łów ne osoby  
historii trojańskiej. Helenę i Achillesa.

Ale prócz tej łączności ideow o - mi­
stycznej, istnieje, —  jak już się p o w ie­
działo —  łączność personalna, rodzinna. 
Oto uw ażny i dobrze orientujący się w  
mitologji czyteln ik  książki Zielińskiego 
z w ielkiem  zdumieniem  spostrzeże, żs  
w sz y s c y  (dosłow ne w szy scy , z małćmi 
nic praw ie n ieznaczącem i w yjątkanr) 
bohaterowie połączeni są zw iązkam i 
krwi i pow inow actw a poprzez m ałżeń­
stw o w  jedną olbrzym ią rodzinę, —  któ­
rej żadna inna nie dorówna św ietność,ą

G dyby się na podstaw ie książki Zie­
lińskiego zrobiło tablice genealogiczne  
bohaterów  poszczególnych  cyk lów  na 
w zór istniejących podnbrtych taolic, do- 
   • ..........r iu T 'n r nrrrrr----------

tyczących  rodów  królewskich francus­
kich, angie skich niem ieckich, polskich 
itd., —  okazałoby się, że w szystk ie te 
cyk le są ze  sobą ściśle zw iązane przez 
częste zaw ieranie m ałżeństw  nnędzy  
przedstaw icielam i poszczególnych  c y ­
klowe O jle zaś te genealogie zestaw im y  
przy pom ocy chronologii w zględnej, po­
równawczej, tzn. szeregując pokolenie 
bohaterów  w ojny trojańskiej, jako naj­
liczniejsze i nie nasuwające żadnych w ąt 
pliw ości co do rzeczyw istego  w spółdzia­
łania bohaterów tej w ojny w  jsdnem po­
koleniu ,—  będziem y mieli sy stem a ty cz­
ny, dokładny i d a orientacji bardzo do­
godny obraz jednej wielkiej rodziny, 
jaką stanow ią w sz y sc y  bohaterowie mi­
tologii antycznej.

W ted y też dow iem y się wielu cieka­
w ych  i często  zupełnie n ieoczekiw anych  
rzeczy. Tak np. okaże się, że Diornedes 
znakom ity bohater V-tei pieśni Ujady, 
znajduje się w  bliskich śtośunkach ro­
dzinnych z h erak lesem , którego żona 
Dejańlra b yła  siostrą Tydeja, ojca di->- 
m eaow ego. Przez Tydeja rów nież idz e 
od D iom edesa linja pokrew ieństw a do 
Jazona, zd ob yw cy  złotego  runa, do N e­
stora, a p rzedew szystk iem  do dobrze 
znanej sofoklesuw ej Antygony, któ­
rej brat Polinik był m ężem  jednej z có ­
rek króla Adrasta, którego druga córka 
b$la matka D iom edesa.

Na przykładzie D iom edesa w idzim y, 
jak silnie łączą różne w ęz ły  krwi róż­
nych bohaterów  m itycznych, a pi zy- 

kład to nietylko nieodosobniony, ale

nieba.idzo charakterystyczny ie szc ie . 
C iekaw szą jest rzeczą fakt, że  matka 
T ezeusza była stryjeczny siostrą- A ga- 
memnona, że  Penelopa —  stryjeczną  
siostrą Pięknej H eleny, a kreteńskl 
Minos poprzez matkę Europę w  ścislem  
znajdzie się pokrew ieństw ie z tebań- 
skiemi potomkami Kadmusa, a w ięc i z  
nieszczęśliw ym  Edypem.

P rzyk ładów  takich m ożna m nożyć  
bez liku. a w szystk ie  o r e  w yraźnie p o d ­
kreślają charakter mitologji greckiej, 
jako historji wielkiej,, potężnej rodziny.- 
Rozumie się, zdarzają się czasem  nielo­
giczności: w ina to jednak an; Zielińskie­
go, ani niczyja, tylko w yobraźni staro- 
helleńskiej, która m ity  te stw orzyła , —  
w yobraźni, nie liczącej się z w ym aga­
niami logiki i chronologji porów naw czej.

Oto w iem y, że  stryjeczna siostra A' 
gam em nona i M enelaosa b yła  matką 
T ezeusza: tym czasem  le z e u s z  jest
w sp ółczesn y  oicu tych dwu bohaterów  
Atreuszuwi, i ojcu sw ej matki —  Piteu- 
szow i!... Takich nielogiczności jest w ię­
cej, choćby znow u z Tez-euszem. Zoną 
jego by ta Fedra córka M inosa. O tóż  
Minos jest synem  Europy, siostry Kad- 
musa. kiorego pra - prawnukiem jeśf 
Polinik, w sp ó łczesn y  T erezeuszow i. z 
czego  w ynika, że Fedra m ogłaby b yć  
pra - prababką sw ego  rm ża!

Takich nielogiczności jest w ięcej, aie 
stanow ią one, w zięte  w szystk ie  razćtti, 
zupełnie znikomą ilość w  porównaniu  
z doskonale logicznie skonstruow anym  
system em  pokrew ieństw  i pow inow actw  
tw orzących  ze w szystk ich  bohaterów  
mitologii k lasycznej jeaną w ielką rodzinę

t p

C „ k * e r  as r * e  w a
O lbrzymi rozwój nauk chem icznych  

kładzie w  dzisiejsżych czasach  zupeł­
nie now e, odrębne piętno na całem  
życiu przemysłowcem i ekonom icznem . 
W ystarczy  p rzytoczyć przem ysł barwi­
ków  artilinowych. czy  zapachów  syn ­
tetycznych, c z y  w reszcie gazów  bojo­
w ych , —  by zdać sobie spraw ę z prze­
różnych m ożliw ości, jakie chemja dzi­
siejsza stw orzyła .

Jedncm z takich zagadnień, nad roz­
w iązaniem  którego pracowali uczeni od 
stulecia już, -  to kw estia  uzyskiwani; 
cukru z drzewa-

Jak w iadom o w  drzew ach zarówmo 
liściastych jak i szpilkow ych głów nym  
Składnikiem jest celuloza, której zaw ar­
tość w ynosi 50—60% . C ałe zag idmenle 
streszczało  sic w iec w  tem, by zapo- 
mocą odpowiednich procesów  chem icz­
nych sp ow od ow ać rozkład tej celu lozy  
i uzyskać z niej t. zw . glukozę czyli 
cukier gronow y.

Cukier gron ow y stanow i w ażn y  pro­
dukt przem ysłow y', chetnie i w  dużej 
m itrze stosow an y w  przem yśle cukie-- 
niczym , i posiada w ysoką w artość od­
żyw czą-

*

P ierw sze próby W tym kierunku 
podjął W roku 1819 chenrk francuski, 
Rracannot, który uzyskał Z drzewa cu­
kier gronów y przez rozkład celu lozy  
zapom ocą stężonego kwasu Siarkowego. 
Próbv te m iały jednak znaczenie raczę 
teoretyczne, naukowe- Sama procedura 
uzyskiw ania cukru była zbyt k osztow ­
na- b y  m ogła znaleźć praktyczne zasto  
soWanie W przem yśle, a produkt u zy ­
skany był zan ieczyszczony.

Badania te "odjęto ponownie z po­
czątkiem  dw u stego  wieku. Impuls dali 
uczeni niem ieccy, pfagnacy w  Jjącłi 
wielkiej w ojny i blokady gospodarczej

Niemiec znaleźć tani a p o ży w czy  suro- 
gat c z y  namiastkę cukru z buraków.

D opięto jednak w  roku J927 w  w iel­
kich zakładach szwajcarskiej Spółki 
akcyjnej „La Cellulose" w  G enew ie 
przystąpiono do racjonalnej produkcji 
cukru drzew nego na w ięk szą  skalę.

Stosuję się tu m etodę Berginsa, jako 
najlepiej opłacalną i pozwalającą na 
całkow ite W yzyskanie odpadków  z prze 
róbki, co  stanow i zaw rze ideał każdego  
przemysłu-

Metoda ta polega na działaniu 40 
procentow ego kwasu solnego, któremu 
poddaje się drew no odpadkow e pośled­
niej jakości, dokładnie zm ielone na tro­
ciny.

W  ten sposób otrzym ujem y surow y  
cukier drzew ny, ordz jako produkty 
uhoczne k w as o ctow y  i ligninę (drzew - 
nik)- Ten ostatni składnik, sprasow any  
w  brykiety, jest w ysokow artościow ym  
m ateriałem  opałow ym .

U zysk any cukier drzew ny, silnie 
jeszcze rozcieńczony, kondensuje się 
przez odparowanie, a następnie w pu sz­
cza sii- do specjalnych w irów ek, gdzie 
następuje oddzielenie syropu cukrow e­
go od oleiu. W reszcie następuie usunię­
cie z  n iego resztek kwasu solnego za­
pomocą specialnych zabiegów , stano­
w iących  tajemnicę odnośnej fabryki.

O trzym any tą drogą produkt zaw ie­
ra 70% cukru gronow ego (glukozy), 
7— -tO % innych cukrów przyswajalnych  
przez organizm, 13— 15% w o d y p  oraz  
7— 10% popiołu i części organicznych.

Jak w yk aza ły  obleczenia, ze śtu kg- 
drewna otrzymuje się 63 kg. czystej 
glukosy, 3 kg. innych cukrów, 4 kg. 
kwasu octow ego  i 30 kg. ligniny- 

*

Cukier drzew ny nie stanow i p ow aż­
niejszej konkuiencji dla cukru ż bura­
ków, gdyż jest od niego znaczni* mniej 
słodki, a koszty j<*g« produkcji są sto­

sunkowo jeszcze bardzo w ysok i*  Na­
tom iast znajduje on szerokie zastosow a­
nie jako w ysok ow artośc iow a p śsza dla 
bydła, co  też obserw ujem y już w  kra­
jach o  typie raczej p rzem ysłow ym  d ii  
rolniczym , przedew szystk iem  w  Niem ­
czech.

Kraje, obfitujące w  tani m ateriał 
d rzew ny, I  nie prow adzące hodow li 
buraków cukrow ych, przystąpiły- -do 
fabrykacji cukru drzew nego na w ięk szą  
skalę. D otyczy to zw łaszcza  Szw ajcarii 
i państw  skandynaw skich, gdzie prze­
m ysł w ytw arzan ia  cimru drzew nego  
rozw inął się Już bardzo silnie, w alcząc  
skutecznie z cukrem  im portowanym  
z zagranicy- (kr.)

Jak wykorzystać wom y czas
Każda kobieta pragnie b yć piękną- 

Zdrowe ciało, św ieża  tw arz są zaw.śz- 
ładne. A by je posiadać, oorócz troskli­
w ego  przestrzegania godzin snu i pośił- 

< ku, należy umieć w yk orzystyw ać w o l­
ny czas P lan ow ość pracy zapobiega  
bezpotrzebnem u zużyw aniu energii i zo . 
staw ia nam zaw sze  chw ilkę w oln ego  
czasu, k tóry m ożem y przeznaczyć n4 
odpoczynek. Nie m yślę jednak o  tej pro­
gram owej chw ili w ytchnienia —  ileż to 
bowiem  marnujemy czasu  w  ciągu dnia, 
czekając naprzykład na kogoś ze zna­
jomych. C zy  zam iast, usiadłszy na 
brzeżku krzesełka, n erw ow o przew ra­
cając kartki ilustracyj... których w ca le  
nie oglądam y, nie b y łob y  bardziej po- 
żytecznem , w y zy sk a ć  tę chw hę na od­
poczynek dla n erw ów ? N ależy pon-ń- 
stu „uprawiać spokói". Jeśli  ̂ .estesm y  
w  pokoju sam e. pozw ólm y opaść miękki) 
naszym  rękom, w yciągnijm y nogi opie­
rając je w ysok o , np. o  stół, przym knij­
my oczy. Mrnuta takiego bezw ładu, O llń 
postaram y się również i b to, aby nasza  
m yśl przestała pracow ać, w j da się nam  
bardzo długa, i bezwatpienia bedzie dla 
nas bardzo pożyteczna.
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K a r t u z i
S p r a w a  restytucji słynnego klasztoru 

w  Grandę Chartreuse ich prawowitym  
w łaścicielom , ti. zakonnikom reguł y 
św . Brunona, zw anym  Kartuzami, stała 
się niedawno głośną, a io wskutek lisNi 
otw artego, jaki w ystosow a ł deputowany  
francuski C hastenet do Prezydenta Re­
publiki.

VVJaśnie w  roku bieżącym  upływa  
830 lat od  chwili. gdy św . Bruno, pod­
ów czas kanclerz arcybiskupi w Remis, 
chroniąc się przed prześladowaniem, 
złością j zaw iścią  ludzka przeniósł S Q 
wraz z sześciom a towarzyszam i w za­
ciszną okolicę Guiers - Mort. u podnó­
ża Alp francuskich.

Tam to. w śród gęstycli 'asów, w 
m iejscow ości zw anej Chartreuse. zbu­
d ow ał małą pustelnię, w iodąc w  mej 
ży w o t św iątobliw y. YV krótkim prze­
ciągu czasu okazała sie potrzeba spe­
cjalnej reguły klasztornej, wzorowauuj 
w  zasadzie na najpowszechniejszej pod­
ów czas regule Benedyktynów , a uzu­
pełnionej ostra regułą Kamedutów. %

Zakonnik, za którym raz zam knęły  
się podwoje klasztoru Kartuzów. — u- 
m iera dla św iata. Żyje odtąd w zupeł- 
nem odosobnieniu, obcując jedynie r 
Bogiem  i przygotow ując się do życia
w iecznego.

Otrzymuje maleńki domek. złożon y  
z czterech  ubikacyi oraz kaw ałek ogro­
du. który m usi sam uprawiać. P ieczęć  
w ieczn ego  m ilczenia zam yka mu usta 
aż d.o zgonu. A gdy zam knie o czy  na 
.sen w ieczn y  bezim ienne jego zw łoki 
spoczną na klasztornym  cm entarzyku

i tylko p rosty  drew niany krzyż bez 
Zfidnego napisu zdobi św ieżą  m ogiłę.

-św. Brunona w 
roku 1084 pustehiia uległa w krótce już.

* °  W r0ku 1132 b u rzen iu , skutkiem o- 
berwania się skały.

Na jej m iejscu stan ęły  w k rótce licz­
ne now e zabudowania. w których*św ią- 
tobiiw i zakonnicy w'ed!i cichy a praco­
w ity  żyw ot, stając się błogosław-ieńs- | 
tweru dła ca łej okolicy.

O kres francuskiej rewolucji przćr- 
w ał ich działalność. Nie na długo jed­
nak: już w  roku 1816 wrócili Kartuzi 
do sw ej siedziby, skad rząd francuski 
s y g n a ł  ich w  roku 1903, —  przejmując 
zabudow ania „Grandę Chartreuse" pod 
zarząd p ań stw ow y jak „monument hi- 
storique'V zw ied zan y  chętnie przez rze­
sze  turystów . <

Koszty utrzymania ł restauracji licz­
nych tych budynków zbyt są wielkie, 
b y m ożna je pokryć z opłat u iszczanych  
Przez turystów , T oteż c a ły  kompleks 
zabudowań „Grandę Chartreuse1* przed­
staw ia dziś sm utny obraz kompletnej 
ruiny i opuszczenia.

,W dziesięć lat po założeniu  „Gran­
dę Chartreuse" udaje się św . Bruno do 
Kalabrji. Tam . w  dolinie Ancinale, w  po­
bliżu dzisiejszego m iasteczka Serra Can 
Bruno, zakłada drugi klasztor Kartuzów  
zw an y  San Stefano de! B osco, —  i w  
klasztorze tym  przebyw a aż do śmierci 
s 'v ej. do roku 1101.

K lasztor ten w raz z kościołem  uległ 
zniszczeniu w  roku 1783 skutkiem trzę­
sienia ziem i, został jednak z końcem  
XIX. w ieku częśc io w o  odbudowany.

X innych, licznych k lasztorów  Katu- 
*ów w e W łoszech  w ym ienić należy  
Przedew szystk iem  słynną w  całym  św :e  
cie Certosa di Pavia, założona w  roKU 
fó96 sumptem i staraniem księcia G i>  
v anni G aleazzo Visconti i żon y  tegoż, 
Katarzyny. .

fa sa d a  kościoła klasztornego, z b u - >

i i c l i  k i
łego marmuru kararyjskiego, jest naj­
piękniejszym okazem w czesnego rene­
sansu w łoskiego z XV. wieku w  pół­
nocnych W łoszech.

Certosa di Pavia przechodziła roz­
maite koleje losu. 1 rząd w łoski równi :ż 
przez szereg lat traktował cały klasztor 
wraz z kościołem  jako zabytki sztuki 
włoskiej, pozostające pod opieką pań­
stwa. Ostatnio jednak Kartuzi wrócili 
do tej swojej da w nej -siedziby.

W dolinie rzeki P essio na południe 
od Cuneo. le/.y Certosa di Pesio. której

Z le c ia ły  młode orlęta, z najdalszych  

granic Rzplitej, by tu na odwiecznie pol­
skiej ziemi kresowej, pełną piersią za­
czerpnąć górskiego powietrza, zapra­
wiać się w trudach obozow ej pracy, z i- 
znać znoju j hart w  sobie wyrobić.

Orłom ua,lepiej w  górach! To też  
orlęta nasze — dzielne harcerzyki. prócz 
w zniosłych i szczytnych  celów , jakie mi 
nakazuje prawo harcerskie, najlepiej ’ .r 
bią odw iedzać w czasie w akacyj góry. 
Nie dziw w ięc, że w zdłuż całej doliny 
Prutu, po przez Gorgany W schodnie, 
Beskid huculski, Czarnohorę, gęsto za ­
roiły się w ysok ie m aszty, na które przy j  

dźw iękach rannej pobudki, w znosi s'ę 
dumnie sztandar biało-czerw ony1*.

D ookoła m asztów , białemi plamami 
rozsiad ły  się nam ioty —  maleńkie pań­
stew ka, pełne życia , humoru i m rów ­
czej pracy. Harcerki i harcerze mile są 
widziani przez ludność tubylczą, hucu­
łów . Bo to dobre i mądre są te — odzia­
ne w  szare sukienki, dziew częta i panni­
c e  i ci w  zielonych mundurach ch łopcy  
i m łodzieńcy. Niejeden raz w  pracy po­
mogą. z.aopiekują się gospodarstw em  i 
dziećmi, poradzą dobrze człow iekow i, a 
zaw sze są wreseli. pełni humoru i śm ie­

chu.
W iadom o — prawo harcerskie, naka­

zuje harcerzowi spełniać dziennie, choć 
jeden dobry uczynek, a że teraz moda 
rekordów, w ięc brać harcerska, w y k o ­
rzystuje ją w  odniesieniu do tego pra­
wa. Dobre uczynki, sypia się jak z rogu 
obfitości. A gdzież 'epsza okazja, jak nie 
w  udzieleniu pom ocy hucułom?

Stąd też obopólne zadowolenie, zgo­
da i przywiązanie ludności huculskiej do 

harcerzy.
♦ * . /*- ik* ' *

Na tle n iebotycznych gór, w  polskich 
Karpatach W sch., w  chwili, gdy w ieczór 
granatem sklepienie niebieskie maluje, 
zap łonęło  na polanie, pośród namiotów, 
ognisko.

P lonie ognisko... dookoła siedzą gi­
nące w  tnrokach w ieczoru postacie, dzi­
w nie i niesam owicie zmienione odbla­
skiem  ognia... W  dal płynie pieśń:

„Plonie ognisko w losie
wiatr sm ętną piosnkę niesie.
w okofo zaż drużyna,
gawędę rozpoczyna.

Czuj. czuj. czuwaj..."
Zwabiony słowam i piosenk. zbliżam  

się i ia. W  krąg w esoło  płonącego ogni­
ska, na ławkach, ad lioc harcerską p rze­
m yślnością skleconych i zaścielonych  
kocatni. siedzą zaproszeni przez gościn ­
nych harcerzy, letn icy i tubylcy - liuculi. 
W szy scy  z ciekaw ością  przysłuchują się 
śpiewom . N iektórzy, byw alcy w obo­
zach harc., w poprzednich latach, rów­

nież śpiewają.
Ś piew y przeplatane rożnem! produk*

a s z l o r y
data założenia sięga roku 1173. Uroczą 
ta m iejscowość, wśród wspaniałej górs­
kimi. lesistej okolicy stała się oddawna 
znanym  zakładem w odo'eczniczym  i 
stacją klimatyczną.

W  przepięknej też okolicy, w pobli­
żu Florencji, znajduje się Certosa di 
Val d'Łma, założona w  roku 134.1, a 
znajdująca się dotychczas w  posiada­
niu zakonników. Założycie'em  tejże był 
bogaty fłorentyńczyk. Mikołaj Acciajoli, 
którego grobow iec mieści się w pod­
ziemiach kościoła.

cjatni. ekw ilibrystyczno - tanecznem;. 
nagradzane są liucznemj oklaskami.

Młodziutki — bo 'edwie od ziemi od­
rosły —  harcerzyk. dorzucił drew do 
ognia, który na chwilę przygasł, hy zno­
wu trysnąć snopem iskier i kaskada pło­
mieni. Z koła W ysuwa się inny, starszy  
harcerz z toporkiem w  ręku i zaczyna  
tani e  zbójnicki, do pieśni

T ańczy zgrabnie, lekko i z w erw ą. 
Radują się oczy  nasze, dziwną się hu* 
culi. których taniec zbójnicki różni się 
od zbójnickiego podhalańskiego. S łow a  
piosenki, wraz z akompaniamentem kla­
skania w  dłonie, podniecają tańczącego  
harcerza. W idać, że chce zaprodnkować 
sw ój taniec jak najlepiej, pofo tylko, b y  
pokazać tu na wschodnich rubieżach, 
jak tańczą Górale z Tatr.

A potem piosenki za piosenkami — 
co m łodość beztroska i wiara niezmą­
cona zrodzić je m usiała — płyną jedna 
za drugą.

' A potem, najmłodsze harcerzyki
popisują się dziwnie skomp'ikow’anemi 
łamańcami, mającemi charakteryzow ać 
zręczność i zw inność — i Znowu pie­
śni... przerwane głosem  trąbki. R ozb i-  
wnone twarze poważnieją, w szy scy  
wstają — i z m łodych piersi, pod nieba 
strop wrzbija się pleśń pełna -wiary... 
„Pod Twfą obronę"..,, następnie pada 
komenda: Do sztandaru!

W yp rostow ały  się na baczność 
dzielne harcerzyki, w  górę strzeliły  
młode ramiona, rozległ się g łos trąbki, 
grającej w ieczorny apel...

Z masztu powoli zjeżdżać poczęła  
flaga b iało-czerw ona, żegnana na noc, 
opuszczeniem rąk. Padła druga komen­
da: M odlitwa!

Ku ziem i pochyliły  się kornie posta­
cie harcerzy, n iektórzy z gości też przy­
klękli. do stóp S tw órcy  popłynęła pro* 
sta. lecz z serca modlitwa, za Ojczyznę, 
poległych harcerzy, za w szystkich i za 
siebie. M odlitwa, której B óg napewno 
w ysłucha. P o  m odlitwie chwila skupie­
nia — coś w  rodzaju rachunku sumie­
nia... ognisko zagasa...

Na zakończenie tw orzym y wspólny  
łańcuch. Spleceni uściskiem dłoni, har­
cerze. goście i huculi, słucham y ostat­
niej piosenki:

„Idzie noc, s to ń e s  już z e s z ło  % gór, re­
szto 7. pól, z esz ło  z m órz, >- 

w cich ym  śn ie  głowę złóż...
Bóg jesl tuż...“

Zerwane podmuchem wiatru, strze­
liły  z  poci kupy popiołów iskry —
ostatni raz... ognisko zgasło...

♦ **
Na drugi dzień rano. wścibiam swoi 

nos do obozu, w łażąc bez pardonu do 
centralnego namiotu, na którym  pow e* f 
\va mała chorągiewka, a na deszczulce | 
napN oznajmia... „piekło" O d w ażn e  
wchodzę do tego .piekła". Witają m n e  ' 
trochę zdziwione miny komendanta obo-

Po wygnaniu z ich siedziby w  
„Grandę Chartreuse" przenieśli się Kar­
tuzi do W łoch, gdzie w  pobliżu miasta 
Lucca mieści się obecnie główna sie ­
dziba ca łego  zakonu. Natom iast słynna 
fabryka likierów przeniesioną została 
z Grandę Chartreuse do Tarragony »  
iszpanji.

Zakon Kartuzów posiada klasztory  
i w  innych krajach europejskich. Jed­
nym z najpiękniejszych jest klasztor 
Yal Salnte, w  Szwajcarji francuskiej, 
położony wśród przepięknej okolicy, j  
stóp niebotycznych olbrzym ów alpej­
skich (R.)

zu dh. G. I innych harcerzy, ale udająj, 
że tego nie spostrzegam , oznajmiam ce» 
swojej w iz y ty  i zaczynam ... w y w ia d ,'*

Brać harcerska znaną jest z  gościn­
ności i łatw ości w  obcowaniu, to też 
atm osfera sztyw ności prędko mija i po 
chw ili gaw ędzim y jak starzy znajom i.1 
W yw iad zaczymam od ., strony mater­
ialnej. I ••

W  obozie jest .30 uczestników-, wra2  
z dw-oma opiekunami I drużyny harcer­
skiej im. ks. Józefa Poniatow skiego z  
Brzeska. Koszta pobytu w  obozie, w y ­
noszą na g łow ę coś ok. czterdzieści zł., 
z czego  w ięk szość harcerzy m ogła za­
płacić tylko połowy. Trochę pieniędzy  
dostali z Hufca, trochę d ały  różne orga­
nizacje i instytucje spot. z Brzeska — 
i jakoś „biedę się klepie". Zapytuję, ja­
kie w rażenie zrobiły  na obozow iczach  

1 Karpaty W schodnie?
—  Karpaty W sch. bardzo nam si* 

podobają, —  otrzymuję odpowiedź. ~  
Tutejszą florę, przy każdej sposobności 
porównujem y z  Porą Pienin- W  na­
szych  obserwacjach doszliśm y do wnio­
sku. że  góry  w- Karpatach Wsch- są 
bardziej dzikie niż w  Pieninach, dzięki 
ogrom nym  głazom . Nieraz w ygląd ta­
kiej skalistej góry przejmował nas 
grozą. .

—  A tutejszy lud? _ _
— Zainteresował nas bardzo —  pan* 

odpowiedź. — Piękne ich stroje, z któ­
rych u-idać. że w  doborze kolorów  mają 
gust. oraz spotykane na każdym kroku 
zdobnictwo hucTskie, bardzo nam się 
podobały. O bserwujem y życie hucul­
skie i nawiązujem y kontakt z tymi na- 
w skroś poczciw ym i góralami, przy ka­
żdej m ożliwej sposobności.

—  A jak z w ycieczkam i? —- zapy­
tuję.

—  N iestety, p -aw ie przez ca ły  czas
obozowania, m iebśm y deszcz, tak. ti 
w ycieczek  urządziliśm y mało. Do J i-  
remcza. dwa razy na Swlniankę. na 
Gorgan Buraczykowrski, do W orochtg- 
na M akowicę i Howrer!ę.

" ;9 • • *
W  czasie pobytu w  obozie poznaję 

obu opiekunów, prof. gimn. z Brzeska- 
P o chwili w ychodzim y przed namiot.; 
Ciekawie rozglądam się po obozie." T a - . 
kie sobie małe państewko. Ładne, ka­
mieniami znaczone ścieżki, klomby, na 
których zam iast kwiatów, powtykaoo  
młode świerki.

Zapytuję, co  oznacza tablica przed 
namiotem komendanta z napisem „pie­
kło".

— Bo tu proszę pana. —  odpowiada 
sym patyczny komendant obozu. dh. G. 
— mieszkają same diabły: Belzebub. 
Lucyfer i Mefisto. Na drugim namiocie 
napis: „Matecznik" — jest to siedzibą 
„niedźwiedzi i niedźwiadków". W  trze­
cim namiocie tabliczki ne zauważyłem-

W  obozie ruch. Krzątają się dzielne 
harcerzyki, pośpiewa,iac sobie. Praca 
wre... P o godzinnej prawie, rozm owie, 
żegnam miłych gości z Zachodnich Kre­
sów , którzy gorąco zapraszają mnie do 
ponownych odwiedzin. Dowidzenia dro­
dzy Przyjaciele... za rok!

Tadeusz Kwaśniewski

'Monie ognisko...
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F 'eliSrs b y ł radjoatnatorem. Nie byJ
to iego zaw ód , ale gd yby istniał w jego  
m ieście urząd zatrudniający radioam a­
torów , b y łb y  z pew nością jego fana­
tyczn ym  pracownikiem . Zam iłowanie z 
jakiem m ajstrow ał Feliks Baroux przv  
sw y m  odbiorniku da sic porów nać je­
dynie z przyjem nością Kannibalów spo­
żyw ających  w  sw ych  gorących  letnis­
kach pięć razy dziennie białe m ięso.

Żoiie Feliksa i dzieci b y ty  nieszczęśT - 
w e. Fylko najbliżsi radioam atorów mogą 
zrozum ieć rozpacz rodziny Feliksa.

Każdego niemal w ieczoru  żona ma­
wiała:

— Dziś m usisz zostaw ić  radjo w  
spokoju. Nadają moja ulubiona operę.

Feliks byt w zorow ym  m ałżonkiem . 
O b iecyw ał solennie, że um ożliw i żonie 
w ysłuchanie transmisji. U suw ał się v  
kąt i z zam knięlem i oczym a oczek iw ał 
p ierw szych  akordów. Zaledwie zabrzm ią  
la jednak m uzyka. Feliks był już przy  
aparacie. Jeden cz y  dw a ruchy ręką 
w y sta rcz y ły , aby zam iast upojnych to­
nów od ezw ała  sie kakafonia gw izd ów  
i t'vasko.v.

—  Jesteś n ieznośny Feliksie m ów iła  
żona- Czyż naprawdę nigdy nie prze- 
sL uresz rawić. sie tym odbiornikiem?

— Br.wić sie?  — zdziw ił się Feliks. 
Czt t i :?w d ę nic nie rozum iesz?! prze­
cież opera zaczyna sie tonacja F-dur. 
ta tonocia iest w prost d!a ucha zabójcza  
m uszę natychm iast w łą cz y ć  kondensa­
tor. który ją w  odpowiedni sposób  
zmieni.

Chw ileczka. Zaraz będzie dobrze.
- -  i l e ż  mój drogi to nie była w cale  

k  nacja F-dur. "
—  Nic F-dtir? Naprawdę nie? Y c  

nie szkodzi. —  m ruczał lek cew ażąco  
Fekks jakby odpędzając przeszkadza­
jącą w  pracy muc-he- Ja chyba najlepiej 
w iem  co to jest tonacja F-dur! C hw i­
leczka zaraz będzie dobrze.

Z apow iedziana chw ileczka trwa trzy  
godziny. W reszcie  zw racając się z try­
umfującą miną do zasypiającej z nudów  
rodziny Feliks z a w o ła ł:

—  U w aga! W szystk o  gotow e. Ter.tz 
j iż m ożecie słuchać-

N iestety  transmisja opery była .iuż 
skończona, a speaker w tej chwili w ła ­
śnie m ów ił: — Na tem kończym y a j- 
dycję i ży c zy m y  w szystk im  radjosłj- 
chaczkom  i radiosłuchaczom  d o b v j  
nocy.

P ow tarzało  się to niemal codziennie. 
Feliks za w sze  w yn ajd yw ał powód, któ­
ry  um ożliw iał mu zaspokojenie radio­
am atorskiej pasji. Nietlko F-dur ale tak­
że F-moH. Cis-dnr. Ff-niol) i Cidnr w e 
dług iego zdania źle w pływ  ały na zm y s ł  
słuchu. K icdyindziej znow u audycja była  
za cicha, albo b yła  za głośna, raz p rze­
szkadzała  interferencja obcej stacji, a 
raz zjaw ia ły  się zbyt silne trzaski at­
m osferyczne... Feliks lam entow ał: — 
że też ja n igdy nie m ogę w ysłu ch ać po­
rządnie audycji. Zdaje mi się. żc na­
praw dę jeszcze nigdy nie słuchałem  
radia nrzez pełną godzinę.

Tak istotnie było. G dyby Feliks bi ł 
posiadaczem  automobilu rów nież u ży ­
w a łb y  go tylko do naprawiania a nie 
do jazdy.

O w ybudow anych przez Feliksa B t-  
roux aparatach m ożna pisać tom y. 
T rzy lam p ow y odbiornik, który go k o ­
sz tow ał pół rokit pracy, rozebrał, aby  
zrobić czterolam pow y. Ten znow u, aby  
zm ienić na pięciolam pow y. Ale j pj?. 
cio lam pow y podzie'ił los sw oich po­
przedników. gd yż w  piśmie ..Radioa­
mator^! ukazał się jakiś rewelacyjny  
schem at u ltrasuperheterodyny za pcmr:- 
ca  której można b y ło  słuchać... śpiewu  
słow ik ów  zabranych pod biegun przez 
ekspedycję Byrda-

T rw ało to lata. Żona Feliksa przy­
zw ycza iła  się już że gdy chce słuchać  
radia musi udać się do sąsiadki, a dzieci 
do sasiadów  sąsiadki-

Tylko Feliks zostaw ał w domu i sa ­
motnie oddaw ał się zajęciu, które na­
z y w a ł dostosow yw an iem  odbiornika do 
ostatnich w skazów ek  ..Radioam atora'1.

Zdarzało się, że zasiadał do odbiof-

nika św ieżo  ogolony a odchodził z dł t- 
gą brodą. B y ł już niema' doskonały. 
Żaden inżynier rad.o w y  n;e znał się na 
radiotechnice tak jak on, żaden też Za­
p ew ne nie czuł w  sobie tyle do tego  t 
powołania. *

W  miarę jak rozw ijał się talent F e­
lik sa  w zrasta ła  rozpacz żony

Kochała przecież m ęża ale nie 
m ogła zrozum ieć tej pasji. Lekarze, k ij  
rych się radziła w zruszali ramionami. 
..Jest to n iew ątpliw ie maniak. Nie. n a­
leży  mu jednak przeszkadzać, gd yż n ij- 
g lob y to w y w o ła ć  zbyt n iebezpieczny  
w strząs' • -

W reszcie znalazł się lekarz, który  
chciał zrobić eksperym ent. D ow iedzi it 
.s . żc Feliks B arouę interesuje sie też  
okultyzm em .

—  Mamy trzy drogi do w yboru — 
m ów ił do zrozpaczonej pani BarOmr. 
albo obetniem y mu ręce. co mi się w y ­
daje środkiem  zbyt radykalnym , albo 
też zw iążem y mu ie. ale to rów nież je-t 
nieco okrutne- Pozostaje w iec  t y lk ; 
chytrym  podstępem  zm usić m ęża P a n  
do lego  aby sam dobrowolnie w y słu ­
cha! przynajmniej raz audycji nie rusza­
jąc aparatu. Przyjdę w ieczorem  do pa 
stw a. Zóljaczym y co sie do zrobić.

T egoż w ieczora, gd y  jak zw yk le F e­
liks siedział przy aparacie i coś w r; ni 
poprawiał, zapukał ktoś nagle do drzwi. 
W szed ł m iody lekarz w to w a rzy stw ,ę  
drugiego pana.

—  J z y  zastałem  pana Feliksa B
•S ? * ,4 *
—  Tak to ja jestem , czego  panowie 

sobie życzą?
— N azyw am  się dr. D uvernois. I • 

stem  przew odniczącym  tow arzystw a  
sp irytystyczn ego . W czoraj w  czasie, p o­
siedzenia zjawił się nam dhcli w ielkiego  
Fdisona i w y m ó w ił tylko pańskie naz­

w isko. Nic w ięcej. Chciałbym  .wobec 
t.ego...

—  Edison?' — krzyknął prawie F e­
liks opuszczając śrubociąg i obcęgi na 
ziem ię. —  I w ym ów ił moje n a zw isk 3?

—  Tak odpow iedział dr. Duvernois. 
M oże teraz zrobim y m ały seans. Mu­
sim y d ow ied zieć się czego  chciał Edison 
w ym aw iając pańskie nazw isko.

I zanim Feliks Baroux zdołał sie zor­
ientow ać asysten t dr D uvernois usta­
w ił na środku pokoju stolik, zeiemn 1 
św iatło  i rozkazał w szystk im  obecnym  
-dożyć ręce na stole w  ten sposób, ab\ 

'tw o rzy ły  nieprzerwany łańcuch. Zapa­
now ała denerw ująca cisza.

W tem  jakby z podziem i rozległ s;ę 
g lo s :

—  lia.l!o. Tu m ówi Edison- P roszę  
w łą cz y ć  aparat radiow y!

Feliks Baroux pobiegł natychm: o t  
aby w ykonać rozkaz. Drżąc ze w z r i-  

"sżenia w łącza odbiornik P opłynęły  
pierw sze dźw ięk muzyki.

Za chw ilę łańcuch rak zam knął s ę  
znowu. W tem  Feliks ponownie pod­
biegi do aparatu krzycząc:

—• To jest tonacja F-dur! Nie mogę 
pozw olić, aby znakom ity w ynalazca  
naw et po śm ierci nie m iał spokoju przez 
te szkodliw a tonację.

—  P roszę się uspokoić zaw oła ł gl >- 
sem  nie zn oszącym  sprzeciw u dr. D i- 
\'criiols Nie można w tej chwili prze­
ryw ać łańcucha. Fcilks usłuchał tem 
hardziej, że rozległ się g łos sam ego E- 
disona: -  P roszę słuchać i ręce trzy ­
mać przy s łbie l — I popłynęła dziwują 
op ow ieść ze św ia tów . Edison podkre­
ślił jak w iele szczęśc ia  daje slucliau c 
radia, a jak mało zadow olenia sp ra w a  
szukanie now ych m ożliw ości radjotecu- 
nicznyah. gdy za laboratorium  słu ży  
jadalnia dwupoko.iowego m ieszkań",.

M ało tego. Edison sw ym  zaziem sk  m 
g łosem  zaklinał się. że żadna tonacja 
nie jest tak piękną jak w łaśn ie F -d w

—  F eliksie! FeMksie! — m ów ił d> 
strw ożon ego  radioam atora Edison -  
patrzę codziennie do w nętrza tw ego  
domu. 1 boli m nie serce, gdy w idzę, że  
jeszcze nigdy przez godzinę nie słucha­
łeś radja mimo pięciu aparatów  v u -  
suoręcznie zrobionych.. Fehksie m yśl o  
w ieczności. Jeże'i — tu g łos Edisona 
nabrał szczególn ie u roczystego  brzm t-  
nia —  nie b ęd ziesz słucha! radia w  ż y ­
ciu doczcsnem . w ó w cza s  po śm ierci ni­
gdy nie b ędziesz m ógł zrobić zw y cza j­
nego detektora.

F e lik s  przerażony i zdum iony w id /:, 
że żona. dzieci, dr. Duvcr.nois i iego a- 
systen t —  w sz y s c y  z najw iększą po­
waga słuchają głosu ducha w ielk iego  
w ynalazcy. Edison kończył: —  M usim y  
znaleźć jakaś drogę w yjścia , gdyż los 
twój przejmuje mnie trw ogą. Feliksie, 
przerzekuij mi. że przynajmniej przez 
godzinę dziennie zostaw isz  aparat w  sp o­
koju. aby m óc słuchać radja Dopiero  
potem m ożesz robić sw oje radioam ator­
skie dośw iadczenia. Przyrzeknij to.

Z głośnika p łynęła  m uzyka w  tona­
cji F-dur z wkładkam i E-moll. To rze­
czy w iśc ie  cudne m yślał Feliks. Jak 
przyjem nie jest b yć radiosłuchaczem .

W yszep ta ł w ięc w zruszony: P rz y ­
rzekam ! . Słf.Ąf'

Seans sk ończył się. Czekano w p r a w ­
dzie jeszcze kilka minut, a’e duch Edi­
sona nie pojawiał się.

Dr. D uv;rnois i jego a systen t ż e ­
gnają się  z Feiiksem  B arous który s ie ­
dział zam yślony. Pani Baroux odpro­
w adzała gości do przedpokoju.

—  Dziękuję panu panie doktorze, —  
m ów iła z uśm iechem .

— P odziękow ania na'eża się w ła ­
ściw ie niemu asysten tow i. Nie ja iako  
lekarz, lecz on, jako brzuchom ów ca jest 
pani dobroczyńca. F. P.

W y sła w a  św ia to w a  w  B ru k seli
W pobliżu zamku k rólew skiego w  

Laeken. nu północny w schód od Brtus- 
sel> rozciąga się w ielka w y ży n a  O.ssa- 
ghem. pokryta starym , pięknym  lasem.

Już król Leopold 1! rzucił projcs.t 
w ybudow ania tam calei nowej dzielni­
cy . mającej stanow ić niejako przedm e- 
ście dla przeludnionej i rozrastając, i 
się w szybkiem  tem pie Brukseli. Pr w 
jękt ten iest ob ectiS  bliskim realizacji, 
a to dzięki w y sta w ie  św iatow ej, której 
otw arcie nastąpić ma 75 kwietnia 19.35.

O rganizatorzy w y sta w y  w yszli z

założenia  że tego  rodzaju w ielka i .n ie ­
słychan ie kosztow na im preza iest i°.- 
dyna sposobnością do pow iększeń  a 
obszaru stolicy, Zgodnie z zasadatir 
wytycznej",ii w sp ó łczesn ego  urbartizm 
Bruksela otrzym a zatem  ca ły  teren p>- 
w y sta w o w y . odpow iednio p rzygotow a­
ny i częśc iow o  iuż planowo zabudow a­
ny.

Na ob szarze stu szesn astu  hektarów  
podjęte zosta ły  p rzed w stęp n e1 prace, 
polegające na --plantowaniu całego te ­
renu. założeniu  rur w odociągow ych, k i- 
nalizacy.in.voh i gazow ych , p rzew odów

Z a s t o s o w a n i e  a  l u m i n j u m  
w budownictwie

J | eszcze przed pięćdziesięciu  laty

aluminium b y ło  m etalem  bardzo rzail 
kim. p ew nego rodzaju osobliw ością , 
srpotykana tylko w  laboratoriach.

Dzięki jednak sw ym  wielkim  i róż 
norodnym  zaletom  znajdowane ono  
stopniow o coraz szersze  zastosow anie. —  
i dziś należy aluminium do pow szechnie  
u żyw anych  m ateriałów , zajmując po­
średnie m iejsce m iędzy drzewom  a stalą- 

Po naczyniach kuchennych i r o w e ­
rach przyszła  kolej na m eble: sto ły ,
krzesła, fotele, sgafj w ieszad ła . Meble 
te posiadają te w yż.szość nad meblami 
drewmianemi.- iż są lżejsze, odporne na 
ogień i dają sie bez trudu utrzym yw ać- 
w  absolutnej czystości-

O statnio znajduje aluminium coraz  
częściej zastosow an ie w  budownictwie- 
P ierw sze  próby w  kierunku, pod 
jęte w  A m eryce przy budowie drapaczy  
chmur. d a ły  doskonałe rezultaty. Alu 
minjiim. jako m ateriał b ez porównania  
lżejszy , w ytrzym uje zw yc ięsk o  w szelk a

konkurencie z żelazem  i stała. A ma■k
nud niemi i tę jeszcze w y ższ o ść , iż nie 
rdzew ieje.

Pod w zględem  technicznym  alum in­
ium i jego rozm aite aliaże nadają się 
do w szelakiej obróbki w  tym sam ym  
stopniu, co każdy inny metal-

Na o g ó ł można pow iedzieć, że 
techniczna obróbka aluminium w ym aga  
zaledw ie p o ło w ę czasu  potrzebnego na 
analogiczna obróbkę żelaza czy  stali. 
— co w* kalkulacji kosztów odgryw a  
w cale pow ażną rolę.

To też można przew idyw ać, że lekki 
ten. a trw ały  j tani rnetal oraz jego 
różnorodne aliaże staną sie w krótce  
Jednym z najw ażniejszych, n iezbędnych  
m ateriałów  budowlanych, zarów no w  
architekturze; jak i w dekoracji w nętrz.

Dodajm y do tego. że aljażc alum in­
ium daia się z  ła tw ością  fasonow ać. 
spajać elektrycznie, n iklować, chrom o­
w ać. —  a zrozum iem y, ile now ych i 
różnorakich m ożliw ości zysk a ło  budow ­
nictwa, dzisiejsze w  tym  metalu-

elek trycznych, oraz na w ybudow an a 
dróg i ulic. W szy stk ie  te. bardzo ko­
sztow ne. in w estycje. przedstaw iają  
trw ała w artość i pozw olą na szybk ą  
rozbudow ę ca le i dzielnicy z c h w ilą  za,.i 
knięcfa w y sta w y .

Nie zapom niano jednak o żadnych  
-*Pak ciach, m ogących  ściągać tłum y  
zw ietdzajacych . W  środku ca łego  tere­
nu buduje się w span ia ły  pawilon c e i -  
tralny o w ym iarach: 150 mtr. d łu gośd , 
*7 ml. szerokości, a 31 mtr w y s o k o ś • ■

G otow y już stadion sp ortow y, o 195 
mtr. średnicy, pom ieścić m oże 75 ty ­
sięcy  w idzów  w  czem  7.500 znaidz.e 
m iejsce na krytych trybunach.

WNród 17 hektarów  lasu, p op rzf-  
rzynanego szerokiem i alejami, w ybudo­
w ano sztuczne jezioro, nad brzegiem  
którego sianie teatr pod gołem  tiiebiem. 
Niem ałą atrakcja będzie też oddział ko 
lonialny, obrazujący pracę i bogactw o  
koloni j.

Sukces tej w y  sta w y  w ydaje się jut  
dziś zapew niony. Nie spraw dziły się r-  
h aw y i przepow iednie p esym istów , ż 
sza lejący k ryzys ekonom iczny i k o n -  
presje budżetow e oraz niepew na sy tu ­
acja polityczna odstrasza inne państw a  
od w zięcia  czyn n ego  udziału w  w y sta ­
w ie. Już obecnie ca ły  szereg  państw  
zapow iedział oficjalnie sw ój udział, od 
Anglii i Francji p ocząw szy  aż do B ra­
zylii. Ł otw y. Egiptu i Etopji.

W y sta w a  św iatow a w Brukseli bę­
dzie doniosłem  w ydarzeniem  p o litycz­
ne rri i ekonom icznym , stanow iąc n ow y. 
w ielki krok na drodze pokojowej w-spół 
pracy w szystk ich  narodów.

(kr.)


